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KULTURY I SZTUKIPO XI
Znaczenie X I  Sesji Rady K u l tu ­

r y  i  Sztuk i polega między innym i  
i na tym, że obok pogłębienia na­
szej w a lk i  o sztukę rea lizmu socja­
listycznego stanowi ona swego ro­
dzaju podsumowanie dziesięciu lat 
naszych, doświadczeń i  sukcesów. 
Dopiero, gdy dyskusję przeprowa­
dzoną na Radzie rzutuje się na bez­
sporne osiągnięcia la t ostatnich, 
staje się oczywistą wielkość ideolo­
gicznego prze łomu w  naszej sztu­
ce, prze łomu dokonanego na g run­
cie f i lozoficznych i  estetycznych 
założeń marksizmu.

Podjęta na posiedzeniu Rady k ry ­
tyka  poszczególnych niedociągnięć 
w  naszej po lityce ku l tu ra lne j ,  k r y ­
tyka  słuszna, zwłaszcza, gdp doty­
czy fo rm y  i  metody współpracy  
apara tu p o l i ty k i  k u l tu ra lne j  z tw ó r ­
cą, mogła być dokonana ty lko  
dz ięk i temu, że została przeprowa­
dzona w  oparciu o bezsporne zwy­
cięstwo sztuk i rea lizmu socjalisty­
cznego, że została dokonana na  * 
gruncie rozbic ia f i lozoficznych pod­
staw form al izm u, że została doko­
nana na gruncie przy jęc ia  za­
sady, że w ie lką  sztuką może być 
jedyn ie  sztuka ob iek tyw ne j p ra w ­
dy, sztuka ak tyw n e j w a lk i  o p ra w ­
dę człowieka, o zwycięstwo idei 
Demokracj i,  Wolności, Poko ju  i 
Socjalizmu.

W  oparciu o założenia ideologii 
socjalistycznej powstały u nas po­
ważne dzieła we wszystkich dzie­
dzinach sztuki.

Od „M eda l ionów " Z o f i i  N a łkow ­
skie j i  „Pop io łu  i  d iamentu“  Je­
rzego Andrzejewskiego zaczynając, 
poprzez try log ię  „ Między Wojna-  
r . i "  Kazim ierza Brandysa, „S tare i  
nowe" Luc jana Rudnickiego, „ U -  
cztę Baltazara“  Tadeusza Brezy,
„ Pamiątkę z Celu lozy" Igora Newer­
lego, „B ieg  do F raga la“  Jul iana  
Stry jkow sk iego  i  „Wrzesień“  Je­
rzego Putramenta, do dziel pisarzy  
młodszych: Bohdana Czeszki, A n ­
drzeja Brauna, Jacka Bocheńskie­
go i  Tadeusza Konwick iego to 
wie lka  droga przemian, kształ- 
towań i  zwycięstw polskie j pro­
zy ostatniego dziesięciolecia. Rów­
nież, obok dramatów Leona K rucz­
kowskiego i  w ierszy Władysława  
Broniewskiego, możemy odnotować 
wie le  w yb itnych  dzieł w zakresie 
dram atu  i  poezji autorów starsze­
go i  młodszego pokolenia.

W brew temu również, co przy ję­
ło się u nas sądzić o polskie j p la ­
styce —  m alars two i  rzeźba repre­
zentu ją  dziś szereg poważnych  
dzieł, w  rzędzie k tórych wyraźnie  
kszta łtu ją  się trzy  pokolenia szu­
kające w  swojej twórczości drogi do 
sz tuk i socjalistycznej.  Kow arsk i,  
Weiss i  D u n ikow sk i ;  E ib isch. 
W nuk  i  Kul is iew icz ;  Kobzdej,  Fan­
gor i  Jarnuszkiewicz o— są to już  
nazwiska, k tóre weszły d o ' h is to r i i  
po lsk ie j sztuki.

M uzyka  polska posiada także 
plejadę twórców, k tórych osiągnię­
cia daleko wykracza ją  poza grani­
ce naszego k ra ju :  Andrze j Panuf­
n ik  i  W ito ld  Lu tos ławski,  Grażyna 
Bacewiczówna i  Z ygm un t M ycie l-  
ski, Tadeusz Sygietyński i  Tadeusz 
Szeligowski,  Kaz im ierz  Serocki i 
Tadeusz Baird, s tworzy l i  dzieła, 
które wzbogacają naszą sztukę.

N ik t  też nie może zaprzeczyć, że 
a rch i tek tu ra  nasza za jmuje dziś po­
ważną pozycję w  arch itekturze  
światowej, że tea tr posiada w y ­
rów nany poziom, znaczony co ro­
ku  w y b i tn y m i osiągnięciami, że 
f i lm  po lsk i coraz częściej zdobywa  
sobie uznanie w  k ra ju  i  na festi­
wa lach międzynarodowych, że ka­
ryka tu ra ,  i lus trac ja  ks iążkowa, 
w zorn ic two przemysłowe i  p lakat  
są dzisia j pozycjami, k tó ry m i  s łu­
sznie szczycimy się na wszystkich  
wystawach międzynarodowych.

Świadomość tej p iękne j ka r ty  na-, 
szych zwycięstw, zwycięstw sztuki  
oparte j o metodę twórczą rea lizmu  
socjalistycznego, nie może, rzecz 
prosta, przesłaniać nam naszych 
niedociągnięć, lecz nie. może ró w ­
nież przesłaniać nam naszych po­
ważnych i  t rw a łych  osiągnięć.

Zasługą Rady K u l tu r y  było za­
tem podjęcie twórczej dyskusji ,  w  
któ re j bogate osiągnięcia naszego 
dziesięciolecia s tanowiły  punk t  
wyjśc ia  do wszechstronnej,, zasad­
niczej, m ery torycznej dyskus j i : 
prowadzonej z pełną świadomością 
udzia łu  w  b i tw ie  o w ie lką  sztukę 
socjalistyczną, ja ka  przebiega sze­
ro k im  fron tem  obejmującym wraz ‘ 
z narodami Zw iązku  Radzieckiego, 
narodu walczące o wolność i  soćśa-

SESJI
l izm. W  b itw ie  te j źródłem inspira­
c j i  jest sztuka radziecka, k tóra w y ­
raża humanizm epoki komunizmu.

Zasługą Rady było też przyjęcie  
zasady, że dyskusja i konfrontac ja  
dzieła z odbiorcą jest g łówną fo r ­
mą kształtowania się osądu o dzier 
le artystycznym. Codzienna blis­
kość, codzienne zetknięcie dzieła z 
narodem stwarzają dopiero pełne i  
właściwe k ry ter ia ,  pozwalające mą­
drze działać busoli socjalistycznej, 
bez komenderowania z góry i  bez 
decydowania a p r io r i  o wartości  
ideowej i  fo rm a lne j poszczególnego 
dzieła. Dopiero stwierdzenie w a r ­
tości wychowawcze.j w  dziele tw ó r­
czym pozwala wydobyć na . czoło 
sprawę w łaściwych in tenc j i  tw órcy  
i  ich rea lizacji w  dziele artystycz­
nym.

Natomiast niedostatecznie na o- 
sta tn im  posiedzeniu Rady K u l tu ry  
i  Sz tuk i została naświe tlona rola  
k r y t y k i  artystycznej,  rola  świado­
mości ideolog icznej w  konkretne j 
pracy twórczej poszczególnych ar­
tystów. I  na to zagadnienie nale­
żałoby szczególną zwrócić uwagę, 
zwłaszcza, że zapoczątkowana na 
Radzie dyskusja przetoczy się na 
pewno szeroką falą  poprzez wszyst­
kie najbliższe zjazdy i  konferencje  
środowisk artystycznych.

Nie zawsze jeszcze zdajemy sobie 
sprawę z tego, w  ja k im  stopniu  
prob lem  świadomości społecznej o- 
raz świadomości ideowej decyduje  
o sile oddziaływania artystycznego, 
przy jm u jąc  oczywiście, że talent i  
dojrzałość artystyczna jest nieod­
zownym warunkiem, żeby dzieło 
artystyczne w ogóle mogło pow­
stać.

Twórcza rola fan taz j i  i  wyobraź­
n i  artystycznej;  twórcza rola świa­
domego kształtowania obrazu ar­
tystycznego, świadomego doboru  
typowych fak tów , świadomego od­
rzucenia naturalis tycznego gubienia  
się w  niepotrzebnych szczegółach, 
zakładają poznanie i  p rawdziwe  
widzenie z jaw iśk  świata.

Pasja poznawcza, w a lka  o po­
znanie rewo lucy jne j p raw dy  o 
świec te, praw dy  o gigantycznym  
starciu się s i ł  postępu i reakcji,  są 
elementarnym i  podstawowym wa­
runk iem  powstania rzetelnego i 
dojrzałego dzieła artystycznego.

Prawdę ob iektywną można do­
strzec na g łównym  trakcie b i t ­
wy, tak  samo, ja k  można ją  
uchwycić w  zupełnie margineso­
w y m  zjawisku. Można ją  dojrzeć w  
starciu mas ludzkich, ja k  i  opisać 
w pojedynczym człowieku i  jego 
w ie lk ie j  miłości do życia. Nie mo­
żna je j  natomiast w  żadnym w y ­
padku wymyśleć, wykoncypować,

Doszło do tego n iem a l niepostrze­
żenie. T ak jest, obecnie oo trzeci 
w idz  k in o w y  w  Polsce, to  . w idz  
w ie jsk i.

O tym  „trzec im  w id zu “  w iem y 
ty le , co nic.
~ W iem y ty le : przed 1939 nie  by­

ło  an i jednego k in a  w ie jsk iego; 
dziiś m am y ich  1200, p lus 200 ob ja­
zdowych. U ruchom iono te k ina  w  
w y n ik u  w ie lk ie j, kosztownej akc ji. 
Czy pien iądz państw ow y uży ty  zo­
s ta ł na jce low ie j ? Czy się ren tuje? 
I le  w ynosi z k ina  ten now y widz? 
Czy ty le , co w idz  m ie jski?  Co mu 
się podoba? Co go na jbardz ie j tra ­
pi?

Same retoryczne pytan ia . N ik t  
n ie  zna odpowiedzi. By ich udzie­
lić , trzeba w yjść  poza statystyczne 
o g ó ln ik i — ku  człow iekow i. Bardzo 
niedobrze, że n ie  zdobyliśm y się 
dotąd na żadne teoretyczne, a 
choćby ty lko , p raktyczne usystema­
tyzow an ie  tego, co w iem y o w i­
dzu w ie jsk im .

Żeby choć w  części pogłębić zna­
jom ość' problem ów związanych z 
dotarciem  f ilm u  na wieś zorgan i­
zow aliśm y w  ub ieg łym  i bieżącym 
ro ku  szereg reportaży „z  te renu“ , 
często na głucho zabitego deska­
m i (patrz n -ry  45, 54, 68, 84, i  88 
„P rzeg lądu K u ltu ra ln e g o “ ). _ B y ły  
to  re lac je  naocznych św iadków , nie 
m ających p re tens ji do uogóln ian ia 
tego, co zobaczyli w  obranym  przez 
siebie k in ie  w ie jsk im , do rzędu o- 
gó lnopolskich praw .

D ługo zas tanaw ia liśm y, się, ja k  
podsumować te reportaże. Podsu­
m ować — znaczy to 'oczyw iśc ie  uo­
gólniać. A  któż zaręczy,, że nasi 
au torzy zdbaczyli najważniejsze? 
Ponad ich g łow am i odw o ła liśm y 
się w iec  rau. jeszcze do w idza.

RADY
nie rozumiejąc p raw  rządzących  
światem i  nie uczestnicząc a k ty w ­
nie w  tej walce w  swojej w łasnej 

. twórczości.

N iewą tp l iw ie ,  nie wo lno w y m a ­
gać od każdego twórcy, żeby rea­
gował na z jaw iska świata bezpo­
średnio, z dnia na dzień — n iewąt­
p l iw ie , należy pozostawić m u pra­
wo w yboru  z jaw isk  i  bohaterów  — 
niewątp liw ie , nie wo lno ograniczać 
twórczości ty lk o  do spraw  w ie l­
kich, a uciekać „od człowieka na 
co dzień“  i  od jego uczuć; n iewąt­
p l iw e  jest jednak również i  to, że 
bez uporu i  zaciekłości twórcy, aże­
by dotrzeć do serca naszych spraw, 
bez wejścia przez niego w gąszcz 
b i tw y  o nowego człowieka,  nie może 
powstać w ie lka  sztuka naszej epoki.

Jeżeli sprawy wolności twórcy,  
nie będziemy rozumieć ja ko  w o l­
ności, k tó re j treść, sens i  k ie runek  
określa socjalistyczna busola, je ­
żeli nie uprzedzimy twórcy, że w o l­
ność w yboru  problemów twórczych  
nie powinna oznaczać wolności 
w y b o ru  ko te r i i  artystycznej,  jeżeli  
nie postawimy w  centrum naszej 
obecnej w a lk i  spraw P ar t i i  i  naro­
du i  wychowawczej ro l i  sztuk i so­
cjalistycznego realizmu, jeżeli  je ­
szcze raz nie powtórzym y, że no­
wato rs tw o artystyczne w inno  w y ­
chodzić ze świadomości fa k tu  ol­
brzymiego, historycznego nowator­
stwa komunizmu jako re w o lu cy j­
ne j idei i  p ra k tyk i ,  to zgubimy  
puls naszej w a lk i ,  to zaczniemy 
kluczyć w  eksperymentatorstwie  
d la  samego eksperymentatćrstwa.  
to zaczniemy gubić sprawę czło­
w ieka  i  sprawę wie lkości sztuki.

W ie lka  sztuka to niekoniecznie  
monum enta lny  temat, to na pewno 
nie poli tyczne deklam ators two i  
nie bialoczarny schemat rozłożony 
na przy jac ió ł i  w rogów  socjalizmu.  
W ielka  sztuka nie powstaje z za­
mów ien ia  na wielkość  —  powstaje  
ona z potrzeby tworzenia i  z pasji  
w  stosunku do dręczącego twórcę  
problemu. Lecz jednocześnie sztuka 
to nie wyłącznie sprawa „ ja  t m ój 
ta lent“ , ale w  p ierwszym rzędzie 
„ ja  i  m ó j naród“ . To sprawa czło­
w ieka  nie „ w  ogóle“ , lecz sprawa 
człowieka wszędzie tam, gdzie two­
rzy  się socjalizm i  gdzie zwycięża  
się wroga, wszędzie tam, gdzie do j­
rzewa nowy człowiek i  powstaje  
jego k o n f l ik t  ze starym, z łym  świa­
tem.

Twórcy  i  k ry ty k a  artystyczna w  
słusznej dzisiejszej trosce o rozsze­
rzenie horyzontów naszej socjali­
stycznej sztuki, o przezwyciężenie 
sekciarskiego  stosunku do t radyc j i  
k u l tu ry  i  sztuki narodowej i  sztu-

dzi, lu b  zaprzeczy ich  obserwa­
cjom .

O to p lon —  61 lis tó w  od kores­
pondentów  w ie jsk ich . Z tych  61 — 
19 zna jdow a ło  się w  zasięgu k in  
sta łych, lub  pó łstałych, 20 w  zasię­
gu k in  objazdowych, 22 pozbawio­
nych było  s ta łe j obsługi k inow e j. 
Ponieważ zw racaliśm y się do po­
szczególnych korespondentów nie 
w iedząc z góry ja k  „u f ilm o w io n y “  
jest ich  teren, w ięc i  ów  stosunek 
odpowiedzi cha rakte ryzu je  dość 
tra fn ie  penetrację k in a  na wieś: 
jedna trzecia ludności w ie jsk ie j ma 
możność oglądać f i lm  w  k in ie  sta­
łym , po parę razy w  m iesiącu; je­
dna trzecia w  ob jazdow ym  — rza­
dzie j niż raz na m iesiąc; jedna 
trzecia wreszcie — dorywczo, ba r­
dzo rzadko, lu b  wcale. (S tatystyka 
popiera tę nieco pochopną tezę: 
1200 k in  s ta łych  przypada na 3000 
daw nych gm in).

T y le  się k ry je  w  tych 61 listach, 
że n ie ła tw o  powiedzieć, co w  nich 
najważniejsze. Chyba to: wieś za­
czyna trak tow a ć  k in o  ja ko  swoją 
sprawę. Żeby to zabrzm iało kon­
kre tn ie j:, walczy już  nie ty lk o  o 
ja k ie k o lw ie k  w idow isko , a le  o mą­
dre gospodarowanie tym  w idow is ­
kiem . Żeby ch łop nie b y ł pod ża­
dnym  względem upośledzony w po­
rów na n iu  z w idzem  m ie jsk im .

Tymczasem jest upośledzony. 
„Cóż z tego, że korzystamy z kina,  
ja k  nie można nic zrozumieć, po­
nieważ dźw ięk jest całk iem nie­
wyraźny, i głuchy, obrazy także 
niewyraźne, tym  właśnie zniechęca 
się ludzi do k ina !“  — pisze M. O- 
śta tek z . pow. B ia łogard. „Jeśli 
wyśw ie t la  się f ilm . w  wers j i  po l­
skie j,  to rozumie się ty lko  60 proc. 
W iejskiego w idza. N iech oo tw ie r-

k i  światowej; w  słusznej trosce o 
świadome i  skuteczne korzystanie  
z doświadczeń i  sukcesów radziec­
kich, nie mogą ani przez chw ilę  za­
pominać, o co nam w  tej walce  
chodzi. Nie mogą zapominać o so­
cja listycznej busoli, w  myślen iu  i 
w tworzeniu, nie mogą zapominać, 
komu sztuka w inna  służyć, nie mo­
gą zapominać, że sztuka jest ak­
ty w n y m  uczestnik iem w  walce o 
socjalistyczny naród.

Przypom inam y te sprawy ty lko  
dlatego, że przy przesunięciu o- 
strza słusznej k r y t y k i  na organiza-

s łów "  — donosi M. G órn iak z pow. 
Lubań Śląski. „Taśmy w  f i lm ach  
są często porwane, zaplamione. 
ja k b y  specjalnie po wyciągnięciu  
z nich soków życiodajnych. Często 
środek jest na końcu, lub koniec 
na początku. Do tego należy do­
dać glos umarłego wołającego z 
grobu, aby go w y d ob y l i “  — żali 
się F, Jaw orsk i z pow. K am ień  Po­
m orsk i. „D źw ięk  i  mowa nie są 
czyste ja k  w  Warszawie, co to ka­
żde słowo można zrozumieć" — 
pisze K . B ła u t z pow. Jędrzejów. 
I  ma rac ję  J. Zaziczny z w o j. po­
znańskiego, gdy skarży się na „n ie  
odpowiedni dźwięk: najgorzej ja k  
f i lm  jest polski,  wolę napisy“ .

C ytu ję  k ilk a  w ypow iedzi, a m ógł­
bym  k ilkadzies ią t. N ie ma w  l i ­
stach spraw y • rów n ie  bolesnej i  
ró w n ie  częstej, co narzekania na 
n isk i poziom techn ik i. Otóż to ! Se­
ans, da jm y na to, „Zakazanych 
piosenek“  w ' W arszawie nie rów na 
się byna jm n ie j Seansowi „Z aka ­
zanych piosenek“  ;w  Oksie pod Ję­
drzejowem . i W idz stołeczny, zna­
lazłszy się w- Oksie, n iew ie le  zrozu­
m ia łby  z f ilm u . A, przecież w  ta ­
k ich  Oksach m ieszkają ludzie  sto­
kroć m n ie j z k inem  obyci, w o ln ie j 
czytający, nie znający recenzji p ra ­
sowych, ja k  większość warszaw ia­
ków.

N ie ‘m a;s ię  oo łudzić. Bardzo po­
ważna część (by n ie  powiedzieć: 
połowa) w ie jsk ich  seansów k ino­
wych, to k u ltu ra ln e  brakoróbstwo. 
I  tu  m nie j _ w in ien  jest fan tastycz­
nie p łynny personel k in  (zwłasz- 
czaAstałych, n iek tó re  m ają już  ós­
mego, czy dziesiątego k ie row n ika  
w  ciągu 2 -  - 3 k ii), a w ięce j okrę­
gowe zarządy kuin i  C entra lny U-

to rów  życia kulturalnego, ła two  
możemy stracić z pola w idzenia  
rzecz główną, zasadniczą i  podsta­
wową  — samego twórcę. A  przecież 
na jbardz ie j idealne w a ru n k i  pracy  
i  twórczości nie wystarczą jeszcze 
żeby mogło powstać dojrzałe dzie­
ło artystyczne. Decyduje twórca. 
Jego świadomość i  talent. Jego bez- 
kompromisowość i  um i łowan ie  
prawdy. Jego żarl iwość w  poszu­
k iw an iu  prawdy ob iektywne j i 
gniew w  stosunku do zła i  podłoś­
ci. Jego um iłowanie narodu i  spra­
w y  socjalizmu.

rząd K in em a to g ra fii, W ina leży po 
stron ie  „u lgo w ych“  wym agań, sta­
w ianych przez w ysokie instancje 
k inom  w ie jsk im :, „d la  wsi  —  u j ­
dzie!!“ .

K on tro la  jakości p ro je k c ji w ła ­
śc iw ie  nie is tn ie je ; aparatom  brak 
części zam iennych, gdy w styczniu 
zepsuje się przystaw ka dźw iękowa, 
to  jeszcze w  czerwcu f i lm y  w y ­
św ie tla  się na niem o; od w s i do 
w s i krążą taśm y tak zgrane i  po­
darte, że w mieście od dawna ode- 
słanoby je na pó łk i, n ie liczn i kon ­
serw atorzy k o p ii są przeciążeni 
pracą i po prostu knocą, zam iast 
rze te ln ie  konserwować. I  choć po­
wszechnie o tym  w iadom o, nie 
dzie je  się n ic  takiego, co by ten 
stan rad yka ln ie  uzdrow iło . „D la  
wsi  — ujdzie".

N ie uchodzi. Korespondenci pó ł­
gębkiem ty lko , m arginesowo żalą 
się, że lo ka l n ieodpow iedni, że nie 
m ają na czym  siedzieć, że na sali 
mróz, lu b  że w idzom  le je się za 
ko łn ie rz. A le  o brakach technicz­
nych piszą zawsze w  pierwszym  
rzędzie. Bo z tym  wiąże się ściśle 
sprawa druga: zrozumiałość.

W idz m ie jsk i w  zasadzie rozumie 
oglądany f ilm . W idz w ie js k i w  .za­
sadzie go nie  rozum ie. P ók i jest 
g łodny samego w idow iska  — w y ­
maga niew iele. Jak ów pierwszy 
w idz  brac i Lum iè re  z r. 1895 za­
dowolony jest, że coś się rusza 
na ekranie. Co i  po co? M niejsza 
z tym . A le  do caaisü. Potem sta je  
się bardzie j wym agający. Chce ro ­
zumieć treść.

P rak tykę  dubb ingow ania f ilm ó w  
(zwłaszcza w ie! omó wnych ) słusznie 
uzasadniano chęcią uprzystępnien ia 
ich  w idzow i w ie jsk iem u, k tó ry  nie

I  dopiero, gdy ta sprawa stano­
w ić  będzie oś główną naszych roz­
ważań i dyskus j i  na oczekujących  
nas w  na jb liższym  czasie naradach, 
zjazdach i  konferencjach, dopiero 
wówczas będziemy m og l i  powie­
dzieć, że twórcza k ry ty k a  naszych  
niedomagań i  potknięć, że twórcze  
przewartościowanie naszych osiąg­
nięć i  zwycięstw, dały rezu lta ty  
poważne i  t rwa łe ,  da ły  te rezu lta­
ty ,dla k tó rych  wytyczną stał się 
I I  Z jazd naszej P a r t i i  i  powszech­
na dyskusja pozjazdouza.

nadąża z czytan iem  napisów. A le , 
jaik napisał w yże j J. Zaziczny, jest 
to  swego rodzaju h ipo k ryz ja  przy  
obecnym stanie apara tu ry  w ie j­
sk ie j. Napisy ktoś zawsze przeczyta, 
n iea rtyku łow anego be łko tu  z głoś­
n ika  n ie  rozum ie n ik t.

F ilm  niezrozum iany, to groźne 
z jaw isko  m arno traw stw a „N ie  zaw­
sze w  pełn i możemy rozumieć treść 
—  pisze L . K on iuszew ski z pow, 
Z ie lona Góra — Dość za szybko 
wszystko przemiga, tak  że w iele  
razy nawet k ró tk ie  napisy są n ie ­
możl iwe do przeczytania, a już  nie 
mówiąc o d ług ich“ . To jes t oczyw i­
ście głos ogółu.

B y  przeciw dzia łać tem u niebez­
pieczeństwu, grożącemu naw et przy 
najlepszej technicznie p ro je kc ji, 
Centr. W yna jm u F ilm ó w  zdecydo­
wała się dołożyć parę groszy do 
m ilio n ó w  w ydatkow anych  na k ina  
w ie jsk ie  i  po d ług ich  wahaniach 
zaczęła wydawać bezpłatne u lo tk i 
ze streszczeniem. W idzy m ógłby so­
bie przed seansem przeczytać, a po 
seansie usunąć resztę w ą tp liw ośc i 
sięgnąwszy ponownie po u lo tkę . 
A le  nakład tych u lo tek  tok . 50 000) 
jest tak n isk i (PKPG  tw ie rdz i, że 
u lo tk i to „re k la m a “ , a na rek lam ę 
szkoda pien iędzy!), że nie ma mo­
w y  o tym , by każdy w idz  w ie jsk i' 
jedną taką dostał. Rada je s t p ro­
sta: na tychm iast podnieść nakład 
u lo tek  oraz zobowiązać k ie ro w n i­
ków  k in , by przed każdym  sean­
sem p rzyn a jm n ie j odczytano głoś­
no streszczenie a k c ji. Zysk z tego 
będzie w prost lic h w ia rs k i.

Tymczasem jedyn ie  dw ie  kores-
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K A R E L P U R K Y N E P o rtre t w łasny

Staraniem Komitetu Współpracy Kulturalnej z Zagranicą, otwartą została w salach warszawskiej 
„Zachęty“ wystawa malarstwa, rzeźby i grafiki czechosłowackiej X IX  i X X  w.

O m ó w ie n ie  w y s ta w y  z a m ie ś c im y  w  je d n y m  z. n a jb liż s z y c h  n u m e ró w .

O  „ T R Z E C I M  W ID Z U “ ( A 'a zakończenie cyklu reportaży z kin wiejskich)
JERZY PŁAŻEWSKI
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PRAWDA O RADZIECKIE) MUZYCE I RADZIECKIM KOMPOZYTORZE
W  listopadzie ub. roku  czasopi­

smo „M uzyka  Radziecka“  ogłosiło 
m ój a rty k u ł, w  k tó ry m  próbowa­
łem  odpowiedzieć na n iek tó re  za­
gadnien ia dręczące m nie i  m oich 
w spółbraci w  sztuce. Uznając w ie l­
k ie  osiągnięcia m uzyk i radzieck ie j, 
uważałem , rzecz prosta, za niezbęd­
ne wskazać rów nież braiki, k tó re  
sto ją  na przeszkodzie jeszcze b u j­
niejszem u ro z k w ito w i naszej sz tuk i 
muzycznej. B yłoby niewybacza lnym  
krótlkow idztw em  nie dostrzegać tych 
błędów, z g ru n tu  niesłuszne by ło­
by je  ¡przemilczać.

A r ty k u ł m ój w yw o w a ł w ie le  od­
głosów rów nież za granicą. Prze­
ważająca większość m oich czy te ln i­
ków  zrozum ia ła  słusznie in tenc ję  
a r ty k u łu  —  u ja w n ić  przyczyny 
przeszkadzające dalszemu, jeszcze 
szybszemu rozw o jo w i m uzyk i ra ­
dzieckie j, wskazać d rog i do ich usu­
nięcia, poruszyć pewne spraiwy z 
zakresu este tyki, charakterystyczne 
d la  obecnego etapu rozw o ju  m uzy­
k i w  naszym k ra ju . W n iek tó rych  
k ra ja ch  .jednakże znaleźli się ko­
m enta torzy us iłu jący  in te rp re to ­
wać m oje w ystąp ien ie  ja ko  rzeko­
me naw o ływ an ie  do wyrzeczenia 
się zasadniczych postu la tów  rea liz ­
m u socjalistycznego. W tym  celu 
n iek tó rzy  dz ienn ikarze prepa row a li 
w  sposób n iesum ienny m ój a r ty k u ł 
w y ry w a ją c  z niego pojedyncze cy­
ta ty , przem ilcza jąc zaś ustępy, w  
k tó ry c h  niedwuznacznie m ów ię o 
n ienarusza lnych zasadach sztuk i 
soc ja lis tyczne j.

H is to r ia  m uzyk i św ia tow e j w  
osta tn ich dziesięcioleciach wskazuje 
w  sposób oczyw isty, że istotne, n ie ­
p rzem ija jące  w artośc i m uzyk i 
współczesnej zaw arte  są w  u tw o ­
rach k ie ru n k u  realistycznego, a nie 
w  w ym yślnych , poronionych ekspe­
rym entach kom pozytorów  — form a-, 
lis tów .

N ie  obaw ia jąc się zarzutu n ie - 
skrom nośoi, stw ie rdzam : kom pozy­
to rzy  radzieccy kroczą obecnie w

pierw szym  szeregu, ich  twórczość 
odgryw a poważną ro lę  w  uksz ta łto ­
w an iu  k ie ru n k u  rozw oju  nowej 
m uzyki. T ym  większa jes t nasza 
odpowiedzialność, tym  w ięcej od 
nas się wymaga, tym  głośn ie j za- 
brzm ieć pow in ien  głos k ry ty k i i 
sam o kry tyk i. W łaśnie dlatego je ­
steśmy tak dalecy od samouspoko- 
jen ia , w łaśnie dlatego w  prasie ra ­
dz ieck ie j stale ukazują się a rty k u ­
ły  poddające surowej k ry tyce  na­
sze błędy, staw iające przed nam i 
coraz to nowe zadania.

CZY „K A R IE R A  K O M P O Z Y T O R A " 
M O ŻE  BYC S PO KO JN YM  

ZA JĘ C IE M ?

Z pu nk tu  w idzenia k ry ty k a  m u­
zycznego, Howarda Taubmana, k tó ­
ry  ogłosił w gazecie am erykańskie j 
„N e w  Y ork  T im es“  17 i 20 grudn ia 
ubiegłego roku kom entarze do me­
go a rtyku łu , ideałem k a rie ry  kom ­
pozytora jest spokojne bytowanie w 
prom ieniach sławy. Kom pozytor 
niech sobie pisze, wydawca wydaje, 
słuchacze i k ry ty c y  chw alą — ży­
cie p łyn ie  spokojnie, m iarowo...

M r. Taubm an wyobraża sobie, że 
sukcesom m uzyki radzieckie j prze­
szkadzają wym agania, ja k ie  naród 
s taw ia  kom pozytorom . N ie ząuważa 
on w idocznie, że w łaśnie to żywe 
zainteresowanie społeczeństwa ra ­
dzieckiego d la  rozw oju narodowej 
k u ltu ry  m uzycznej s tanow i naszą 
na jw iększą przewagę.

S poko jny kw ię tyzm  n a jm n ie j przy­
stoi a rtystom  —  ludziom , k tórych po­
w o łan iem  jest wyrażan ie w obra­
zach artystycznych życia, w a łk i i  
pragn ień swoich współczesnych. 
P rzypom n ijm y sobie w ie lk ich  k la ­
syków  — Szekspira, M ichała A n io ­
ła, Byrona, Puszkina, Lerm ontowa, 
Beethovena, Czajkowskiego, M usorg- 
skiegó, Chopina, Liszta, Berlioza. 
Czyż życie ich n ie  było pełne d ra ­
m atycznych poszukiwań, ty tan icznej

ARAM CHACZATURIAN
w a lk i o prawdę, o przodujące idee, 
o postęp?

Nie, M r. Taubman, kom pozytorzy 
radzieccy n ie  pragną byna jm nie j tej 
„k a r ie ry “ , ja ką  im  pan pro roku je, 
kończąc swój a rty k u ł s łow am i: „Jed­
no jest n iew ą tp liw e  — karie ra  kom ­
pozytora w Rosji nip bęcizię ju ż  w ię ­
cej n iespokojnym  życięm “ .

„K a rie ra  kompozytora-' w naszym 
k ra ju  była i będzie „n ięsppkojnym  
życiem ". Bow iem  życie nasze —1 ta 
n ie  n ieruchom e bagno, lecz potęż­
ny  strum ień rwący bu rz iiiy ie  na­
przód. Co dzień, o tw ie ra jąc gaze­
tę, ze wzruszeniem dpw iadu jpm y się 
o coraz to nowych sukcesach na­
szego narodu we wszystkich dziedzi­
nach ekonom ik i i ku ltu ry . Za k ilk o ­
ma suchym i zdaniam i kom un ika tu  
n ieraz odgadujemy rysy tego nowe­
go, co każdego dnia, każdej godzi­
ny  wdziera się w  nasze życie. Jak­
że m ógłby artys ta  radziecki, obda­
rzony ostrym  wyczuciem tego, co 
nowe (inaczej nie byłby artystą, lecz 
rzem ieśln ik iem ), nie rozumieć ko­
nieczności, by doti-zymywać kroku 
narodow i, żyć tym , czym żyje na­
ród?

Z kom entarzy Howarda Taubm a­
na do mego a rty k u łu  widzę jasno, 
że albo nie zrozum ia ł on, albo nie 
chcia ł zrozumieć (to się n iekiedy 
zdarza) tego, co najważniejsze: 
wszystkie moje ostre uwagi k ry ­
tyczne pod adresem n iektórych nie-8, 
zbyt u ta lentowanych kom pozytorów 
z gatunku um iejących się „p rzysto ­
sować" (niestety ten gatunek jeszcze 
u nas ca łkow ic ie  nie zan ik i), wszyst­
k ie  m oje s trza ły  pod adresem „b iu ­
ro k ra tó w  m uzycznych“  (należy m ieć 
nadzieję, że ten typ  działacza m u­
zycznego nied ługo ju ż  u nas zan ik­
nie) świadczą nie  o „zm ian ie  k u r­
su" w  radzieckie j po lityce a rty ­
stycznej, ja k  to us iłu je  tw ie rdz ić  
M r. Taubman, lecz o czymś wprost
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podëncje m ów ią  o u lo tkach : k ie ro ­
w n ik  k in a  w  C ha izyn ie  (w o j. ko ­
sza lińsk ie) tw ie rd z i, że rozdaje na 
s a li u lo tk i, a D. K ow a lska  z D zierz­
gowa (pow. Przasnysz) rów nież 
w spom ina o bezpłatnym  rozdaw aniu 
streszczeń. W  trzech da lszych w y ­
padkach doszukać się można jeszcze 
ś ladu legendarnych u lo tek : w  Sam­
bo row ie  pod O lsztynem  nauczycie l­
s tw o  „wyg łasza pogadanki“  przed 
f ilm e m  (czyżby na podstaw ie u lo ­
tek?) i  „czy ta  na głos napisy" , w  
dw óch in n ych  w ypadkach m ają  
rzekom o m ie jsce ja k ieś  „przedmo­
w y “  i  „głośne streszczenia“ . I  już.

W  całe j o lb rzym ie j większości 
w yp ad ków  n ie w p ra w n y  w id z  pozo­
s taw ion y  je s t sam sobie. To jes t 
d ruga  spraw a do za ła tw ien ia . P ilna .

Z  pewnością n iepełne, niedosta­
teczne rozum ien ie  f i lm u  przez w i­
dza w ie jsk ieg o  w y w ie ra  w p ły w  na 
jego gusty. N a  pytan ie , co ten w idz  
lu b i, ¡padły odpow iedzi zdum iew a­
jąco  zigodme: „ f i lm y  z okresu 
w o jn y “ , „pa r tyzanck ie “ . „K ocham  
f i lm y  bojowe“  —  zw ierza się jeden 
z korespondentów , zachwycając się 
f ilm e m  o M atrosow ie  i  „Z akazany­
m i p iosenkam i". W ołanie o f i lm y  
sportowe, m łodzieżowe itd . jest t y l ­
ko  sporadyczne, o  f i lm y  z  okresu 
w o jn y  w o ła ją  korespondenci chó­
rem . Co się za tym  k ry je ?  W 
film a c h  tych, ja k  w  p ierw szych 
f ilm a c h  brac i Lum iè re , akc ja  jes t 
na jb a rdz ie j w izua lna , n ieskom ipli- 
kow ana. Dużo ruchu , m a ło  s low . 
Z rozum ia łe , w ięc podoba się.

N ie  wszjyscy po da w a li kon k re tne  
ty tu ły ,  n ie  wszyscy og ląda li te sa­
m e zestawy fu m ó w , toteż drob iaz­
gowa ana liza  w ym ien ionych  w  l i ­
stach ty tu łó w  m og łaby zawieść. 
Z nam ienny  je s t je dn ak  fa k t, że 
ilo śc io w y  re k o rd  należy do zapom ­
nianego n iem a l w  m iastach „S ekre ­
tarza re jk o m u " reż. P y r ie w a ,. n ie­
złego f i lm u  o a n ty h it le ro w s k ie j 
partyzantce. C ytow a ło  go pochleb­
n ie  aż 6 lis tó w . D rug ie  m iejsce 
na leży do  „O sta tn iego etapu“ . Na 
35 ty tu łó w  aż 17 (50 proc.) to f i lm y  
„z  okresu w o jn y “ .

In n e  upodobania w id zó w  są ju ż  
tru d n ie j uchw ytne. N ie w ą tp liw ie  
powszechne jest dom aganie się ko­
m ed ii, a taikże baśni (tem aty „z ro - 
zum ialsze“ ). Baśnie oglądane są 
chę tn ie  w łaśnie przez starszych. Po­
dzie lone są zdania co do f ilm ó w  
„h is to rycznych ", k tó re  maiją w ie lu  
zw o len n ików  (m onum enta lne e fek­
ty  p lastyczne są tu  bodaj n a jw ię k ­
szą a tra kc ją ), a le  i  w ic iu  p rzec iw ­
n ik ó w , u trz y m u ją c y m , że tem aty 
„ starożytne “  sa n iezrozum ia łe  i 
obce.

Jeszcze m n ie j p rzem aw ia za tym , 
b y  wieś m ia ła  jak ieś  je d n o lite  sta­
now isko  wobec f ilm ó w  „w ie js k ic h “ .
Z 35 w ym ien ion ych  ty tu łó w  można 
do te j g ru py  zaliczyć ty lk o  cztery.
Z  n ich  ty lk o  „N ie  m a poko ju  pod 
o liw k a m i"  cy tow any b y ł 3 razy; re ­
szta, t j.  ,.K aw a le r Z ło te j G w iazdy", 
„B u rm is trz  A n n a " i  „W esoły ja r ­
m a rk “  —  po razie. I  już. A  oto 
garść sprzecznych o p in ii:  „Za ma-  
ł j  f i lm ó w  o tematyce w ie jsk ie j  
współczesnej“  (J. K tu c ic a  z pow. 
D raw sko). „ F i lm y  o życiu wsi są 
niechętnie przy jm owane przez chło­
pów twierdzących, że takie f i lm y  
dobrze zna ją “  (P. A. z pow. Żyw icę). 
„Zaznaczam, że brak fest f i lm ó w  
o przemianach na w s i  w  'ZSRR“  (A. 
W łodarczyk z pow. Dąbrowa Tąrtn.).

„W o łam y o komedię, o komedię 
wiejską, k tó re j treścią będzie 
życie obecnej wsi, życie m lo-  
azieży w ie js k ie j“  (J. Zaziczny z 
w o j. poznańskiego). O pin ie — od 
Sasa do łasa! Bez w ą tp ien ia  p rz y j­
m ow an ie film ó w  „w ie js k ic h “  za leży 
od stopn ia  świadom ości dane j wsi 
a także od poziom u pierwszego f i l ­
m u  tego ga tunku , k tó ry  tam  do tarł.

Jest na tom iast jedna jeszcze spra­
w a  repertuarow a, w  k tó re j panu je  
zastanaw iająca jednom yślność. A k ­
tua lności. „D u ż y m  zadowoleniem  
w i ta  ludność k ron ikę  ze świata  i  od­
budowę Warszawy“  (A. S iw ak z 
pow. O strów  W kp.). „N a jw iększym  
powodzeniem na terenie naszym  
cieszą się f i lm y  z la t  w o jn y  z do­
da tkam i ak tu a ln ym i“ . (W. N iew ia ­
dom ski z po w ia tu  Lu b lin ). „ K ie ­
dy przeczyta łem na zajęciach św iet­
l icowych wasz list wszyscy w o ­
ła l i  o k ro n ik i  aktualności.  Od  
l ipca 1952 roku, na jakieś 70 f i l ­
m ów w ypad ło  8 k ro n ik  f i lm o w y c h  
aktualności (zgroza)“  (M. JurdęcZ- 
ka  z pow. Ostródą). „N a jba rdz ie j  
podobał nam  się obraz w o jn y  w  
Kore i.  B y l iśm y  oburzeni na Am e­
rykanów  za barbarzyńskie bombar­
dowanie Ludności cyw i lne j.  M ó w i l i :  
ta k  samo ja k  N iemcy  u nas“ . (W. 
M ucha, pow. Włoszczowa). Po obe j­
rzen iu  f i lm u  dokum enta lnego z m i­
n ion e j w o jny, „gd y  ludzie powycho­
dz i l i  ¡z k ina, to me mogli przechwa­
l ić  i  nadz iw ić  się, że Zw iązek Ra­
dziecki by ł  i  jest ta k i  dzielny“  
(K . K ły s  z pow . Sieradz).

Zatem : k ro n ika , f i lm  dokum en­
ta ln y , w span ia ły  łą czn ik  chłopa ze 
św ia tem , n iw e lu ją cy  pojęcie „za b i­
tego ką ta “  jest n ie c ie rp liw ie  w yg lą - 
dąnym  uzupe łn ien iep i f i lm u  fa b u ­
la rnego. N iestety, za rzadko, g ru ­
bo za rzadko  dociera k ro n ik a  na 
wieś, choć pow inna  —  co tydzień. 
Być może, je s t to kw estia  niedosta­
tecznej k o n tro li i  bodźców finanso­
w ych  d la  personelu, k tó ry  czuje się 
obow iązany do w yśw ie tlen ia  f i lm u  
fabu la rnego, a k ro n ik i ju ż  nie.

W  ogóle bodźce finansow e nie  
zawsze dz ia ła ją  we w łaśc iw ym  k ie ­
ru n k u . „ F i lm y  dość często są gra­
ne, ale wcale  się nie dba, by była  
duża f rekw e nc ja  ludności, byle f i lm  
by ł odegrany “  (A. W łodarczyk z 
pow . D ąbrow a Tara.). „ K in o  (pó ł­
sta łe) w tedy ty lk o  dojeżdża, ja k  nie 
w yko na  p lanu iv  swo je j gm in ie "  (J. 
Szczudło z pow. G łogów). „Zapew ­
niano, że k ino  będzie obsługiwało  
całą gminę. Wprawdzie k i l k a  ra­
zy  wy jeżdża l i  pod naciskiem p u ­
bliczności, ale teraz f i lm u  n ik t  nie 
w id z i “  (M. P ie try n k o  z pow. Za­
mość). „K ie ro w n ic tw o  k ina  ograni­
cza się do wyśw ie t lan ia  f i lm ó w  i  to 
ty lk o  tam, gdzie jest gmina. Nie 
wyjeżdża na gromady ze lek t ry f iko ­
wane“  (L. S zu lkow ski, pow. Piock). 
„O d 1951 r. k ino  objazdowe nie po­
kazywało się u nas an i razu. Może 
jest taka przyczyna, że zą mała by­
ła f rekw enc ja  —  80 do 100 osób —  i 
nie opłaciło  się przyjeżdżać. Uwa­
żam, że k ino Objazdowe ma na celu 
nie ty lk o  opłacalność, ale i  szerze­
nie k u l tu r y “  (W. Leśn iew ski, pow. 
M ilicz ).

Cóż tu  jeszcze dodawać? Że do j­
rza ła  chyba sprawa pow iązania per­
sonelu k in  s ta łych  (na jliczn ie jszych) 
trw a ls z y m i um ow am i. T y lk o  to z li­
kw id u je  żenującą płynność kadr, 
ich  częstą n iekom petencję  i  n ieu­
dolność; usuwie tak  pom ijad ie  ośrod­
k ó w  m n ie j ludnych, ja k  i  w yśw ie ­
tla n ie  f ilm ó w  przed pustawą salą, 
byle  odw a lić  seans. Dotychczasowy 
system, bądźmy szczerzy, je s t z ły  
i  przynosi n ieoblicza lne s tra ty  ro z ­
w o jo w i k u ltu ry  f ilm o w ę j na w s i

N ie dysponujący funduszam i na 
konserw ację sal, transport, opał, 
sprzątanie, n iew łaśc iw ie  opłacamy 
k ie ro w n ik  k ina , ubocznie noszący 
ten n ie in tna tny ty tu ł,  przestaje się 
troszczyć o kino. N ie wyjeżdża do 
grom ad, gdzie by łby  w ita n y  z 
o tw a rty m i rękam i (patrz w y z i j) ;  
n ie  zapew nia znośnej choćby tem pe­
ra tu ry  na 6a l i ( jak  np. w  k in ie  w  
Dzierzgowie, w o j. warszawskie); 
pozwała zająć sobie salę na maga­
zyn zboża (np. w  gm. Jędrychów , 
pow. Susz); nie in te rw e n iu je , gdy 
m u  p rzysy ła ją  ciągle te same f i lm y  
(k ino  w  P rzeb ierow ie, pow. K a­
m ień  Pom.); n ie  stara się o a tra k ­
cy jn ą  rek lam ę p laka tow ą czy fo to- 
eową, lu b  organ izow anie w idow n i 
przez radiowęzeł.

Owszem, m ów im y chętnie, że per­
sonel k in  \y ie jsk ich , to wysunię ta 
p laców ka naszego fro n tu  k u ltu ra l­
nego. A le  w ysun ię ta  p laców ka m u­
si system atycznie dostawać pos iłk i, 
p ropo rc jona lne  do swego znacze­
nia. Inaczej u legnie w rogow i. Ten 
w róg, to wcale n ie  f ig u ra  re to rycz­
na.

„W  lu ty m  przy jecha l i  do nas pre­
legenci i  m ó w i l i  i w raz zachęcali 
nąszą w ie jską młodzież na kurs  
kin , k tó ry  m ia ł  się zacząć 15 lutego. 
Chciel iśmy przetłumaczyć naszym  
dziewczynkom, żeby k tóra  z nich  
jechała. Jedna z n ich była bardzo 
chętna, ale cóż z tego, ku łack i  chło­
pa,k powiedzia ł je j,  jeś l i  pójdzie to 
on ju ż  je j  za żonę nie po jm ie i 
dziewczyna  się cofnęła“  —  pisze 
K ry s ty n a  K łyś  z pow. Sieradz. „N a ­
si ku łacy chodzą na f i lm y  nieszko­
dl iwe, ale ja k  zwęszą, że w  f i lm ie  
coś przeciw w yzyskow i to tak  gęby 
rozpuszczą, żę anj po łowa ludzi nię 
przy jdz ie “  — donosi U. M arko w sk i 
z pow. S łupsk. „S tare  dewo tk i uwa­
żają, że pójść do k ina  to grzech, bo 
ksiądz nie przychodzi“  — kom un i­
k u je  J. O leksiak z pow. Stopnica. 
„Na jgo rze j w p ły w a  na ludzi .fi lm  
gdy  są pocałunki, ludzie się obu­
rzają, że gorszy się młodzież, źle o 
ty m  m óimą“  — pisze Janina Lech 
z pow. G a rw o lin . „C iekaw ą bojaź- 
nią k ie row n ika  k ina w  M ilówce jest  
n iewyśw ie tlan ie  poranków niedziel­
nych, k tóre m ają n iezm ierny popyt 
u  ludzi, k tó rzy  przychodzą z odle­
głych w s i do kościoła w  Milówce.  
K to  stoi na przeszkodzie to nie w ia ­
domo, ale przypuszczać należy, że 
kler. I  dlatego poranków od 2 lat 
nie m a"  — skarży się A . P. z pow. 
Żyw iec.

T rudności p ię trzy  się przed k in a ­
m i w ie js k im i niem ało. A le  ro la  ich 
je s t ogromna. T rudn o  bez wzrusze­
nia  czytać np. lis t  A n n y  S iw ak z 
pow. O strów  W kp.: „Ja  osobiście 
cieszę się, że z f i lm ó w  korzystają  
przede wszys tk im  dzieci szkolne. 
Zawsze k iedy rozradowani (mam  
ich troje) opowiadają co w idz ia ły ,  
rozczula mnie to, że one właśnie  
m ają możność korzystać z tak ich  
k u l tu ra lnych  rozrywek, podczas gdy 
ja  przed w o jną  w idz ia łam  ty lko  je­
den f i lm ,  na. k tó ry  po jechałam 10 
km. do miasta“ .

Żaden w idz  m ie jsk i n ie  jes t tak  
wdzięcznym  w idzem  ja k  ten z nie- 
heb low ane j ła w k i w  w ie js k ie j sali.
„ K in o  —  to dobra rzecz“  —  m ów i 
k ilka d z ie s ią t m ilio n ó w  w idzów  w ie j­
skich rocznie. Zą miało!

W ie le  zrobiono ju ż  d la  tego w i­
dza. A le  k to  się na tym  terenie 
za trzym u je  — ten się cofa. A  nie­
pokojące ob ja w y zatrzym ań, usy­
p ian ia  na la w a c h  — są niestety 
w idoczne. Sprawa k ina  dla wsi 
m usi nabrać ponownie rozpędu! To­
też będziemy do n ie j jeszcze n ie jed­
n o k ro tn ie  powracać.

JE R Z Y  P LA Ż E W S K I

przeciwnym . W zywając do w a lk i z 
błędami i brąkam i w naszej tw ó r­
czości i w  organizacji spraw m u­
zyki w  ogóle, zm ierzam ja k  na jgo­
ręcej do umocnienia w ie lk ich  zasad 
sztuki radzieckie j, zasad opartych 
na samym ustro ju  naszego życia, na 
najprostszej i na jjaśnie jsze j filozo­
f i i  naszego społeczeństwa: dobro 
lud u

Sztuka radziecka,' muzyka ra­
dziecka służy ludow i, służy ludzko­
ści. Braqu.iemy w im ię  żypia, w 
im ię  dobrego, jąsnego życia dziś i 
jeszcze lepszego, jeszcze jaśniejsze­
go życia —  ju tro .

Sztuka należy do ludu  — ta w ie l­
ka zasada, leżąca u podstaw całej 
naszej działa lności, wysunięta zo­
stała przez założyciela naszego pań­
stwa, nieśmiertelnego Lenina. Jest 
to zasada niewzruszona na całej 
przestrzeni dzie jów  sztuki radziec­
k ie j i pozostanie niewzruszona na 
stulecia. I k iedy zdarzało się, że po­
szczególni artyśc i radzieccy zapo­
m in a li o te j zasadzie lu b  odstępowali 
od n ie j — naród po ojcow sku w y ­
ty k a ł nam nasze błędy i dzia ło się 
to zawsze jedyn ie z pożytkiem  dla  
sztuk i, z pożytk iem  dla artystów .

R E A L IZ M  S O C JA L IS TY C ZN Y  
I  IN D Y W ID U A L N O Ś Ć  TW Ó RC ZA

W  sposób zdecydowany i bezape­
la cy jny  stoim y na gruncie podsta­
w ow ej zasady radzieckie j sztuki 
w ie lk ic h  ide i hum anistycznych, o- 
pa rte j na w ie lk ich  tradycjach k la ­
syk i, sztuki potrzebnej narodow i i 
zrozum ia łe j d la  narodu. Czy to zna­
czy, że dążym y do p ionoton ii, do 
n iw e la c ji twórczości? Czy to zna­
czy, że nie ma u nas wolności tw ó r­
czej? Przecież tak ie  w łaśnie oskar­
żenie us iłu ją  przeciwko nam wysu­
nąć liczn i kom entatorzy radzieckie­
go- życia artystycznego, a wśród’ 
n ich również M r. How ard Taub­
man.

Oto np., ja k  odpowiada na to py­
tan ie  gazeta „P raw da “  w  a rtyku le  
z 27 listopada 1953 r.:

„Jedną z najstraszliwszych klęsk 
sztuki jes t n iw e lac ja , sprowadzanie 
do jednego wzoru, chociażby nawet 
najlepszego. T akie  podejście do p ra­
cy nad u tw orem  zaciera in d y w id u ­
alności, rodzi szablony, naśladownic­
tw o, ham uje rozw ój m yśli tw ó r­
czej, pozbawia sztukę radości poszu­
k iw ań.

Realizm  socja listyczny o tw ie ra  
horyzonty przed myślą artys ty , daje 
na jw iększą swobodę tw órcze j in d y ­
w idua lności, rozw o jow i na jrozm a it­
szych gatunków , k ie runków , stylów . 
D latego tak  w ie lk ie  znaczenia może 
mieć poparcie śm iałych poszukiwań 
a rtysty , w n ikn ięc ie  w  in d y w id u a l­
ne cechy jego twórczości i branie 
pod uwagę, przy  analizie zalet i wad, 
takiego czy innego artystycznego 
rozw iązania, prawa a rtys ty  do sa­
modzielności, do śmiałości, do po­
szukiw an ia  nowego“ .

Cała h istoria  m uzyki radzieck ie j 
dowodzi absolutnej słuszności tego 
tw ie rdzen ia . I  c i u ta len tow an i a r­
tyści radzieccy, k tó rzy  tą drogą po­
dążali, tw o rz y li u tw o ry  w yraziste  i 
potrzebne, k tó re  ja k  drogowskazy 
znaczyły k ie runek  rozw oju sztuk i 
radzieck ie j. N iek tó rzy  z n ich m y li l i 
się, n iek iedy boleśnie przeżyw ali 
swe błędy. A le  zna jdow a li w  so­

bie s iły , by te błędy popraw ić i 
znów szli naprzód, zdobyw ając-co­
raz to nowe szczyty. Naród ceni w y­
soko ich działalność, cieszącą się po­
wszechnym uznaniem. W ystarczy 
wskazać, iż kom pozytorzy S. P roko­
fiew , N. M iaskow ski, D. Szostako­
wicz, W. M urade li i Ą. Chaczatu­
rian , których błędy przede wszyst­
k im  poddane byty kry tyce  w uchwa­
le K om ite tu  Centralnego P a rtii Ko­
m unistycznej (na tę uchwałę powo­
łu je  się często w swoich a rty k u ­
łach M r. Taubman), w  ciągu ostat­
nich pięciu la t odznaczeni by li Na­
grodami S ta linow sk im i, przy czym 
n iek tó rzy  z nich dw ukro tn ie .

Cóż w arte  są „kom entarze", przed­
staw iające sprawę w ten sposób jak  
gdyby w ym ienien i kom pozytorzy 
zna jdow a li się „w  niełasce"? T y lko  
na przestrzeni ostatn ich pięciu lat 
powstały w Zw iązku Radzieckim  
u tw o ry  tak różne co do treści i s ty­
lu , ja k  X X V II  Sym fonia N. M ia - 
skowskiego, o ra to rium  „P ieśń o la­
sach", dwadzieścia cztery pre ludia 
i  fug i i Dziesiąta Sym fonia D. Szo­
stakowicza, o ra to rium  „N a straży 
P oko ju ", Siódma Sym fonia i balet 
„Legenda o kam iennym  kw iec ie " S. 
P rokofiew a,, opera „D ekabryśc i“  J. 
Szaporina, koncert skrzypcowy i fo r­
tep ianow y i opera „Rodzina Tara- 
sa" D Kabalewskiego, balet „Jeź­
dziec M iedziany" R. G lie ra , pieśni 
W. Solow iowa — Sledoja, W. Za- 
charowa, I. Dunajewskiego. A ileż 
pełnych treści i bardzo in d yw id u ­
alnych u tw orów  wyszło spod pióra 
kom pozytorów repub lik  narodowoś­
ciow ych! W ym ien ię k ilka  ty lko  na­
zw isk — O. T a k ta tiszw ili, A. A ru - 
tu ria n , A. Babadżanian, F. A m i- 
row , A. FiJiippieniko, G. Ernesaks, 
J. Juzelunas.

K ilk a  dn i temu postawiłem  ostat­
n ią  kropkę na pa rty tu rze  czterpak- 
towego baletu „S pa rta k “ , poświęco­
nego bohaterskie j postaci mężnego 
przywódcy ruchu ludowego w sta­
rożytnym  Rzymie. M oje  p lany na 
przyszłość to m uzyka do traged ii 
Szekspira „M akb e t", cztery rapsodie 
na fortep ian , skrzypce i w io lo n ­
czelę z orkiestrą , cyk l pieśni o poiko-1 
ju  i p rzy jaźn i narodów. W ciągu 
całego twórczego mojego życia pisa­
łem  jedyn ie  to, co d yk to w a ły  m i 
m oje zainteresowania twórcze. 
Czyż można po tym  w szystk im  u - 
w ierzyć w  szczerość ludzi, k tó rzy  
„p rze lew a ją  łz y " nad tym , iż kom ­
pozytorzy radzieccy nie korzysta ją  
rzekomo z,w o lności twórczej?

LOS K O M P O ZY TO R A  
W  K R A JA C H  ZA C H O D U

M uzycy radzieccy obserw ują z 
¡radością rosnące dążenie do zacho­
w ania  narodow ej k u ltu ry  muzycz­
ne j, k tó re  w  szeregu k ra jó w  Euro­
py i A m e ry k i u jaw n ia  się obecnie 
we wzroście zainteresowania społe­
czeństwa dla  p ieśn i ludow ej, w dą­
żeniu u w ie lu  u ta lentow anych kom ­
pozytorów  am erykańskich, angie l­
sk ich i francuskich  do tego, by z b li­
żyć swą twórczość do potrzeb du ­
chowych narodu. W iem y, że w a ru n ­
k i bytow an ia tych kom pozytorów  
byw a ją  n iekiedy bardzo ciężkie, że 
ich  „k a r ie ra "  ro zw ija  się w  w a run ­
kach byna jm n ie j n ie  spokojnych. 
A ie  tym  bardzie j zaszczytna i szla­
chetna jest ich m isja, tym  bardzie j 
godna uznania ich w a lka  o k u ltu rę  
dem okratyczną w  treści i  narodo­
wą w form ie.

Zdarzyło  m i się niedawno czytać 
bardzo c iekaw y a rty k u ł w yb itnego 
kom pozytora francuskiego, A rtu ra  
Honneggerą, k tó ry  z gorzką iro n ią  
kreś li rzeczyw isty obraz życia m u­
zycznego F ranc ji. Honaegger po rów ­
n u je  sytuację współczesnego kom ­
pozytora w  kra jach Zachodu z bez­
nadziejną sytuacją handlową, w  ja ­
k ie j znalazłby się dziś fab ryka n t 
wysokich bucików  dam skich zapi­
nanych na guzik i. M ów iąc o bez­
płodności i zbędności usiłowań 
twórczych współczesnych kom pozy­
torów  Zachodu, Honoegger tw ie rd z i 
że w wyobrażeniu publiczności 
„kom pozytor współczesny jest ja k  
gdyby nieproszonym gościem usi­
łu jącym  koniecznie zająć miejsce 
przy stole, do którego n ik t  go n ie  
p ros ił".

Sm utne wyznanie!
Honnegger, narysowawszy ponury  

obraz w arunków  życia kom pozyto­
ra na Zachodzie, kończy sw ó j a rty ­
k u ł w sposób następujący: „Czyż­
byście is to tn ie  m yśle li, że człow iek, 
za jm ujący się twórczością, może 
tw orzyć w tak ich  warunkach? M u ­
si on przede wszystkim  troszczyć 
się o to, by n ie  umrzeć z głodu i  
z im na“ .

Czy nie to ma na m yśli M r. Ho­
w ard Taubm an, k iedy przeciwsta­
w ia „wolność tw órczą" kom pozyto­
ra w  k ra jach  zachodnich w a run ­
kom życia i pracy kom pozytorów  
radzieckich?

■ Kom pozytor w  Zw iązku Radziec­
k im  za jm u je  m iejsce zaszczytne. 
Naród otacza go szacunkiem i opie­
ką. Jego by t m ateria lny jest za­
pewniony, wie, że jego praca jest 
potrzebna społeczeństwu i wysoko 
przez nie ceniona. Przy tym , rzecz 
prosta, odczuwa on głęboko swą od­
powiedzialność przed społeczeń­
stwem , przed h is to rią , przed ludz­
kością.

M y lą  się g run tow n ie  ludzie, k tó ­
rzy  sądzą, że naród radziecki, 
wznosząc gmach przodującej socja­
lis tyczne j k u ltu ry  zmierza rzekomo 
do zam knięcia się w ram ach swe­
go narodowego życia, że odrzuca on 
jakoby k u ltu rę  innych narodów, a 
w  szczególności am erykańskiego 
lu b  angielskiego. N ic bardziej błęd­
nego nad tak ie  sądy. Nasza m iłość 
do k ra ju  ojczystego, nasze dążenie 
do um acniania i rozw oju  naszej 
k u ltu ry  narodowej nie oznacza 
wcale, byśmy lekcew ażyli osiągnię­
cia. innych k u ltu r  narodowych. M a- 
m y głębokj szacunek dla praw dz i­
w ie  narodowej i p raw dziw ie  demo­
kratyczne j k u ltu ry  w szystkich w ie l­
k ich  i m ałych narodów.

Chcia łbym  zakończyć wezwaniem  
do um acniania przy jaźn i m iędzy 
m uzykam i Zw iązku Radzieckiego i 
m uzykam i Stanów Zjednoczonych 
i W ie lk ie j B ry ta n ii. W iem y, że a r­
tyści w  tych kra jach, tak  samo jak 
w  k ra ju  Rad, pragną głęboko po­
kojowego w spółistn ien ia  i w spół­
pracy k u ltu ra ln e j w szystkich naro­
dów. Jest naszym obow iązkiem , 0- 
bow iązkiem  kom pozytorów  radziec­
kich, am erykańskich i angielskich

ze wszystkich s ił przyczyniać się 
do rozw oju  norm alnych w ięzi k u l­
tu ra lnych  m iędzy naszymi k ra ja m i, 
wzm acniać wzajem ny szacunek i 
zaufanie, p rzyjaźń m iędzy naszymi 
narodam i. A lbow iem  nasza przy­
jaźń oznacza pokój na ca łym  św ię­
cie.

(Gazeta „N e m "  N r 5, 1954 r.)

M R A D A  KOMPOZYTORÓW
Tych, k tó rz y  od para  la t  ofoser- 

w u ją  działa lność organ izacyjną 
Z w ią zku  Kom pozytorów  Polskich, 
n ie  zaskoczył zapewne przebieg o- 
statniego walnego zgromadzenia 
członków Z K P . Nie można pow ie­
dzieć, że n ic  się na tym  zjeździe 
nie działo. Przeciwnie, dzia ło się, i 
to w ie le . Z jazd o b fito w a ł w  m omen­
ty  pogodne i bu rz liw e , wystąp ien ia  
b ru ta ln e  i komiczne, sytuacje  t ru ­
dne i wesołe, spięcia śmieszne i 
dram atyczne. Chciałoby się rzec — 
ja k  w  życiu, gdyby z łoś liw y  cho­
c h lik  n ie  kazał szukać analogii ra ­
czej z ja k im ś  wyssanym  z palca 
w idow isk ie m  niż z p raw dziw ym  
życiem, k tó re  nas otacza, karm iąc 
nasze nadzieje, radości i trosk i.

Czy uczestnikom  zabrakło może 
in w e n c ji w wyborze problem ów lub 
w  przenotszeniu na teren m uzyki 
uchw a ł I I  Z jazdu P a rt ii i postu la­
tów  wysuwanych na osta tn ie j Ra­
dzie K u ltu ry ?  -r- B yna jm n ie j. Za­
strzeżenia budziły ty lk o  pozycje, w  
ja k ich  te prob lem y rozpatrywano, 
sposób, w  ja k i poszczególni dysku­
tanci s ta w ia li pewne zagadnienia i 
racje, ja k im i szerm owali na popar­
cie swych stanow isk.

Z nakom ity  re fe ra t d r  Z. L issy 
(którego obszerne fragm enty d ru ­
kow a liśm y w  poprzednim  numerze 
„P rzeg lądu") o tw ie ra ! — zdawałoby 
się — szerokie pole do dyskusji. 
Tymczasem głosów, k tóre by naw ią­
zyw a ły  do tez staw ianych przez re­
fe ren tkę  i us iłow a ły  je rozw iniąć, 
było  bardzo niew iele. Znaczy to, że 
kom pozytorzy niechętnie zabierają 
głos w sprawach ideologicznych. Ze 
sprawozdań, ja k ie  zamieściła nasza 
prasa codzienna, w yn ika łoby, że dy­
skutowano na zjeździe Z K P  zagad­
n ien ia : m uzyk i rozryw kow e j i ta ­
necznej, upowszechnienia, m łodych 
kad r, k ry ty k i,  propagandy m uzyk i 
po lsk ie j za granicą itd . i za in tere­
sowany czy te ln ik  gotów odnieść 
wrażenie, że na jbardz ie j palące 
spraw y doczekały się wreszcie na 
zjeździe kom pozytorów  wszech­
stronnego naśw ietlenia. Tymczasem 
w  rzeczywistości wszystkie te pro­
blem y zostały zaledwie do tkn ię te  w

pojedynczych przem ówieniach, a 
rozproszona dyskus ja  n ie  zdołała 
ich w  na jm n ie jszym  naw e t stopniu 
pogłębić.

Jedynie zagadnienie, ja k  należy 
po jm ować pełn ię  swobody tw ó r­
czej, daną dziś kom pozytorow i 
przez państwo ludowe, w  odniesie­
n iu  do potrzeb ogólnej k u ltu ry  m u­
zycznej naszego społeczeństwa, zo­
sta ło  —  i to dz ięk i n iezbyt szczę­
ś liw e j in te rp re ta c ji M . Drobnera -— 
należycie w yjaśnione w  przemó­
w ieniach J. M. Chom ińskiego i 
Z. Lissy, a zwłaszcza m in . Sokor­
skiego. N ie  chcemy —  m ó w ił ten 
osta tn i —  kom enderować tw órczo­
ścią lub  narzucać je j jakąś określo­
ną tem atykę. N ie  znaczy to jednak 
żebyśmy rezygnowali z postulowa­
nia. Kom pozytorzy muszą pam ię­
tać, że istotną rzeczą jest tw orze­
nie  m uzyk i potrzebnej ńarodow i. 
M n ie j nas obchodzi j a k  oni to 
zrobią. Uznajem y w  petni praw o 
kom pozytora do tw orzenia dz ie ł no­
w ato rsk ich , wyrażających nowe 
treści now ym i środkam i. Chodzi 
nam  o to ty lko , aby jego m uzyka 
n ie  była oderwana od życia naro­
du. W olnem u tw órcy  k ie ru jącem u 
się socjalistyczną busolą zawsze bę­
dą , b lisk ie  potrzeby jego narodu.

Najżywszy oddźw ięk zna jdyw a ły  
wśród kom pozytorów  spraw y byto­
we. B yło  to o ty le  zrozum iałe, że 
ustępujący zarząd nieco je  zanie­
dbał w  ciągu swej dw u i pó ł-le tn ie j 
kadencji. N ie negując byna jm n ie j 
ich podstawowego znaczenia, k tó re  
podkreślone zostało dostatecznie 
mocno w  rzeczowym przem ów ien iu 
I. G arźteckie j, trzeba- stw ie rdz ić , że 
zaciążyły one u jem n ie  na dyskus ji 
nad re fera tem  zasadniczym. Głosy 
w  tych sprawach można było z po­
wodzeniem przenieść na d rug i 
dzień zjazdu — po sprawozdaniach 
Zarządu, a nawet trzeci, którego 
całe przedpołudnie zm arnowano na 
ja łow e  spory proceduralne dotyczą­
ce w n iosków  K o m is ji K w a lif ik a ­
cy jne j.

M ia ry  kryzysu organizacyjnego 
Z K P  przejaw iającego się m. in. nie 
ty lk o  w  ogólnym  poziom ie p row a­

dzonej dysku s ji lecz rów n ież w  ab-

sencji licznych członków  (sponad 
100 członków, obecnych w osta tn im  
d n iu  było zaledw ie 43) dope łn iły  
w ybory  , now ych w ładz związko 
wycn. Po w ie lu  w arian tach n a i ' 
rozm aitszych składów  personalnych 
i  perypetiach w ybrano now y Za­
rząd.

N ow y Zarząd Z K P  złożony w  zna­
cznej części z łudz i m łodych obei 
m u je  swe fu n k c je  w w arunkach 
szczególnie trudnych. M usi on w 
p ierw szym  rzędzie wyprowadzić 
działalność Z K P  ze zbyt ciasnych 
ram  pro fesjonalnych, by przekszta ł­
cić go w  p raw dz iw ie  twórczą orsa 
nizację u jm u jącą  w  swe -ęce “ U  
c ja tyw ę  we wszystkich żyw otnycn 
sprawach k u ltu ry  muzycznej na 
szego k ra ju . Nadanie określonego 
p ro tilu  program owego zbliżającem u 
się Festiw a low i M u zyk i Polski 
stan naszej pieśni masowej, muzy3' 
k i  roz ryw kow e j i tanecznej, s ta '  
naszej k ry ty k i m uzycznej,’ sj abv 
w zrost naszych kad r kom pozytor 
sk ich  —  każda z tych spraw  m usj  
się stać przedm iotem  szczególnei 
tro s k i nowego Zarządu. Z pewnos 
cią, spraw y zatw ierdzenia nowego 
cennika honorariów  kom pozytor­
skich , Dpmu K om pozytora i  na le ' 
ży te j propagandy m uzyk i po lsk ie i 
za granicą n ie  pow inny schodzić z 
pola w idzenia Zarządu, aż do ich 
ostatecznego zała tw ien ia . A le  jed­
nocześnie m usi pam iętać now y Za~ 
rząd o tym , że ty lk o  w tedy zd0 ia 
on skup ić w okó ł siebie wszystkich 
członków,^ przełamać ich obojętność 
i  bierność dla spraw zw iązkow ych 
gdy podniesie na wyższy szczebel 
poziom ich świadomości ideowo- 
artystyczne j. S tw orzenie dyskusy j­
nego ośrodka, w  k tó rym  dochodzić 
będzie do ko n fro n ta c ji poglądów i 
w ym iany  doświadczeń, w  k tó rym  
ścierać się będą odm ienne s tanow i­
ska i wzbogacać wyobraźnia tw ó r­
cza, nie ty lk o  podniesie z upadku i 
m arazm u naszą k ry ty k ę  muzyczną 
lecz jednocześnie w p łyn ie  ja k  na j- 
doda tn ie j na bu jn ie jszy ro z k w it na­
szej m uzyki.

Zachęcamy now y Zarząd Z K P  do 
podjęcia tych am b itnych  zadań.

Red,
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BAJKA HIKMETA
z tysiąca i Jednego

JAN

a m m

Is tn ie ją  dwa powody, obydwa 
stojące poza samym fi lmem, dla 
których warto  „Dz ienn ikow i m ary­
narza“ , błahemu f i lm o w i amery­
kańskiemu wyświetlanemu na na­
szych ekranach, poświęcić nieęo 
uwagi:  pierwszy to wartość i  popu­
larność powieści Jacka Londona  
„M a r t in  Eden“ , drugi  — to spra­
w y  repertuarowe w Polsce.

„ M a r t in  Eden“  — to jedna z
najbardziej wzruszających powieści
0 do jrzewaniu artysty Tyle jest w 
nie j ża r l iwe j w ia ry  w człowieka, w 
jego wspania ły rozwój, w jego si l­
ną wolę; a sam M ar t in  to bodaj 
najp ięknie jszy w l i teraturze realiz­
mu krytycznego bohater — a r ty ­
sta, ogarnięty prze jmującym gło­
dem poznania świata i chęcią u- 
lepszenia go Dlatego jest bohate­
rem, któremu jesteśmy skłonni 
wierzyć, że przedrze się przez 
gąszcz kapitalistycznego świata i 
narzuci społeczeństwu swą piękną 
indywidualność A jednocześnie po­
wieść odsłania prawa rządzące 
społeczeństwem amerykańskim, je­
go kulturą, jego l i teraturą, odsła­
nia sprężyny działające na sko­
merc ja l izowanym ry n k u  l i terackim
1 wydawniczym.

Wszystko to sączy się z książki  
niejako w b rew  głównej l in i i  fabu­
larnej,  wb rew  pesymistycznemu za­
łożeniu o osamotnieniu, o niszczy­
cie lskie j sile miłości, wbrew owe­
mu niezupełnie zrozumiałemu sa­
mobójstwu Martina.

Są więc w powieści dwie war­
stwy: jedna realistyczne., oparta o 
osobiste doświadczenia Londona, 
ukazująca pięknego bohatera w a l­
czącego o swą sztukę — i druga  
podporządkowująca k o n f l ik t  Ede- 
na koncepcji „w ie lk ie j  samotności

Nie potrzeba dodawać, że to, co de­
cyduje o nieprzemijającej warto­
ści powieści, o je j  powodzeniu i 
ciągłej aktualności — to warstwa  
pierwsza

W pierwszej chw i l i  Po obejrze­
n iu  „Dzienn ika marynarza", sta­
nowiącego f i lm ową adaptację „M a r ­
tina Eden a, doznaje się uczucia 
niespodzianki: druga warstwa po­
wieści, ta stanowiąca ów nieznoś­
ny ciężar (doda jm y: ciężar rozsa­
dzany w  powieści przez w ą tk i  rea­
listyczne) została przez twórcę f i l * 
mu całkowicie odrzucona. Stworzo­
no nieis tnie jący w powieści wątek 
w a lk i  M art ina  o sprawiedliwość  
dla swych towarzyszy. Intencje  
scenarzysty i reżysera k ie ru ją  się 
więc pozornie we właściwą stronę, 
w  stronę wysunięcią na czoło f i l ­
mu spraw ideowych.

Stwierdzenie zaskakujące, ale 
przecież uzasadnione datą powsta­
nia f i lm u , rok iem  1942. E ilm  po­
chodzi z okresu rooseueltowskiego  
l ibera lizmu lat czterdziestych, w  
którym, w  zakresie sztuki f i lm o ­
wej, powstał szereg dzieł o niewąt­
p l iw e j wartości.

Ale tak już jest z klasyką  — bo 
do k lasyki można chyba zaliczyć 
Londona z „M art inem  Edenem“  — 
że przy wszelkich operacjach, choć­
by pozornie uzasadnionych wzglę­
dami ideowymi, przecieka przez 
palce cały u tw ó r Dochodzi do nie­
powodzenia artystycznego  — a tym  
samym ideowego Tak stało się z 
„M a r t in em  Edenem“ .

Przy sposobności amputowania  
tego co zbędne, okaleczono poważ­
nie bohatera. Zagubi ł się gdzieś 
pasjonat - artysta, zagubił  się 
wspania ły chłopak, brnący ze sują 
sztuką przez dżunglę społeczną.

BOLESŁAW MICHAŁEK

Pozostał jak iś  inny  M a r t in  o sil­
nych pięściach i n iewyraźnym  cha­
rakterze, słowem, strzępek bohate­
ra powieści.

Nie bez w p ły w u  na tę szczególną 
adaptację były f i lm owe schematy 
sytuacyjne, wprowadzające zgrzyty  
do dziejów M art ina, a nade wszyst­
ko sprowadzenie pozostałych boha­
terów do sztampowych „ typów  f i l ­
m owych" (Regan, Connie, Brissen- 
den itd.).

O trzymaliśmy w  w y n ik u  dość ba­
nalny f i lm  o młodym, ubogirh ma­
rynarzu o aspiracjach l i te rackich  
i  bogatej panience; tym  ty lk o  róż­
niący się od tuz inkowych f i lm ó w  
tego pokroju, że bohaterowie za­
miast paść sobie w ramiona w  o- 
staniej scenie — rozchodzą się 
rozdzieleni sprawą towarzyszy M ar­
tina.

Jesteśmy zatem świadkami para­
doksalnego z jaw iska: Sidney Sal- 
kow, postępowy twórca amerykań­
ski, chcąc przydać Londonowi w y ­
m owy społecznej, w y p ru ł  z „M a r t i­
na Eden a“  to, co stanowi o jego 
artystycznej i  społecznej wartości

Wzbogacenie naszego jednostaj­
nego nieco repertuaru o pozycję 
kinematograf i i  aamerykańskie j jest 
bardzo słuszne Zwłaszcza słuszne 
wydaje się cofnięcie do ciekawego 
okresu la t czterdziestych, po któ­
rym  kryzys artystyczny pogłębiał 
się coraz bardziej.

Żałować ty lko  należy, że zaczerp­
nięto z tego okresu f i lm  mierny,  
chociaż w  intencjach słuszny. Bo 
jednocześnie publiczność polska nie

zna czołowych pozycji  tego okresu, 
n iewątp l iwych dzieł postępowych, 
Nie wiem, ile w tym  w iny  naszego 
aparatu rozpowszechniania, a ile 
ob iektywnych trudności w zdobyciu 
materiału. Jeśli jednak m ów i się 
coraz więcej o konieczności wzboga­
cenia repertuaru, m. in pozycjami 
postępowej k inematograf i i  zachod­
niej,  czas zastanowić się nad pla­
nowym  wprowadzeniem na ekrany  
f i lm ó w  artystycznie i  ideowo na j­
ciekawszych, dojrzalszych od 
„Dz ienn ika  marynarza".

Dawno nie w idzia łem  tak p ięk­
nych dekoracji. Scenę i proscenium 
rozdzie lają rozsuwane zasłony: K o­
sińskiem u niepotrzebne są złudze­
nia przestrzeni. Całą powierzchnię 
zasłony pokrywa rysunkiem , tra k to ­
wanym  płasko, rozkochanym  w 
szczególe, bogatym w  ornam enty 
ja k  na perskie j m in iaturze. Pałac 
su łtank i Arzenu rośnie aż po gra­
natowe niebo, czarny i b ia ły, pe­
łen m aurytańskich kolum ienek i  
rozkosznych w irydarzy, strze la ją­
cych wieżyczek, śmiesznie zakrato­
wanych okienek i dwóch pękatych 
kopuł. Jest z ba jk i, ale jest jedno­
cześnie z a rch itek tu ry .

Pejzaz zasłony przed obrazem 
p ią tym  jest także z ba jk i, ale jed ­
nocześnie jest z księżycowej w io ­
sennej nocy wschodniej. Żelazna 
Góra, gdzie Ferhad s tuk i Iową ma­
czugą oczyszcza drogę dla wody, 
aby doprowadzić ją  do studzien i 
wodotrysków  Arzenu, jest górą z 
ba jk i, ale n ie  przestaje być górą. I 
topola, k tó rą  zasadził bohater, nie 
przestaje być topolą, choć jest to­
polą z ba jk i.

Dekoracje Kosińskiego" n ie ’ próbu­
ją  zastąpić naszej wyobraźni, ale 
nie chcą je j również 1 przeszkadzać. 
Świat, k tó ry  stwarza ją , nie prze­
staje ' być rzeczyw isty, chociaż księ­
życ jest półksiężycem tureckim  i 
ma bardzo, dług ie rogi. W bajkach 
z tysiąca i jednej nocy na czaro­
dzie jskim  sto liczku w  pośrodku pu­
styni z ja w ia ją  się pachnące da k ty ­
le, wonne f ig i i sorbety zim ne ja k  
górskie źródło, ale stary woziwodą, 
którem u córkę porw a ł S/.eik. płacze 
praw dziw ym i łzam i. Na czarodzieje 
®kiżń; dyw anie w  m gnieniu oka* 
krótszym  od. ch w ili, jaka b łyskaw i­
cę dzieli od grzmotu, można z Bag-, 
dadu zalecieć do Szyrazu i z pow­
rotem wrócić do Bagdadu, ale na­
wet n a . czarodziejskim  dywanie 
n ik t n e uciekn ie od w yro ku  wezy­
ra. W ystarczy obrócić na palcu cu­
downy, pierścień, aby ze skórzanej 
torby m uln ika ,, porzuconej. p>od dak- 
ty low ą palmą, wyszły dwadzieścia 
cztery słonie i osiem dw ugarbnych 
w ie lb łądów  dźw igających ciężkie 
wory ze złotem. A le nad moc cza­
rodziejskiego pierścienia silniejsza 
jest władza ka lifa , okrucieństw o 
weżyra, in tryg i eunuchów, przekup­
stwo sędziów i chciwość kupców.

B a jk i z tysiąca L jednej nocy są 
prawdofnówne w swoim  w ie lk im  
realizm ie, ale okru tne i surowe. 
S ław ią podstęp, chytrość i spryt 
tak w ple bełskich apologath euro<- 
pejskiego średniowiecza. Natura 
ludzka jest w nich niezmienna i 
niedobrą. Nie wiem, w ja k im  sto­
sunku do bajek z tysiąca i jednej 
nocy zna jdu je  się stara wschodnia 
egenda o tragicznej m iłość kochan­
ków, w ie lk ie j m iłości siostrzanej i 
s iln ie jsze j ponad wszystko m iłości 
do rodzinnego miasta? Myślę, że le­
genda ta bliższa jest ludowej wyo­
braźni i m ora lnym  pojęciom ludu 
od bajek z tysiąca i jednej nocy, u- 
kładanych przez handlarzy n iew o l­
n ików ' i przez kupców prowadzą­
cych karawany. Jest od nich m niej 
drapieżna, ale za to bardziej ludzka.

I  nie wiem, w  ja k im  stosunku do 
te j starej legendy pozostaje dram a­
tyczny poemat Nazima H ikm eta? 
Na pewno nie jest je j dosłownym  
powtórzeniem , choć nie  za trac ił nic 
z prostoty, świeżości i urzekającej 
paraboli baśni ludowej. M łody i 
p iękny Ferhad, m alarz zie lonych tu ­
lipanów , w k tórych próbował w y­
razić cały swój zachwyt nad urodą 
świata i całą swoją m iłość dla Szi- 
rin , wyrzeka się bliskości ukocha­
nej i godności wezyra, będzie sa­
m otnie p rzeb ija ł skałę i nie spocz­
nie, aż wodę sprowadzi dla ludzi. 
L.ud mu zaufał i nie zawiedzie zau­
fania ludu. Jest to bajka pełna na­
dziei, ba jka z tysiąca i jednego dnia.

W Legendzie o miłości, podobnie 
ja k  w  wierszach H ikm eta, jest ja ­
kaś niezm ierna czułość dla każdego 
ludzkiego cierpienia. N awet złemu 
w ezyrów ’ w iele jesteśmy skłonn i 
przebaczyć, bo c ie rp ia ł niesz-

częśSiwde zakochany w  swoje j o-* 
k ru tn e j w ładczyni. L itu je m y  się 
nawet nad pysznym i zarozum ia­
łym  astrologiem, bo żal nam, że p i­
sze tak  złe wiersze.

N ie możemy, niestety, litow ać się 
nad tłumaczką. N ie jest napisane 
w program ie, z jakiego kolejno ję­
zyka przekładała Legendę H ikm e­
ta Ewa Fiszer i ile  p ió r i s łow n i­
ków dzie li turecki o ryg ina ł od jego 
polskie j w e rs ji?  Znana jest aneg­
dota o ślepcu, k tó ry  pyta ł, ja k  w y ­
gląda śnieg? Odpowiedziano mu, 
źe jest b ia ły  ja k  łabędź. A le  śle­
piec nigdy nie w idz ia ł łabędzia. W 
końcu do tkn ię to ślepca kiścią dłoni. 
Teraz ju ż  w iem  — powiedział — 
ja k  wygląda śnieg. Tak, i  m y w ie ­
m y ja k  wygląda H ikm e t po turecku.

Przekład jest suchy ja k  w ió ry , 
garbaty ja k  w ie lb łąd, m dły ja k  o- 
woce p igw y i ubogi ja k  woziwoda 
w  Stambule. A  przecież mamy w 
naszej lite ra tu rze  św ietne s ty lis ty ­
czne tradycje  przekładu wschod­
nich bajek i opowieści, od K rasic­
kiego aż po Leśmiana. Jest na czym 
się uczyć i z czego wybierać. O ileż 
lepszym tłumaczem H ikm eta oka­
zał się w  tw o ic h  dekoracjaćh Jan 
K osiński!

Reżyserował Legendę Jerzy  Ra­
kow iecki. Próbował połączyć h iera­
tyczną oszczędność m im ik i i gestu 
z prawdą psychologiczną i dram a- 
tycznością przeżycia. N ie zawsze 
mu się to udało. Wątpię, czy nawet 
mogło się całkow icie  udać. Bał się, 
chyba niesłusznie, odważniejszego 
podkreślenia umowności ba jk i, szer­
szego i, bardziej bogatego gestu. 
P ierwszym  odsłonom nadał męczą­
ce. powolne tempo, w ostatn ie j po­
padł znowu w dość ja łow y j trady ­
cy jny sym bolizm . Większość reży­
serów i aktorów , zwłaszcza m łod­
szego pokolenia, staje bezradna, 
kiedy porzucić trzeba na tu ra lis ty - 
czną konwencję i nie można schro­
n ić -s ię  ani w płaskie im ita to rstw o, 
ani w na iwną stylizację, kiedy ko­
nieczny jest świadom y w ybór sty­
lu ! Rakow iecki m ia ł am bicję stwo­
rzenia przedstaw ienia bardzo szla­
chetnego, ale można było mieć w ię­
cej odwagi.

A kto rsko  wypadło przedstaw ienie 
dość niejednolicie. Stefania Jarkow - 
ska całą swoją rolę prowadziła kon­
sekwentnie do w ie lk ie j sceny roz­
mowy z siostrą i Ferhadem. M iała 
w sobie pychę i okrucieństwo, m i­
łosną namiętność i siostrzaną czu­
łość. W tej scenie urzekła. Pokona­
ła wszystkie trudności ro li, nawet 
brak w arunków . Była szekspirow­
ska.

M a rii Janeckiej natom iast w  ro li 
su łta nk i S zirin  nie starczyło a-nd sił, 
ani środków do patetycznej scęny 
pożegnania z Ferhadem. W yładowa­
ła już  wszystko wcześniej. M ia ła 
w łaściw ie ty lk o  jedno iadme i szcze­
re zagranie, kiedy jab łko  rzuciła 
Ferhadowi. M iłosny żar już  potem 
ty lk o  udawaia. B yła  zakochaną 
dziewczyną, nie stała się kochającą 
kobietą.

Barycz w ro li malarza zielonych 
tu lipanów  i bohaterskiego Ferhada 
był prosty, szczery i u jm ujący. W ar­
to tego młodego aktora otoczyć o- 
pieką, może wyrośnie nam wresz­
cie rom antvczny kochanek. Dar- 
dziriski by ł bardzo ludzki w sW'ojej 
o jcow skie j dum ie i o jcow skie j tros­
ce. B yła  to obok Jarkownicie j na j­
starannie j zbudowana rola w  ca­
łym  przedstaw ieniu. Bogucki i M i­
chałowski, astrolog i nadw orny le­
karz, mogli być o w iele śmieszniej­
si, gdyby im  na to reżyser pozwo­
lił.

W całości, w  obecnym sezonie te­
a tra lnym , tak m onotonnym  dotąd, 
pozbawionym większych am bic ji j 
nudnym , Legenda o miłości p rzy­
niosła wreszcie pow iew  świeżości.

P a ń s tw o w y  T e a tr  N ow e j W a rsza w v . 
N az im  H ik m e t; Legenda o m iłości. Poe­
m at d ra m a ty c z n y  w 3 a k ta c h  (5 O bra  
zach). P rz e k ła d  E w y F isze r. In s c e n iz a c ja  
i re ż y s e r ia  Jerzego. R a k o w ie c k ie g o  De 
k o r a i je  Jana  K o s iń s k ie g o  K o s tiu m y  Ire  
n y  N o w ic k ie j M u z y k a  Tadeusza B a ird a  
P ra p re m ie ra  p o ls k a  28 k w ie tn ia  ly 5 4  ,•

JERZY FICOWSKI

ROZMYŚI ANIE
Gdy w przeszłość biegną po ścieżkach,

którem sam wydeptał, 
wracają krajobrazy niepowrotne.
Im dalej — droga coraz bardziej lekka 
jak w pędzie pociągu — za oknem, 
i tak odległa, że niczyja.
Nie mijam je j — ona mnie mija.

Gdy idę w przyszłość, daleką, choć nie obcą, 
przez góry dni, doliny nocne, ¥ 
wiem, że nie wrócę. I  wiem po co 
jest dzień mój, trud i noc i nocleg.
I  każdy krok jest moim krokiem, 
a gwiazdy — bliskie, choć wysokie.

Tak dzień po dniu jest dniem dzisiejszym, 
bez śladu w pamięć nie odchodzi, 
czas nadchodzący nie umniejszy 
sensu odbytych lat ni godzin, 
i  żadna noc mi nie zaskoczy 
dnia, co spełniony, bo roboczy.

WCZORAJSZY ŚNIEG
Wyrywa wiatr spod nóg — jak liść i— 
kalekiej gołoledzi skrawek.
Przez zaspy wichru, przez przeprawę 
spłoszone krajobrazy wieją.
Iść. Iść. Iść.
Z nadzieją.

Tak szedłem przez pobojowisko, 
w le k li. się ze mną współwięźniowie. 
Hamburski wietrze — jeszcze powiej. 
Śniegiem w bezdomne oczy mieciesz... 
Już blisko Blisko. Blisko.
Ja dojdę przecież.

Doszedłem. Mija dziewięć lat.
Jutlandzki śnieg się zapomniało.
Naginam pamięć, niby gałąź — 
dni umaiły ją stokrotnie.
Już tylko wiatr. Wiatr. Wiatr.
Bezdomny słania się za oknem.

TWÓJ ŚMIECH I UŚMIECH
Tak śmiać się, jak ty potrafisz!
Tyle uśmiechów! Z takim blaskiem!
A każdy z innej parafii:
ten — 2 saskiej, ten znowu — 2 laskiej!

Tyle w uśmiechach swoich zmieścić! 
Powiedzieć wszystko samą ciszą!
O tym się filozofom nie śni, 
choćby zasnęli na lat tysiąc.

Twój śmiech olśniewa wszystko — wierz mi. 
O! Mrużysz oczy! Mrugasz nimi 
w kwitnieniu nagłym i pośpiesznym, 
które nie boi się jesieni.

DWIE TOPOLE
O j c u

Z fotografii spłowiała przestrzeń. 
dwie milczące topole u bramy.
Ze wspomnień ojca czasem jeszcze 
tamtejszy wiatr gałęzie niepokoi.
Ich gęsty szum, co dawno zamilkł, 
tchnieniem, natchnieniem bywał snów moich.
I szły do mnie drogą pokoleń 
podkijowskie, gadające topole.
\ i  ■' i '  1 * -- ,< T. % i

7 * . • . , S ’iCiągle jeszcze uciekam się do was, 
moje drzewa spod chmur Gorczakowa.
Nie widziałem was, ale wspominam — 
cień wasz biegnie od ojca do syna, 
i przestrzenie pomija i lata...
Mnie nie było. A wy — ukraińskie — 
już szumiałyście mi — w pradzieciństwie, 
przed stworzeniem mojego świata.

1

Mnie błysnęło słońce — nad miastem, 
z gleby — rosły uliczne bruki.
Skąd mi przyszły topole i las ten, 
w którym — dęby dębom, bukom buki?
I  jak stał się ten wiersz, który kończę?
Czyj śpiew w słowach, jak wiatr w liściach 
przebiegł?
Tak mi szumią topole twe, ojcze, 
któremu zawdzięczam siebie.

k r o ś n ie ń s k ie  ś w ią t k i
Wypatruje po drogach do młyna 
Przenajgładsza Panna Maryna.
Już i po tych koralikach poznać, 
że swojaczka — od Krosna, 
zdobna we wszystkie krasy panieńskie 
i w fartuszki krośnieńskie.
Nad je j czołem ani korony, 
tylko jeden fruwający liść zielony...
Jaworowi, lipowi Judkowie!
Którym sukien nie fałdował powiew, 
c°, gdy głodne szły lata i postne, 
szliście łaski wybłayiwać pod Krosnem, 
prowadzili was wsiowi snycerze...
Wierzysz w świątków snycowanie.
Wierzę:
Wydłubane z kusego pieńka, 
uładzone, wygładzone w rękach, 
tyle przyziemne, co podniebne, 
ptakom jeszcze potrzebne.

i * n * f  G L Ą O  h i  1 r mi* ti S ir .  3
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SLĄSK MA PÓŁKACH I  W PRACOWNIACH
Sprawa projektowanego od k ilk u  

miesięcy w ydaw nictw a lite rack ie ­
go w Stalinogrodzie nie rusza z 
m iejsca, cichną rozmowy na ten te­
mat, jeszcze n ied aw n o , tak żywo 
prowadzone. Natom iast zaintereso­
w a ły się problemami Śląska inne 
w ydaw n ictw a, w rezultacie czego 
pierwszy kw a rta ł 1954 roku przy­
niósł kulka interesujących pozycji, 
k tó re  szybko zn ika ją  z półek księ­
garskich.

Omawiana już  książka S. Z iem ­
by „Od K atow ic do riia lino g rod u “ 
jes t wyczerpana, lecz „W ydaw n ic ­
tw o  L ite rack ie “  przygotowuje, mo­
że nawet ju ż  d ruku je , popraw iony 
i poważnie zwiększony d rug i na­
kład , zapewne w lepszej opraw ie 
gra ficzne j, n iż poprzedni... To p ie rw ­
szy kom un ika t z fron tu  naszych 
potyczek o książk i na śląskie tema- 
m aty.

O m aw iając książkę S. Z iem by 
zwrócono uwagę, że lite rac i i dzien­
n ikarze w swych poszukiwaniach i 
w  ogłaszanych publikacjach w y­
przedzają naukowców i h istoryków . 
Sytuacja ta ju ż  się zmienia, zaś w  
na jb liższym  czasie zmieni się jesz­
cze na korzyść h istoryków , o czym 
będzie jeszcze mowa. Dobrze się 
jednak dzieje, że pisarze nie  cze­
ka ją , że są n iec ie rp liw i — i że 
spraw y Siąska i  jego dzie jów  pa­
s jonu ją  ich coraz więcej.

To zainteresowanie, w  połączeniu 
z m iłością do ziem i śląskiej i je j 
rew o lucy jnych  tradyc ji, przyniosło 
nam  książkę1) W. Szewczyka p.t.

13. PORTRETÓW  Ś LĄ S K IC H  
■w któ re j au tor opowiada „o Śląsku 
nieznanym  dla w ie lu , a dla wszyst­
k ich  b lisk im ". Szewczyk powziął 
am b itny  zam iar: ukazać dzieje w a i- 
k j o postęp i wyzwolenie narodowe 
i  spoieczne na przykładzie życia 
i działalności trzynastu w yb itnych  
Ślązaków. Można by zarzucie, że po­
m in ą ł pewne postacie, które  ode­
gra ły  tu ta j niepoślednią rolę, jak  
„czerwonego księdza“  Szafranka, 
k tó ry  w p ruskim  parlamencie soli­
daryzow ał się ze skra jną lewicą, 
lu b  N orberta Bończyka, Stalmacha 
—  i że nie pokusił się w tym  ze­
staw ien iu  o kry tyczny, lecz jakże 
potrzebny po rtre t K aro la  M ia rk i.

N ie w ydaje się jednak, by za­
rzu ty  tak ie  by ły  słuszne. Szewczyk 
dokonał szczęśliwego i byna jm nie j 
n ie  dowoln ie  zestawionego wyDoru: 
tom  tych szkiców (przechodzących 
n iek iedy w lite ra c k i essay histo­
ryczny lub nawet w opowieść) na­
pisanych żywo, z dużą swadą na rra ­
cy jną — rozpoczął od życiorysu bun­
to w n ika  chłopskiego, opolanina, 
M arka  z Jem ie ln icy (X V I I I  w.), po­
staci p raw ie  że nieznanej i zapom­
n iane j — a zam knął swoją książ­
kę życiorysem kom un is ty  Józefa 
W ieczorka, członka PPR, zamordo­
wanego przez ośw ięcim skie Gesta­
po.

Pomiędzy tym i dwom a b o jo w n i­
kam i zna jdu ją  się p o rtre ty  w y b it­
nych postaci z okresu W iosny Lu ­
dów —- Paw ła Oszeldy, Emanueia 
S m ółk i i K rys tiana  M inkusa, po­
sła do Zgromadzenia Narodowego 
w e F rank fu rc ie  nad Menem.

Obok nich znaleźli się zasłużeni 
budzicie le polskości: Józef Lomipa, 
K onstanty Dam rot, póeta-kowal Ju­
liusz L igoń, opolski poeta F ranc i­
szek W ilczek, poszukiwacze i zbie­
racze śląskich pieśni ludowych, jaik 
gó rn ik  bytom ski Fe liks M u s ia lik  i 
Ju liusz Roger, „n iem ieck i en tuz ja­
sta po lskie j k u ltu ry  lu do w e j“ , k tó ­
rego zb iór pieśni odegrał ważną 
ro lę  w  budzeniu i u trw a la n iu  się 
świadomości narodowej Ślązaków. 
Znalazło się rów nież m iejsce ola 
m echanika i wynalazcy, Józefa Boż­
ka oraz d la  Jana Dzierżoń: a, apido- 
loga, pszczelarza o św iatow ej sła­
w ie, proboszcza karłow ieckiego 
k tó ry  n ie  uznał dogmatu o n ieo­
m ylności papieża, og łosił w . te j 
spraw ie lis t o tw a rty , a poróżnia ry 
z wyższą h ierarch ią  kościelną, wy­
s tą p ił z Kościoła i zd ją ł sutannę.

Do is tn ie jących ju ż  daw n ie j, na­
cjona lis tyczn ie lu b  b igo te ry jn ie  o- 
pracowanych życiorysów w yb itnych  
Ślązaków, Szewczyk dorzucił swo­
je  „P o rtre ty “ , książkę, ja k k o lw ie k  
m e wolną od pewnych usterek, a 
jednak pion ierską, cenną, k tó ra  
spełn i sw oje zadanie i zastąpi owe 
wspom niane powyżej i przedawnio­
ne opracowania.

Na pochwałę zasługują ponadto 
rze te ln ie  zestawione no ta tk i b ib lio ­
gra ficzne oraz „K a len darzyk  waż-, 
n iejszych w ydarzeń“ , u ła tw ia ją cy  
orien tac ję  czyte ln ika w  sytuac ji 
po lityczne j om awianych okresow 
historycznych.

Jedną z najcenniejszych pozycji, 
wyprzedzającą w  sposób nie m a ją ­
cy sobie dotychczas rów nych — 
jest książka Edmunda Osmańczy- 
ka 2) pt.

S LĄ S K  W POLSCE LU DO W EJ 
—  zaw ierająca cenny m ateria ! opar­
ty  wyłącznie na dokum entach i 
faktach , oraz wysnutych z nich 
bezspornych argumentach po litycz­
nych. Osmańczyk dal pierwszą, na­
de r śm iałą próbę ujęcia n a jn ow ­
szych dz ie jów  Siąska, napisaną z 
ża rliw ą  pasją publicystyczną (na­
w et w przypisach!), tak cha rakte ry­
styczną dla tego pisarza wywodzą­
cego się z te j ziem i i znającego ją 
ja k  w łasny życiorys.

P u k t w y jśc ia , pozycję, jaką  za­
ją ł Osmańczyk w sw o je j książce, 
na jle p ie j d e fin iu je  je j pierwsze zda­
n ie : „D z ie je  Eląska stanowią w h i­
s to rii Polski szczególny, osobny roz­
dzia ł, w k tó rym  bohaterstwo łudu 
śląskiego przez w iek i cale było 
przeciwwagą /.Grady na jp ie rw  po l­
skich w ielm ożów , a następnie po l­
sk ie j b u rż iłM ji“ .

Pracę swoją podzielił Osmańczyk 
w  siposób, ja k i może wzbudzić sprze­
c iw  zawodowych h is to ryków  jako 
zbyt dowolny, m imo że autor uza­
sadnił go nader przekonywająco. 
„W stęp“  zwięźle i treściw ie wpro­
wadza w  okres wczesnodziejowy 
Siąska kolonizację niem iecką, bun­
ty  ch.opsk.e, rozwój kap ita lizm u  na 
Śląsku, in tryg i m iędzynarodowej f i-  
nansjery i W atykanu, zacofanie go­
spodarcze Siąska w Rzeszy i w Pol­
sce przedwrześniowej — i podkre­
śla doniosłą rouę, jaką  odegrała na 
Śląsku KPP.

Rozdział ten stanow i bardzo is to t­
ne i, ja k  się w  dalszej lekturze 
okazuje, niezbędne przygotowanie 
dla głębszego i właściwego zrozu­
m ienia najnowszych dziejów Siąska, 
rozw in ię tych na następnych dwustu 
k ilkuna s tu  stronicach.

Dzie li je  Osmańczyk na trzy  za­
sadnicze części: Śląsk w  latacn 
1945— 1946, w latach Planu T rzy­
letniego, oraz w  latach Planu Sześ­
cioletniego. W yodrębniony jest z 
tego podziału w części ostatn iej pro­
blem awansu społecznego i narodo­
wego Śląska, guzie au tor uzasadnia 
tezę, jaką  dyk tu ją  nam wszystkim  
nasze własne spostrzeżenia, że „po 
raz pierwszy polskość Siąska rra  
możność pełnego rozwoju, wolnego 
od przeżytków feudalizm u, od za­
skorupienia w  zaścianku jednej 
dzie ln icy. Po raz p ierwszy pojęcie 
Ślązak, W rocław ian in , Opolanin sta­
je  się pojęciem n ie  plem iennym , 
przeniesionym  z czasów feudalizm u 
w  X X  w iek, lecz pojęciem  tak im  
samym, ja k  W arszaw ianin, K ra ko ­
w ian in , Low iczanin, pojęciem re­
g ionalnym  jednego państwa i  je d ­
nego narodu“ .

Książka Osmańczyka, napisana w 
sposob odkrywczy, twórczy, nam ię t­
ny po lityczn ie — będzie zapewne 
należycie doceniona i doczeka się 
w ie lu  omówień. Bez względu na 
w y n ik  te j oceny, niechże dotrze ,:uz 
teraz do każdego zakątka k ra ju  i 
niech opowiada w szystkim  o „sercu 
przem ysłowym  P o lsk i“  i o gorących 
sercach je j mieszkańców.

Równocześnie ukazała się bardzo 
starannie wydana i  bogato ilu s tro ­
wana (co świadczy o szacunku dla 
czyte ln ika) praca zespołowa łlio t J- 
ryków  po lsk ich3).

S Z K IC E  Z D ZIE JÓ W  Ś LĄ S K A  
—  ju ż  nawet n ie  jaskółka przy- 
szłycn tego rodzaju pu b likac ji, lecz 
ze względu na swą wartość —  „bo­
c ian“  zapow iadający dalsze, me 
m n ie j cenne pozycje. Jest to p ie rw ­
szy sygnał rea lizac ji postu la tów  
w ysunię tych w  czerwcu 1953 r. we 
W roc ław iu  na Sesji Po lsk ie j Akade­
m ii N auk —  i  s tanow i w yraźny 
i  decydujący zw ro t w badaniu prze­
szłości Siąska, s taw ia jący wszyst­
k im , k tó rzy  chc ie liby  pisać o te j 
ziem i, wysokie, o w ie le  wyzsze w y ­
magania niż to m ia ło  m iejsce do­
tychczas.

O m ówienie kry tyczne  „S zk iców “  
należy do h is to ryków , ograniczm y 
się w ięc do stw ierdzenia ich w ie l­
k ie j zalety: popularności i barw no­
ści chyba dość trudn e j do osiągnię­
cia w  tego rodzaju pracy. Ewa 
Maieczyńska, pod k tó re j redakcją 
wyszła ta książka, zgrom adziła róż­
norodny, w  pewnych iiagm en tash  
rew e lacy jny m ate ria ł h is to riogra- 
fii/zny, k tó ry  stanow i rezu lta t pra­
cy i  współpracy ka ted r h is torycz­
nych U n iw ersyte tu  im . B. B ie ru ta  
we W rocław iu . „S zkice“  n ie  da ją 
jeszcze pełnego obrazu dz ie jów  
Siąska, lecz g runtow nie , naukowo 
i w oparciu  o udokum entowane fa k ­
ty  za jm u ją  się poszczególnymi mo­
m entam i procesów, ja k ie  tow arzy­
szyły h is to r ii ś ląskie j ziemi.

O be jm ują one okres wczesno-hi- 
storyczny (dr H. C. Hołubow iczowa 
i prof. W. Hołubow icz), dzie je obro­
ny Siąska przed feudałam i n iem iec­
k im i w  X I  i X I I  w., (m gr. W. K o r- 
ta) in teresujące,' na 'Ogół nieznane 
szczegóły z życia i w a lk i chłopów 
śląskich w  X I I  i X I I I  w., z okresu 
przed ko lon izacją  niem iecką (prof.
K . M aleczyński), szkic (E. M ale- 
czyńskie j) o próbach odbudowy 
państwowości po lsk ie j w  oparciu  o 
Śląsk w X I I I  w .; rolę, jaką odegra­
ło  m ożnow ładztw o po lskie  X IV  i 
pierwszej po łow y X V  w ieku, ja k  
rów nież sprawę zjednoczenia Ślą­
ska z Polską (mgr. A. Lipska).

Śląskiem  w  la tach powstania hu- 
syckiego oraz wspólną w a lką  w y­
zwoleńczą niem ieckich i po lskich 
mas ludowych, za jm uje  się m gr R. 
Heck, zaś o późniejszych zrywach 
wolnościowych na początku X V I w., 
organizowanych przez górn ików  
w spóln ie z chłopstwem , pisze K. 
M aleczyński. W  dalszych szkicach 
— E. M aieczyńska om aw ia „n ie k tó ­
re zagadnienia z dz ie jów  Siąska na 
przełom ie X V  i X V I w .“ , wskazu­
jąc ria łączność Siąska z Polską w 
tym  okresie; ten prob lem  uwzględ­
nia również d r J. G ierow ski w  szk i­
cu o m ieszczaństw ie po lskim  na 
Śląsku i jego walce o język i k u l­
tu rę  polską w X V I I  w.

Tom zam ykają szkice W. Czapliń­
skiego i S. M icha łk iew icza o sto­
sunkach szlachty, m ożnow ładztwa i 
o fic ja ln e j p o lity k i po lskie j do spraw  
śląskich w w ieku X V I i X V I I  i o 
w a lkach chłopskich w  X V I I  i 
X V I I I  w., oraz szkic W. D ługo- 
borskiego o wa lkach klasowych na 
Śląsku w  latach 1793— 1799.

„O dległe te dzie je  — pisze E. 
Maieczyńska — dostarczają nam 
ju ż  w ie lu  p rzyk ładów  stw ie rdza ją ­
cych w ie lką  prawdę, że in teresy 
polskich i n iem ieckich mas pracu­
jących są zgodne ze sobą i zgodne 
rów nież z żyw o tnym i interesam i 
obu narodów “ .

Ten cenny i tak  potrzebny tom 
„S zk iców “  — to  p ierw szy k ro k  w

pracy wstępnej do przygotowania 
w ie lo tom ow ej h is to rii Śląska.

Z a jm u je  się tym  utworzony rok 
temu przez In s ty tu t H is to rii PAN, 
w rocław ski

Z A K Ł A D  H IS T O R II Ś LĄ S K A
Placówka ta . otrzym ała poważne 

m ożliwości naukowo - badawcze, 
i trzeba stw ierdzić, że um ia ła  je  
wykorzystać. Jej k ie row n ik , prof. 
d r  Kazim ierz Popiołek, oświadczył 
niedawno, że przystąpiono do opra­
cowania podręcznika dz ie jów  ślą­
skich i że na ukończeniu jest już  
pierwsza część tego dzieła, poświę­
cona okresow i feudalnemu (do 
X V I I I  w.), szczegółowy konspekt 
d ru g ie j części, dotyczący okresu 
późnego feudalizm u (do 1850 r.), oraz 
plan konspektu d la  okresu kap ita ­
lizm u.

P racownicy Zakładu przygotow ują 
rów nież rozdzia ły śląskie do u n i­
wersyteckiego podręcznika h is to r ii 
Polski, oraz w ydaw n ic tw a źród ło­
we, b ib liog ra fie  historyczne, mono­
g ra fię  obrazującą dwa dziesięciole­
cia hu ty  Kościuszko i gromadzą ma­
te ria ły  do dz ie jów  Siąska w  Polsce 
Ludowej.

To wyliczen ie n ie  u jm u je  zresztą 
całokszta łtu rozległych zamierzeń 
Z akładu ; ja k  np in ic ja ty w y  u tw o­
rzenia we W roc ław iu  ogrom nej b i­
b lio te k i z zakresu dzie jów  Śląska, 
sporządzenia centralnego kata logu 
„silesiaców “ , oraz zorganizowania 
poradni in fo rm acy jno  - dokum enta­
cy jne j.

Zakład słusznie p rzyw iązu je  dużą 
wagę do popularyzowania w yn ików  
swych prac, ja k  i  w  ogóle w iedzy 
o Śląsku. N iestety, sprawa ta utyka , 
na tra fia  na zbyt małe zaintereso­
w anie w yd aw n ic tw  oraz redakcji 
p ism  naukowych i lite rack ich .

Ostatnio ukazały się również, sta­
rann ie  wydane

PO W IEŚCI LU D U  N A  Ś LĄ S K U

zebrane z w iel-kim  trudem  przez 
wyb itnego etnografa i  dialektologa, 
Luc jana  M alinow skiego (1839 —

i

1898), opatrzone wstępem W. Szew­
czyka i posłowiem M. Gładysza*). 
Opowieści te, dostępne dotychczas 
szczupłej garstce specja listów (ogło­
szono je  w „M ateria łach antropolo- 
giczno - archeologicznych i etno­
gra ficznych“ , K raków , 1900 — 1901, 
t. IV  i V), stanowiące bezcenny 
dokum ent polskości Siąska Górne­
go i Opolszczyzny, udostępniono 
obecnie szerokim  rzeszom czyte ln i­
ków .

Debrze się stało, że ten dość ob­
szerny w ybór — mających wartość 
autentycznej prozy ludowej, peł­
nych świeżości i hum oru — aneg­
dot i opowieści, odbiega nieco od 
p ie rw odruku ; w ydaw n ictw o usunęło 
niezrozum iałą d la  w ie lu  czyte ln ików  
odrębność fonetyczną, nie kalecząc 
byna jm nie j s łow nictw a ani charak­
terystycznych cech m orfologicznych 
i  składniowych.

Do godnych zanotowania „w yda­
rzeń śląskich“  należy wznowienie 
w ydaw n ictw a, o k tó re  tak  upar­
cie domagaliśmy się swego czasu 
we wszystkich pismach lite rack ich  
(np. E. Osmańczyk w  „P K “ ). U ka­
zał się m ianow icie, nieco późno ale 
— ja k  to m ów ią — lepie j n iż  n ig ­
dy

K A LE N D A R Z  G Ó R NICZY 1954

zredagowany i wydany iy  rekordo­
wo k ró tk im  czasie, ilus trow any ob­
f ic ie  zdjęciam i fo tograficznym i, 
d rzew orytam i, i rysunkam i, p rze ryw ­
n ikam i i in ic ja ła m i; w y ją tkow o  sta­
rann ie  opracowany gra ficzn ie5). • 

P ierwszy kalendarz górniczy tło ­
czony w  Tarnow skich Górach uka­
zał się przed stu dziesięciu la ty  
(„K alendarz d la  górnośląskich gór­
n ik ó w  na ro k  1844 od 24 grudnia 
1843 do 21 grudn ia 1844, obejm ują­
cy 52 tygodnie“ ).

M im o przerw ania w  ostatn ich la­
tach te j starej tradyc ji, trzeba przy­
znać, że je j w znow ienie jest bar­
dzo udane i zasługuje na słowa 
uznania. Spraw ia to urozmaicony 
dobór ppowiadań, w ierszy, pieśni, 
pub licys tyk i, ja k  również w iadom o­
ści o Polsce i  świecie, oraz dane

m *  bc ?  # •  i  t  / w  n  n  c m

dotyczące lite ra tu ry  fachowej, p ra k ­
tyczne porady i  im. Stosunkowo 
na js łab ie j opracowano dział humo­
ru, zbyt ubogo w zestawieniu z in ­
nym i pa rtiam i kalendarza, a i do­
bór dowcipów, oprócz k ilk u  zręcz­
nych fraszek, pozostawia sporo do 
życzenia.

Zapowiada się, że tradycja  w y ­
dawania kaiendarzy lupowych bę­
dzie wznowiona, utrzym ana i ulep­
szona, że kalendarze będą się uka­
zywać przed pierwszym  stycznia r -  
i nie ty lko  dla górników. Ostatnio 
przystąpiono już  do opracowania 
„Kalendarza historycznego miasta 
B ytom ia“ . Koleg ium  redakcyjne gro­
madzi m ate ria ły  dotyczące prze­
szłości miasta, powstań śląskich, 
w a lk  rew olucyjnych — itp.

Do najrozsądniejszych w  tej m ie­
rze posunięć należy przejęcie p rze ł

W Y D A W N IC TW O  L IT E R A C K IE

obow iązku wydawania „Kalendarza 
Śląskiego“ ; pozycja ta będzie figu ­
rować każdego roku w  planie w y­
dawniczym . To da je gwarancję u- 
trzym ania tak ważnej, zwłaszcza 
na Śląsku, tradyc ji ludowej.

W  tym  samym w ydaw n ic tw ie  u - 
kaiże się w kró tce  praca zbiorowa 
członków stalinogrodzkiego oddzia­
łu  ZLP , almanach „.Nowy Śląsk“  
antologia poezji górniczej w  opra­
cowaniu A . W łodka, powieść J. Ba­
ranowicza o życiu wsi opolskiej, 
wznow ienie uzupełnionych Spot­
kań w rocław skich“  T. M iku lskiego 
„Postępowe tradycje  śląskiej pie­
śni ludow e j“  A. Dygacza, książka A  

, Gałuszki o tradycjach w a lk i rewo­
lu cy jne j na Opolszczyźnie, tom  ze­
branych i  opracowanych przez R. 
H a jduka „P am ię tn ików  Opolan“ , 
poprzedzony wstępem E. Osmańczy­
ka, oraz k ilkanaście m onogra fii po­
w ia tów  i m iast opolskich.

Przytoczone w  korespondencji ty ­
tu ły  (wydane i zaplanowane) św iad­
czą, że spraw y wydawnicze ruszyły 
z m iejsca, że ten, n ie  tak  dawno, 
tru d n y  i „d ra ż liw y “  problem  w k ro ­
czył w  okres pomyślnych rozwiązań.

W ydaw nictw am i naukowym i zaj­
m ie się w rocław ski Zakład H is to rii 
Siąska. Natom iast sprawa wielu in ­
nych pu b lika c ji, jak  np. tego typu, 
co książka „Od K atow ic do S ta li- 
nogrodu“ , prozy, szkiców lite rack ich  
oaaz broszur ulotnych, kalendarzy, 
zbiorów -reportaży itp . — znajdzie 
należyte rozwiązanie jedyn ie w w y­
padku zorganizowania w Stalinog.ro- 
dzie samodzielnego wydawnictwa.

Wstępne prace są dokonane i me 
wolno zmarnować istn ie jących obec­
n ie  okazji. B urz liw a , stalinogrodzka 
narada działaczy ku ltu ra lnych , u- 
czonych i  lite ra tów , dziennikanży i 
wydawców  (o ja k ie j była mowa w 
jedne j z poprzednich koresponden­
c ji :  „Uzasadniony n iepokó j“ ) — 
niechże wyda wreszcie ten upra­
gniony owoc, tym  bardziej, że ta 
in ic ja tyw a  znalazła pełne, byna j­
m n ie j nie gołosłowne poparcie na­
szych władz centra lnych. Istn ie jące 
ju ż  doradcze kolegium  wydawnicze, 
n ie  za ła tw i tego. Należy powołać i 
„zw iązać etatem“  k ie row n ika , k tó­
ry  energicznie przystąpi do organ i­
zacji te j p lacówki i przygotowania 
do d ruku  pierwszych, chociażby 
dziesięciu pozycji wydawniczych. 
T rudno  w prost zrozumieć, ja k  to się 
stało, że tak ie  województwo, ja k  sta- 
linogrodzkie, nie ma jeszcze swego 
w ydaw n ic tw a . Postarajm y się —  a 
będzie je  w kró tce m ia ło.

‘ ) W ilh e lm  S ze w czyk : „1 3  p o r t re tó w  
ś lą s k ic h " ,  W yd . L ite ra c k ie ,  K ra k ó w  
1953, s t r .  248. n a k l. 5 .000 egz.

*) E d m u n d  Jan  O sm a ń c z y k  „Ś lą s k  w  
P o lsce  L u d o w e j" ,  w y d . P IW , Warszawa 
1953, s tr .  378, n a k l. 10.000 egz.

s) „S zk tp e  z d z ie jó w  ś lą s k a "  p o d  r e ­
d a k c ją  E w y  M a le c z y ń s k ie j.  w y d . K s ią ż ­
k a  i W ie dza , W a rs z a w a  1953, s tr .  370 
n a k l. 10.000 egz.

4) L u c ja n  M a lin o w s k i: „P o w ie ś c i lu­
d u  na  Ś lą s k u " , W yd . L ite ra c k ie  K ra ­
k ó w  1953, s tr .  260, n a k l. 10.000 egz.

*) „K a le n d a rz  G ó rn ic z y "  na r o k  
1954 “ , w y d . ZZG, S ta lin o g ró d  1954 s t r  
208 , n a k l. 75.000 egz. ’ ’

KAZIMIERZ STRZAŁKA

O koliczności poprzedzające spot­
kan ie  z Radom skim i nie b y ły  sprzy­
ja jące. B y ło  to u  schy łku  zim y. 
P rószył bez p rze rw y  śnieg pędzony 
lodow atym  w ichrem . Na drogach 
o lsztyńskich  leżały zaspy. W  taką 
pogodę zetknąłem  się z H erbertem  
i  Anną. W ioska, w  k tó re j m iesz­
kają, nazywa się B iesal —  taka 
zagrzebana gdzieś w  powiecie o- 
s tru d zk im  i  w  śniegach dz iura z 
sześciuset m ieszkańcam i.

N a jp ie rw  zaszedłem do O ZK  przy  
u l. S ta lina  w  O lsztynie, żeby z le­
żących na b iu rk u  k ie row n ika  w y ­
kazów terenow ych wyszukać jakieś 
k in o  w ie jsk ie . Chodziło m i n ie  o 
p iękny  w y ją tek , lecz o typowość. 
Zdecydowałem  się na k ie row n ika  
k in a  —  autochtona. B y łem  nasta­
w iony  nieco sceptycznie —  przygo­
tow any na spotkanie jednego z 
w ie lu  ludz i, k tó rych  dróg dojścia 
do zawodu „k in ia rz a “  szukać trze­
ba raczej w  jak im ś przypadkow ym  
splocie okoliczności niż w  zam iło­
w an iu  i  p rzyw iązan iu  do tego, ja k ­
by n ie  było, nierentownego zawo­
du (to też pod względem płynności 
k a d r k in a  w ie jsk ie  konkurow ać 
mogą jedyn ie  z d y re kc ja m i tea trów  
prow inc jona lnych ). W idzia łem  już 
różnych k ie row n ikó w . Takich , k tó ­
rzy  okazyw ali się doskonałym i o r­
ganizatoram i życia ku ltu ra lneg o  
w ie js k ie j grom ady, i  innych , tra k ­
tu jących  osiąganie ilu ś  tam  pro­
cent p lanu frekw encyjnego bez 
zbytn iego poczucia odpowiedzialno­
ści, nieco po szczeniacku ja k  pa­
s jonu jący  sport, p rzy k tó ry m  moż­
na zarobić dodatkową premię.

H e rbe rt i A nna okazali się in nym  
typem  lu dz i — bardzo m łodzi, ba r­
dzo prze jęci sw oją pracą i bardzo 
serio ją w ykonu jący. Radomscy są 
rodzeństwem  — ich w spólny w iek 
n ie  przekracza czterdziestu wiosen. 
A nna ma w  te j czterdziestce m n ie j­
szy udzia ł, bo ty lk o  siedemnaście 
la t  — ale pracą dzielą się spraw ie­
d liw ie  po połowie. H e rbe rt jest k ie­
ro w n ik ie m  kina, A nna — kinoope­
ratorem .

W  dn iu , w  k tó ry m  przeb iliśm y 
się „Skodą“  przez zaspy śnieżne do 
Biesala, plan H erberta  i  A n n y  prze­
w id y w a ł dw unastok iłom e trow ą turę 
do PGR w  Bartągu. E kipa k ina  
m ia ła  odjechać warszaw skim  pocią­
giem  o p ią te j po po łudniu. B y ło  
w p ó ł do szóstej, k iedy zary liśm y

na w  Biesalu, 'był już k ie ro w n i­
k iem  m iejscowej św ie tlic y  gromadz­
k ie j ZSGh. B yła  to sala z pięć­
dziesięciu krzesłam i i bufetem  a l­
koholow ym , mieszcząca się w  do­
m u z na w pó ł zawalonym  dachem 
i  sk lep ik iem  osiedleńca od fro n ­
tu. Radomski, k tó ry  pracow ał jako 
naczeln ik poczty, w z ią ł w tedy u r ­
lop  i  po jechał ha sześciotygodnio­
w y  Ikums d la  k ie ro w n ikó w  k in  do 
Poznania. Po powrocie nada l p ra­
cow ał na poczcie i  b y ł jednocześ­
nie  k ie ro w n ik ie m  św ie tlicy  i  k in a
—  dopiero od ro ku  1952 op ieku je  
się ty lk o  kinem .

T y le  in fo rm a c ji z „a n k ie ty  per­
sonalnej“ . Szczególnie in te resu ją ­
ce w  ty m  jest tyllko ostatnie zda­
nie, na tle  w yn ikó w  pracy Radom­
skiego sprzed- i  po 1952 roku. 
Przedtem  k in o  w  B iesalu „g ra ło “  
ty lk o  w  soboty i niedziele, k ino­
operatorów  było  dwóch —  a w y n i­
k i  ksz ta łtow a ły  się w  m yś l p rzy­
słow ia  „gdzie kucharek sześć“ . Te­
raz, k ie dy  H e rbe rt RadomsKi jest 
w yłącznie k ie row n ik iem  kina, a je ­
go m łodziu tka  siostra, A nna •— k i­
nooperatorem , k ino  da je po dwa 
seanse w  każdą środę i  niedzielę, 
w  środę poranek dla  dzieci o go­
dzin ie 12 z program em  ustalo­
nym  z góry z k ie row n ik iem  szkoły 
(przećiętna frekw enc ja  150 rozrado­
wanych dzieciaków), specja lny do­
da tkow y seans d la  rob o tn ików  p ra - - 
cu jących sezonowo przy budowie 
i  napraw ie  to rów  ko le jow ych, a n,a 
resztę dn i w  tygodn iu  k in o  w y ­
jeżdża w  teren. Z w iosek oddalo­
nych o k ilo m e tr drogi —  ja k  Po- 
d le jk i i  Tom aryny —  am atorzy 
k ina  p rzychodz ili na piechotę w  
na jw iększy śnieg i m róz do k ina  
w  Biesalu. Można to in te rp re tow ać 
wyłącznie ja ko  „przem ożną chęć 
ro z ry w k i“ . Radomscy odczytu ją  to 
in acze j:

— W gm in ie  B iesal są ju ż  trzy  
ko m ite ty  założycie lskie spółdzie ln i 
produkcyjnych , w  Tomaszynie, w 
Tom arynach i w  S tarych Jabłon­
kach. W szystko to wsie autochto­
niczne — pow iedzia ł m i z dumą 
H e rb e rt Radomski.

*
Czytałem  gdzieś n iedawno n ie- 

dowarzone poetyzowanie prozą na 
tem at k ina  w ie jsk iego — jakąś bu­
dującą h is to ry jk ę  o „c iem nym  chło­
pie“  naw iedzonym  nagle, że się tak

w  ogrom nej w iększości dobrze u - 
trzym ane, a ich  w zrostow i liczbo­
wem u towarzyszy specyficzne z ja ­
w isko : tuż  obok m iejscowości szczy­
cących się s ta łym  i  system atycz­
n ym  rozw ojem  k ina , św ie tlicy  i  bi­
b lio te k i — is tn ie ją  dziewicze m ie j­
scowości, charakteryzu jące się mo­
zo lnym  trudem  stopniowego prze­
łam yw an ia  uporczyw ej, tępej n ie ­
chęci m ieszkańców do wsze lk ich 
prze jaw ów  k u ltu ry . K lasycznym  
przyk ładem  w ieś B iesal i  sąsiednie 
Malfcruty.

S łuchałem  z zainteresowaniem  
opow iadania Radomskiego, ja k  w  
tychże M akru taeh  śpiących nad je ­
ziorem , . pom iędzy . lasam i — n ik t  
n ie  in te resu je  się nie ty lk o  kinem , 
a le  nawet n ik t  tam  nie prenum e­
ru je  czasopism. Ludzie  tam te js i io  
au tochton i: połowa w si W arm iacy- 
ka to liey, a druga połowa — M azu- 
rzy-ewangelicy. A le  przecież w  B ie­
salu też jest 85 procent autochto­
nów, a  praca ku ltu ra ln a  idzie zna­
kom icie ! To m i niczego nie  w yjaś­
n iło  —  ,nie o au tochtonów  tu  cho­
dzi. K toś  w  O lsztynie uśw iadam iał 
m nie o „prze jaw ach w rog ie j ro­
boty, o próbach in f i lt ra c ji rew iz jo ­
nistycznych z terenów zachodnich 
N iem iec“ . A le  co do wsi M akru ty , 
to dopiero H erbert Radomski m nie 
oświecił. W ywód, jego brzm ia ł m nie j 
w ięcej ta lk : -—  Tam  je s t po p ro ­
s tu  dość licha  ziem ia —  w y ją tek  
na tych obszarach. Pow iedzia­
łem o tym  kom u trzeba i  za­
częto tam  jeździć z odczytam i ro l­
n iczym i. Okazało się, że ludzie p rzy­
chodz ili chętnie i  s łucha li z uwa­
gą wszystkiego, co dotyczyło spo­
sobów polepszenia plonów. A  ro ­
botę po lityczną, uśw iadam iającą ro ­
b i się w  tak ich  m iejscowościach 
na jle p ie j przez kino. Ono przema­
w ia  do ludzi bezpośrednio, tłum a­
czy i pokazuje „czarno na b ia łym “ 
k to  ma rac ję  — m y czy ku łacy 
broniący swoich straconych pozy­
c ji. A  więc, zam iast m ów ić o ja ­
k im ś rzekom o „nega tyw nym  sto­
sunku n iek tó rych  au tochtonów “ , 
trzeba w p ie rw  uśw iadom ić sobie, 
że w ie lu  starszych lu dz i — rdzen­
nych Pola/ków, k tó rzy  przeszli przez
p iek ło  h itle ro w sk ie j germ anizacji znajom ości terenu — o p ła c T ^
—  w  ogóle czyta bardzo słabo i n ie - s tokro tn ie  (exem plum  _Rado*'1*' ,
chętnie. Po n iem iecku czy ta li z m u- ! mscy)*
su, po po lsku — zabraniano im. Do H e rbe rt i  Anna — to  już d •• 
tak ich  trzeba docierać n a jp ie rw  k i-  m nie  ty lk o  symbole pewnej &

redh zespołów: zespołu tanecznego 
(16 osób), śpiewaczego (32 osoby) 
recytatorskiego (12 osób) i  czy te ln i­
czego (40 osób).
. H e rbe rt poczęstował nas gorącą 
herbatą i  poszedł na stację  a i a 
naw iązałem  rozmowę z pewną m ło­
dą autochtonką i je j narzeczonym 
T  f>rauc°w n ik ie m  Zakładów  Remon­
tow ych Maszyn M leczarskich Za­
dałem pytan ie , ja k ie  w  ogóle f ilm y  
im  się podobają. M łoda autochton- 
ka uważała, ze do k i m  chodzi się 
P°  toł  2ei>W Przeżyć coś pięknego, 
odczuć radość i  nacieszyć się Uro-

1 •’lciAny ch ludzi“ . 
D latego lub ię  radzieckie komedie 
muzyczne -  zakończyła. -  Co do

Z“ , Wolę, °® M a ć  tak ich  sa­
m ych ludzi, ja k  m y —  w trą c ił je j 
narzeczony —  to  znaczy, wolę f i l - 
m y współczesne od historycznych  

takie , w  k tó rych  są prawdziwe  
koleje życia ludzi z ich trudnościa­
m i  i  radościami. A le  tak ich  f ilm ó w

Z a D ^h T 6 r ° bl * lę Wciąż za m ało- 
fńm ów  t m r  przyozyn<ł Powodzenia f ilm ó w  z okresu w o jny. — No cóż
wojenne f ilm y  Są ciekawe bo można’ 
się dowiedzieć praw dy, o tym , k to  
P rzygotow yw ał w o jnę  i  człowiek  
jaśnie j w idz i,  co trzeba robić żeby 
Jej umknąć  ą  w ięc znowu nj0 
żaden „n iezd row y dreszczyk i  w v -  
zywanie się w  okropnościach“  a 
najzdrowsza w  św iecie tendencja 
do rozładowania urazu o „n ie u n i­
kn ione j konieczności w o jen “  B ar­
dzo to ciekawe tak  sobie porozma­
w iać z ludźm i prostym i, ciekawsze 
czasem od nie jednej kaw ia rn iane j i  
ja ło w e j dyskusji. J 1

*
W nioski z m oje j podróży m ia ł­

bym  dwa: pierwszy, pod adresem 
W ydzia łów  K u ltu ry :  doceniać roto 
km a na ró w n i z tea trem  tereno­
w ym , a w  pewnych regionach Z iem  
Odzyskanych dawać naw et k inom  
pierwszeństwo przed in n ym i C  
m am i oddzia ływ an ia  ku ltu ra lneg o  
Dotychczas to się n ie  dzieje. D ru - 
gi wniosek pod adresem CZK- zer 
wać z oportun izm em  kad row ym  
pieczołow icie dobierać k ie ro J n - ’ 
kow  k in  w ie jsk ich  pod względem 
ich  uśw iadom ienia politycznego i

się podwoziem  auta w  śnieżny ko- wyrażę, przez socjalistyczną św ia- nem. Jest, na przyk ład , ta k ie  D łuż- słonej postawy życiowej. Ich
-   .... J —  ----- 1.1 „L. r-wv/-i „mKrT.mm r»ii_ fi 1 n P7t.PrV k-11 firn Pt.rV CfHyi.p ■Kurcir-yirpiec przed domem Radomskich. 
W  izb ie gra ło rad io , m iła  starusz­
ka ob jaśniła  nas, że syn ju ż  po je­
chał. Z łapa liśm y go w  pięć m in u t 
potem na s tac ji. Pośpieszny m ia ł 
też półgodzinne opóźnienie. Anna 
siedzia ła na brzegu sto łu  w  ponu­
re j poczekalni obok stosu pudełek 
z taśmą i  podśpiewywała macha­
jąc nogami do tak tu . K iedy pociąg 
zagw izdał pod semaforem, wzięła 
się do zbieran ia pudełek niosąc je 
ze zręcznością zawodowego żongle­
ra. H e rbe rt poniósł za nią c iężki 
akum u la to r. — Jedź Anka , ja  zdą­
żę jeszcze następnym  — pow ie­
dział. Seans w P G R-Bartąg zaczął 
się tego dn ia ty lk o  z półgodzinnym  
opóźnieniem, a H e rbe rt zdążył m i 
opowiedzieć o sobie i  swo je j p ra ­
cy.

*
K ie d y  H e rbe rt Radomski w y ty - < 

powany został przez O ZK  i K o m i­
te t P ow ia tow y na k ie ro w n ika  k i-

domość klasową pod w p ływ em  „cu­
du białego ekranu“ . Ta h is to ry jka  
nie tra f i ła  m i do przekonania.

Na odw ró t, w  reportażach po ja­
w ia jących  się w  czasopismach po­
nawiane są narzekania ną trudn o ­
ści, straszenie czy te ln ików  opisami 
sal k inow ych  bez sto łków , pieców i 
szyb w  oknach — i  to jest na pe­
wno zgodne z prawdą. T ym  narze­
kan iom  przeciw staw ia ją  się od cza­
su do czasu dzielne re fera tow e b i­
lanse, powołujące się niezm iennie 
na ogrom ny w zrost liczbow y k in  
w ie jsk ich  — i  to też jest zgodne z 
prawdą. Te dw ie  p raw dy godzą 
się ze sobą znakom icie — po prostu 
dbałość o ilość nie dorów nuje  dba­
łości o jakość. Dlaczego o tym  
wspominam? Bo s tw ie rdz iłem , że 
nie ma ja k ie jś  jedne j p raw dy o k i­
nach w ie jsk ich  — są ty lk o  zagad­
nien ia  w yn ika jące  ze specyfik i po­
szczególnych terenów.

K in a  w ie jsk ie  w  OLsztyńskiem są

niewo o cztery k ilo m e try  stąd, gdzie 
jest sto procent autochtonów . Z 
czyte ln ictw em  tam  słabo, a za to k i­
no „id z ie “  tam  „ ja k  z ło to“ . N a jba r­
dziej gustują w fiłm ach  wesołych i 
„m iłosnych “ , w  fiłm a ch  z czasu 
w o jny , w  ko lorow ych bajkach ra­
dzieckich. Na f ilm y  Sadko, 
Szkar ła tny  kwiatuszek  i  Ostat­
nia b i tw a  p rzychodz ili po dwa ra ­
zy ci sam i ludzie, przyprowadzając 
ze sobą członków rodziny. N ic  dzi­
wnego, że m oje k in o  w  Biesalu za­
ję ło  w  F estiw a lu  F ilm ó w  Radziec­
k ich  drugie miejsce, p rzy frekw en­
c ji ponad 5 tysięcy widzów... * 

Poszedłem z H erbertem  do Do­
mu K u ltu ry . Podziw ia łem  ładne 
meble, b ib lio tekę , p ian ino i  adap­
ter. D osta li to w  podarunku od 
U n iw e rsy te tu  Ludowego w  Rudzi- 
sfcach (pow. Szczytno). Czasy dz iu­
rawego dachu nad budynkiem  już 
dawno m inę ły  — na ścianie w is ia ł 
rozk ład zajęć tygodn iow ych czte-

tw a rzy  s topn ia ły  w nurcie  ucho­
dzących dn i dzielących mnie od 
w iz y ty  w  Olsztynie. Nie poznałbym  
ich ju z  — chyba, że zobaczyłbym 
znowu H erberta  w  w o jskow ej ro­
gatywce z daszkiem i w granato­
w ym  płaszczu ko le ja rsk im  z POd 
n iesionym  kołn ierzem , a Annę w  
ciem nym  kom binezonie na rc ia rsk im  
pasującym  bardzie j do zakopiań­
skich K rupów ek niż do tego s ie l- 
sko-w ie jskiego otoczenia Biesala 

W ostatn im  dn iu marca, k iedy 
oddawałem  ten reportaż do redak­
c ji, przeczytałem  na pierwszej stro­
me 77 num eru „Ż yc ia  W arszawy“ 
następujący ty tu ł:  490 S P Ó ŁD ZIE L­
N I P RO DU KCYJNYC H W W OJE­
W Ó D ZTW IE  O LS ZTY Ń S K IM . Po­
m yśla łem  w tedy o Herbercie i A n ­
nie i  o w ie lu  nieznanych „k in ia -  
rzach“ , k tó rzy  sw ój udzia ł w  bu­
dow aniu socjalizm u odm ierza ją 
skrom ną m ia rką : procentam i prze­
kroczonego p lanu frekw encyjnego.

i l r .  4 r n r t  t f i  ą u  i
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K ażdy m a w łasne p raw o  do n iep oko ju , 

naw et n iecałkow ic ie  uzasadnionego. Tym  
b a rd z ie j gdy chodzi o s p raw y , w  któ­
ry c h  rzecz sama jest zb y t w ie lk ie j w a ­
gi, by ją  w ystaw iać na lo terię . Stąd też 
m ożna zrozum ieć  pełną obaw  reze rw ę , 
z  jaką  ludzie  zw iązan i z m u zy ką  p rz y ­
ję li fa k t poszerzenia  p rzez Polskie W y­
daw n ic tw o  M uzyczne z dniem  1 stycz­
n ia  1954 r . tem atyk i w ydaw n icze j o 
p rz e ję ty  od „C zy te ln ik a "  pełny zakres  
m u zy k i po p u larn e j. Czy PW M  da sobie 
rad ę  ze specyfiką  now ej p rob lem atyk i?  
Czy zda egzam in  o rg a n iza c y jn y  pow ię­
kszając z roku  na rok  p ro d u kc ję  o 80 
proc.? Czy w  in sty tuc ji p u n k tu ją c e j lin ię  
sw ej dotychczasow ej działalności ty tu ­
łam i szczytow ych osiągn ięć narodow ej 
tra d y c ji i współczesności zn a jd z ie  się 
dość m iejsca (i serca) d la  m u zy k i tzw . 
p o p u la rn e j i zgo ła  lekkie j?  D la m ektó-

*) W. E le k to rć iw ic z : W okół żyw ych  
prob lem ów  m u zy k i p o pu larno  - ro z ry w ­
kow ej. „P rz e g lą d  K u lt . "  x 3. 13, 53, 
n r. 4 *
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Ze Zjazdu 
kompozytoróiu

K. Serocki

A. G radste in

rych  *) ju ż  w  g ru d n iu  1953 pewne by­
ło, że m uzyka  po pu larna  „w  o lb rzym im  
swym  zasięqu i p ro g ra m ie  insty tuc ji 
PW M  — z n a tu ry  rzeczy  będzie ty lko  
ubogim  k rew n ym  „dotychczasow ej te ­
m atyk i w ydaw n icze j.

10 stycznia po jaw iły  się ko lo row e o- 
k ładk i p ierw szych pieśni, p iosenek i or- 
k iestró w ek tanecznych ze znakiem  
PW M . Równocześnie z n im i —- w  prasie  
codziennej i pe riod yczne j n iec ie rp liw y  
k rz y k  o nową i le k k ą  piosenkę, o re ­
p e r tu a r  taneczny i ro z ry w k o w y , k tórego  
b ra k  (zresztą  rzeczyw isty ) p rzy p o m n ia ­
no sobie tak nagle. Nie odbyło się bez 
szeregu dość zabaw nych  q u i  p r o  
q u o, np. bez w o łania  o piosenki, któ­
re  ju ż  za dwa zło te  m ożna było kupić  
na Nowym  Swiecie, a k tó re  p lo tka  w  
Dom u D z ie n n ika rza  na Foksalu ska zy ­
w ała na ścięcie p rzez red ak to ró w  PW M . 
Do Szpilm ana, m ów iono, p rz y k ła d a ją  
w zorzec z Szym anow skiego, O learczyka  
I K w iecińskiego m ie rzą  P a n u fn ik ie m , nic 
dziw nego, że cała Poiska śpiew a i ta ń ­
czy bez nut...

N A P R ZE C IW  M ASOW EM U ODBIORCY

B rzm i to ja k  re fre n  m asow ej piosen­
k i, p rzypuśćm y, n ienapisanego dotąd na 
szczęście „M arsza  Domu K s iążk i“ . A le, 
ja k  w iadom o, nie każde zdanie  — z tych  
k tó re  w piosence b rz m ią  mocno fa łszy ­
w ie  — w  rzeczyw istości pozapiosenko- 
we> jest w  rów n ym  stopniu bez sensu. 
N ap rzec iw  m asow em u odb io rcy  i nowe­
m u słuchaczow i w ystąpiło  Polskie W y ­
daw n ictw o M uzyczne swoim tru d n ym  do 
re a liza c ji, am b itnym  planem  tem atycz­
nym  1954. I o nim  z kolei słów w ięcej 
n iż  parę  (rów n ież  c y fr ), a to dla oszczę­
dzen ia  sobie i innym  nowych listów za ­
czyn a jących  się od słów: „Szanow ny Pa­
nie R edaktorze, w  zw iązk u  z a rty k u łem  
zam ieszczonym  w P ańskim  poczytnym  
p iśm ie ,...“ itd.

W ydaw n ic tw a typu  tzw . upowszech­
nieniow ego w plan ie  1954 p rzew yższa ją  
o 12 (ilością arkuszy ) w szystkie  po­
zostałe ty p y  w yd aw n ic tw  pewuem ow - 
skich razem  wzięte: pedagogiczne, e s tra ­
dowe i naukow e. Stąd też w  roku  1954  
ukaże  się nie m n ie j — lecz w w ielu  
działach  w ięcej i dużo w ięcej m u zyk i 
p o p u la rn e j, le k k ie j, tanecznej — niż \y 
ro k u  1953, gdy ukazyw a ła  się ona w 
„ C zy te ln ik u “ .

Nieco c y fr . Do końca ro k u  bieżącego  
PW M  zam ierza  w ypuścić 80 piosenek  
m asow ych i tanecznych w  w ers ji na głos 
z  fo rtep ianem . Do dziś 45 z nich już  
się ukazało  (lub zostało oddanych do 
d ru k u ), re p re ze n tu ją c  tw órczość 24 po­
etów i 21 kom pozytorów . Dla po ró w na­
nia. na p rzestrzen i roku  ubiegłego „C zy­
te ln ik “ w yd a ł w tym  g a tun ku  66 ty tu ­
łów . Zaledw ie 5 z nich wzbogaciło  re ­
p e r tu a r  taneczny. P lan roku  1954 re ­
ze rw u je  m iejsca dla 35 piosenek tanecz­
nych (do dziś 5 z nich kupić  ju ż  m oż­
na ną Nowym  Swiecie i gdzie  in dzie j). 
K atalog dorobku  dzia łu  m uzycznego  
„C z y te ln ik a “ in fo rm u je  o 10 tytu łach  
(20 utw orach) ważnego działu  tzw . o r-

MIECZYSŁAW

k i e s t r ó w e k  tanecznych . P lan  ro cz­
ny PW M p rzew id u je  w ydan ie  ok. 70 u- 
tw o ró w  tanecznych składa jących  się na 
36 o r k i e s t r ó w e k  — z k tó rych  
17 (33 u tw ory) w ylądow ało  do tej chw i­
li w  księgarn iach  lub w d ru k a rn i.

C y fry  m ęczą, ale pozwólcie podać jesz­
cze parę  dla szkicowego choć do pe łn ie ­
nia obrazu: re p e rtu a r  o rk ie s tr  dętych  
pow iększy się o 12 ty tu łó w  — wobec 
3 w r. 1953. R ep ertuar m ałych  o rk ie s tr  
(odeonów i kapel ludow ych) o 20 — w o­
bec 19 (1953), chórów  am atorsk ich  o 
33 — wobec 29 (1953), in strum entów  
ludow ych, czyli ako rd eonu, g ita ry  i 
m an do liny  o 38 — wobec 36 z roku  
ubiegłego. We w szystkich tych działach  
piosenka popularna  m asowa obok ludo­
w ej we w szelkiego au to ram en tu  o p ra ­
cow aniach w ypełn ia  n a jw iększą  ilość 
ark u s zy .

Jedną z na jw ażn ie jszych  g ru p  p lanu  
stanow ią na koniec śp iew n ik i p o pu larne  
pieśni m asow ych, ludow ych i tanecz­
nych o ra z  ich zb io ry  z tow arzyszen iem  
fo rte p ia n u  lub instrum entów  ludow ych. 
Tu c y fry  roku  1954 skaczą dość nagle  
w  górę. M iejsce 3 śp iew n ików  ro k u  1953 
za jm u je  8 w planie 1954 i ty leż w  p ro ­
je k c ie  planu tem atycznego 1955. N a j­
b liższe dni i m iesiące przyn io są  p ie rw ­
sze pozycje serii, k tó ra  w ychodzi na­
p rze c iw  n a jb a rd z ie j m asow em u zapo­
trzeb o w a n iu . Jest w śród nich ś p i e w ­
n i k  w c z a s o w y  czyli „R ok po l­
s k i“ w piosence po pu larne j i ludow ej 
(w ydaw any  w po rozum ien iu  z FW P), 
s p o r t o w y  (dla G UKF), i P i o s e n k i  
p r z y j a ź n i  (z in ic ja tyw y  re d a k c ji 
„ P rz y ja ź n i“), są rów n ież ś p i e w n i k i  
r e g i o n a l n e ,  p u b liku jące  św ieże m a­
te r ia ły  fo lk lo rystyczne . Ich p ierw sze  ty ­
tu ły  dotyczą przede  w szystkim  Ziem  Za­
chodnich, a k ty w izu ją c  te reny  niedosta­
teczn ie  jeszcze zm obilizow ane k u ltu ra l­
nie; niebaw em  więc w y jd ą  z d ru k u  w  
c ie k aw ej postaci g ra fic zn e j P i e ś n i  
Ś l ą s k a  O p o l s k i e g o ,  P i e ś n i  
g ó r n i c z e  i śp iew n ik  Ziem i Lubus­
k ie j ( S z l a k i e m  k o z ł a ) ,  a obok  
nich — 2 tom ik i po pu larne j anto logii no­
w ej po lskiej pieśni ludow ej ze b ran e j w 
akc jach  PIS na terenach całego k r a ­
ju . To w  na jb liższych  m iesiącąch. Póź­
n iejsze (1955) — przyn io są  nowe zb io ­
ry  reg ionalne  (W ielkopo lski, rzeszow ­
ski, k ie lecki) o raz  nowe śp iew n ik i d la  
dzieci (K aczurb ina) i m łodzieży (Szym ­
borska), dla Służby Polsce (Ołów) i w o j­
ska (Lachow icz), piosenki tu ry s ty  w łó ­
c zy k ija  (Szczepański) i pieśni i p iosen­
ki to w arzysk ie  (R aczkow ski).

Zb iorów  pieśni po pu larnych  z tow a­
rzyszen iem  in strum enta lnym  w r . 1953 , 
ukazało  się 5; w  roku  b ieżącym  będzie  
ich 12. W ym ieńm y choć głów nie jsze: p ie­
śni na Z jazd P a rtii (2 zesz.) i w y b ó r z 
nowych polskich pieśni m asow ych, p ie ­
śni ch ińskie i nowe rad z ieck ie , p iosen­
ki p ion ierów  i piosenki dziecięce. W 
dalszej kolejności ukazyw ać się będą  
przeznaczone na uroczystości Festiwalu
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M uzyki P o lsk ie j n iew ie lk ie  w y b o ry  ple­
śni i piosenek jednego au to ra ; kom po­
zy to ra  lub poety. W ejdą  do nich te n ie­
liczne piosenki dziesięcio lecia, k tó rych  
żywotność p rze kro c zy ła  próg jednego  
sezonu.

Koniec c y fr . Co stoi za nimi? W szel­
kie zb io ry  i śp iew n ik i to w  dużym  stop­
niu (choć nie ty lko ) spraw a w y b o ru  i u- 
trw a le n ia  zdobyczy przeszłości; próba  
odbio rcy  i próba czasu byw a tu n iezłym  
drogow skazem . W ięcej kłopotów p rz y ­
nosi teraźnie jszość. Załóżm y np. na 
chw ilę, że PW M  m oże bez og ran iczeń  
pow iększyć ilość a rku szy  w ydaw n iczych , 
by powszechne zapotrzebow an ie  na no­
w ą piosenkę p o pu larną  zaspokoić w 
stopniu wyższym  niż pozw ala ją  na to 
w ym ien ione liczby; że poradzi sobie z 
p ro d u k c ją  nie 80 a 160 piosenek, nie 
70 lecz 140 u tw orów  dla re p e rtu a ru  o r ­
k ies try  tanecznej. Cóż z tego, k iedy  
natychm iast po jaw i się pytanie: co w y ­
dawać? W yciągn ięte  s kąd ko lw iek  liczb y, 
z Polskiego Radia czy z „ M u z y “ lub  
choćby z teki red ak c y jn e j PW M  m ogłyb y  
uspokoić troskę w ydaw cy, ale spokój to 
byłby n ied ług i. S tarczy ło by  zag lądn ąć  
do nut i tekstów rep rezen to w an ych  ow ą  
uspoka ja jącą  statystykę , by pozbyć się 
złudzeń . O czywiście, jeśli p rz y ją ć  ja ­
kieś g ran ice  dobrego i złego.

PR ZY TU ŁE K  DLA G RAFO M ANÓ W

Nie m oje to słow a, p rzep isa łem  je z  
jednej z „K ro n ik  ty g o d n ia “ K rzyszto fa  
G ruszczyńskiego („N ow a K u ltu ra “ n r  
3 z 17. I. b r.). N iestety, słowa słuszne. 
G ruszczyński m ówi: „W  ostatn ich la­
tach pbwstało k ilk a  rzeczyw iśc ie  uda­
nych, w artościow ych piosenek, ale me 
zm ien ia  to fa k tu , że pieśń m asowa c ią­
gle jeszcze na leży  do zan iedbanych  dzie­
dzin tw órczości za ró w n o  po etyck ie j, jak  
m uzyczn e j. Po dziś dzień stanowi p rz y ­
tu łek dla g ra fo m an ó w  w iersza  i m elo ­
d ii“ . To jest jasne, d la każdego, kto  
m iał o k a z ję  z b liska  ze tkn ąć  się z tym  
zagadnien iem .

Toczona w  ostatn ich m iesiącach g łów ­
nie na łam ach „P rz e g lą d u “ dyskusja  
nad sp raw ą  p iosenki dz iw n ie  om ija ła  
tę w s tyd liw ą  skąd inąd  p raw dę. W ydaje  
się, że ci w szyscy, k tó rzy  słusznie w a l­
czyli i w a lczą  o piosenkę poprzez de­
m askow anie  zabaw nych  n ieraz  a często 
racze j sm utnych k ry te r ió w  oceny, sto­
sowanych p rze z  instytucje  patronu jące  
piosence —- n iebezp iecznie  zw ę ża ją  za ­
gadn ien ie . Bo rad a  na złych red ak to ­
rów , k tó rzy  przespa li parę  lat i dziś, 
obudziw szy się, w  dalszym  ciągu żąda ­
ją  od piosenki rym o w an e j fo rm y  re fe ­
ratu  lub w  im ię w a lk i z re lik ta m i drob- 
nom ieszczańskim i us iłu ją  „u w a ln ia ć “ 
w iersz z poezji j liry z m u  —■ rad a  na 
nich jest: dokszta łc ić , jeśli się da, lub  
usunąć. A le to nie rozw iąże  prob lem u, 
bo: piosenek powstaje bardzo  w iele, ale 
do brych  piosenek powstaje m ało, b a r ­
dzo m ało, a przecież  p iszą je  nie re d a k ­

to rzy  i re fe re n c i — lecz a u to rzy . Od 
nich przede  w szystk im  za leży , czy 
piosenka będzie d o b ra , czy nie. A rzecz  
tym  d z iw n ie jsza , że złe  p iosenki w ycho­
dzą  spod p ió ra  m e ty lk o  złych  poetów  
i złych kom pozyto rów .

Po co m ów ię o rzeczach oczywistych?  
Bo każdy  n iem al dzień przynosi do re ­
d a k c ji nowe teksty , p rzych odzące  ja k ­
by ze św iata , w k tó rym  o b ow iązu ją  in­
ne p raw a .

W  P O S ZU K IW A N IU  K RYTERIÓ W

W a lk a  o słuszne k ry te r ia  oceny tek ­
stu — jak  zres z tą  i m u zyk i — w ydaje  
się w ęzłow ym  pu nktem  zagadnien ia  i 
sp raw ą  n a jb a rd z ie j palącą. T rzeba  to 
sobie pow iedzieć: schem atyzm , uleganie  
ła tw izm e  opanow ało naszą piosenkę po­
p u la rn ą . A co gorsze, tego schem atyz­
m u b rom  się tu i ów dzie, fro n ta ln ie  lub  
z cicha pęk — w im ię rzekom ych w y­
m agań p iosen karsk ie j specyfik i; w ym a­
gań, k tó ryc h  zachow anie może jedyn ie  
piosence przyn ieść popularność.

P rzezw ycięży liśm y  prob lem y jednego  
e tap u  rozw o ju  pieśni m asow ej. Dziś na­
w et dziecko w ie, że piosenka dzisiejsza  
to m e re fe ra t o P lanie 6-le tm m  — na­
tom iast rzecz o ludziach , k tó rzy  ten plan  
w yko n u jąc  kochają  się i baw ią , gdy  
m a ją  na to ochotę, a naw et, jeszcze 
proście j: p iosenka, k tó ra  im m oże tow a­
rzyszyć  w p racy  i zabaw ie .

Zdaw ałoby się, że tak ie  postaw ienie  
sp raw y  da nieogran iczone w prost m o­
żliw ości poetom w w yszuk iw an iu  tem a­
tów  i fo rm y  dla nich b lisk ie j adresato­
w i, tem atów , o k tó rych  dotychczasow a  
d e k la ra ty w n a  często m artw a  i schem a­
tyczna piosenka nie m ogła m arzyć . N ie­
stety, w k ró tk im  czasie schem at p ie rw ­
szy zastąpiono d ru g im , p iosenką li­
ryczną .

Nie wolno fa łszyw ie  uogóln iać. Pow­
stało w ięcej niż k ilkanaście  d o b rych , a 
naw et n iek iedy  doskonałych w  swoim  
ro d za ju  piosenek o m iłości, ks iężycu , o- 
błokach i S ta rym  M ieście, o w odzie , le- 
sie i w czasach. A le  spy ta jc ie  S zym b or­
skie j i Zagórskiego , k tó rzy  m ie li w  rę ­
kach każdy  tekst, a pow iedzą w am , że 
m ożna by zrob ić  ubogą nie do u w ie rze ­
nia tabelę  tem atów , co g o rze j, tabelę  
zw ro tó w  i chw ytów  poetyckich w ypo ży ­
czonych bez pokw itow an ia . Tekstów , w 
k tó ryc h  nowością jest im ię, zaw ód i 
m iejscowość schem atycznego bohatera  
(oczyw iście rów n ież  ty tu ł i czasam i au ­
to r) a reszta  pozostaje ta  sam a. Kto nie 
chce, niech nie w ie rzy , ale napisano  
k i l k a d z i e s i ą t  (i w ydano k ilk a ­
naście) p iosenek, k tó rych  chw yt poetyc­
ki sprow adza  się do piosenki o piosen­
ce. Chciałoby się po p aru  godzinach  
le k tu ry  w a lić  pięścią w  stół. Dosyć, do­
syć! Zm ieńcie  nogę!... byle obecnego nie 
zastąp ił schem at nowy.

Z m u zy k ą  -— n iew ie le  lep ie j, a m o­
że i gorzej? I tu ta j ob ow iązu je  konw en­
c ja , to oczyw iste. G atunek m a swoje 
p ra w a , po prostu w arszta tow e. S tw o rzy­
ło go k o n kre tn e  zam ów ien ie  społeczne; 
by tra fić  do adresata , trzeb a  m ówić
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Dyskusje publiczne nad zagadnie­
n ia m i twórczości a rtystyczne j uzy­
ska ły  u nas dużą popularność. 
Jest to — jalk m i się zdaje — nie 
ty lk o  dowód dużego zainteresowa­
nia  szerokich rzesz ludności zagad­
nien iam i sztuki lecz sprawa a k ty w ­
nego i udzia łu w  pewnym  sensie 
w  ocenie, k tóra sprowadza się 
wpraw dzie do bardzo prostych lecz 
n ie  pozbawionych głębokićgo sensu 
określeń ja k  „dobra“  lub  „z ła “  w y ­
stawa, „z ly  czy też dobry“  obraz itd .

O bserw ując przebieg dyskusji, 
ja ka  odbyła się ostatn io nad pra­
cam i św ietnego g ra fika  francuskie­
go, Jean E ffe la , u tw ie rdz iłem  się w 
przekonaniu, że najisto tn ie jszą dla 
je j uczestników była sprawa przy­
czyn, z powodu któ rych  artysta ten 
mocno wziął  warszawiaków. P yta­
nie takie  zresztą w  niem niejszej zda- * 
je  siię mierze nu rtow a ło  także i  o r­
ganizatorów  dyskusji. Słowa w pro­
wadzające, podobnie ja k  i, próba 
oceny prac a rtys ty  oraz dalsze su­
gestie skierowane do audytorium , 
szły w łaśnie w  tym  k ie run ku . Bez 
przesady więc można powiedzieć, że 
na sali wystaw ow ej spotkało się 
dwu równorzędnych  i  równoupra-  
wniohych  partnerów . Przedsta­
w ic ie le  twórczości, ja k  i odbiorcy, 
zadaw ali sobie bowiem  to samo 
pytan ie : „Dlaczego“ .

Rzecz jasna, n ie  wyobrażam  so­
bie tw órcy nie posiadającego żad­
nych wątp liw ości. N iem nie j jed­
nak tak ie  rów noupraw nien ie w  od­
gadyw aniu przyczyn powstania do­
b re j sztuk i oraz je j m iejsca i znacze­
n ia , w  społeczeństwie jest m oim  zda­
niem  krzywdzące  dla odbiorcy. P rzy­
b y ł on przecież na salę po to, aby 
usłyszeć m iaroda jną odpowiedź na 
nu rtu jące  go dom ysły, i nie po w i­
nien opuścić je j z pogłębionym  nie­
pokojem.

M ów ię  o tym  dlatego, ponieważ 
w ie le  pytań i  w ynurzeń szeregu 
uczestników w dyskus ji nie docze­
ka ło  się bliższych w yjaśn ień ze 
s trony  organizatorów. N ie można 
przecież traktow ać wprowadzenia 
za dostateczną odpowiedź, z k tó ­
re j zebrani dow iedzieli się nie­
w ie le  ponadto, że Jean E ffe l może 
upraw iać tego rodzaju sztukę, po­
nieważ ma w ie lk ie  zaplecze we 
francuskie j ku ltu rze  narodowej, lub . 
że jest on bezparty jnym  artystą, że 
zajm uie się ka ryka tu rą  polityczną 
itd .

G dyby odpowiedź te można było

uznać za wystarczającą, nie słysze­
libyśm y zapewne ty lu  wypow iedzi 
i domysłów na temat, dlaczego w ła ­
śnie podobają m i się rys u n k i E ffe ­
la.

„Podobają się d latego —  m ó w ił 
jeden z dyskutu jących, że artysta  
w p row adz ił do tem atu m iłość do 
w łasne j żony M argare thy i  stąd w  
jego rysunkach sym bol marga ry ły  
— k w ia tk a “ . Sugerował on, że tego 
rodzaju m anifestow anie uczuć jest 
n ie  p raktykow ane przez naszych 
p lastyków  i stąd zapewne twórczość 
ich jes t mało interesująca.

A le  to nie wszystko.

„A rty s ta  jest z rozum ia ły  i po­
trzebny, mówiono, ponieważ k ie ­
ru je  się zasadą — „ż y j dziś, bo 
k to  wie, co ju tro  zdarzyć się mo­
że z nam i“ . O dkry to  nawet przy 
te j sposobności, że naśladowców E f­
fe la mam y także i u nas. Podobno, 
w  jednym  z kościołów pod W ar­
szawą ksiądz głosi kazania na w e­
soło i przez to u trzym u je  frekw en­
c ję  w iernych. Pytano również, czy 
g ra fika  E ffe la  z cyk lu  stworzenie 
św iata zwraca się przeciwko cze­
muś, lub komuś.

N ie będę tu przytacza ł wszyst­
k ich uwag i op in ii, większość z k tó ­
rych nosiła cechy pre tens ji do na­
szych g ra fikó w  za „szarzyznę“ , 
„zby tn ie  oderwanie się od życia 
lu d u “  itd . it,p.

D yskusja dostarczyła aż nazbyt 
bogatego m ateria łu , by organizatorzy 
im prezy m og li stw ierdzić, że prze­
bieg je j zagm atwał pojęcie o sztu­
ce jaiko społecznej fo rm ie  pozna­
nia. Czemu jednak 'n ie  w yprosto­
wano tego pojęcia? Dlaczego ogra­
niczono się do zapewnienia, że 
...wszystkie uwagi są cenne i będą 
wzięte pod uwagę. N ie sądzę, by w  
sekcji g ra fik i is tn ia ły  wątp liw ości, 
co do w łaściw e j oceny wypow iada­
nych podczas dyskusji poglądów. 
A le  czy fa k t ten uspraw ied liw ia  
uchylenie się od zajęcia stanowiska 
w  te j sprawie?

Można by wprawdzie powołać się 
na jedną i jedyną odpowiedź or­
ganizatorów, jaką usłyszeli zebra­
ni. Dotyczyła ona bardzo w ażne j 
spraw y, a m ianow icie, czy Jean 
E ffe l w  cyk lu  swoim  stworzenie 
św iata zwraca się przeciwko cze­
m uko lw iek , czy też nie?

Powiedziałem, można by, gdyż nie 
wiem, czy w udzie lonej odpow.edzi 
należy w idzieć i uznać stanowisko 
sekcji twórczej. Ja na przykład nie 
mogę pogodzić się ze zdaniem od-

powiadającego, iż  jest to c y k l nie 
godzący w  nikogo.

— N iby  dlaczego? —  zapyta ł mnie 
m ó j przygodny sąsiad.

—  Sam nie w iem  — odpowiedzia­
łem,

—  Otóż jes t to n ieprawda —  cią­
gnął. — Sztuka E ffe la  n ie  jest i nie 
chce być sztuką beznamiętnego 
stosunku do najdrobnie jszych na­
w e t prze jaw ów  życia społecznego.

—  Przecież słyszał pain, że jes t 
to  człow iek bezparty jny  — w trą c i­
ła się do naszej rozm owy jakaś ko­
bieta.

— Jeżeli chodzi o organ izacyjną 
przynależność do p a r ti i — re p li­
kow a ł sąsiad — to zupełnie mo­
żliwe. A le , że w  sztuce sw o je j jest 
on bezparty jny, tego n ik t  nie może 
dowieść bez szkody dla prawdy, co 
s tw ie rdz ić  można przy każdej kon­
fro n ta c ji z jego rysunkam i.

—  Niech więc pan spojrzy —• nie 
dawała za wygraną kobieta — 
E ffe l n ie  rob i różn icy w  sposobie 
pokazywania, ja k b y  pan powiedział, 
typów  negatywnych, lub  też pozy­
tyw nych. Dla jednych i d rug ich ma 
on tę samą kreskę i u trzym uje  te 
same proporcje. Czyż trzeba lepsze­
go dowodu, że nie angażuje się on 
po żadnej ze s tron  — tr ium fow a ła .

—  A  k a ryka tu ra  — w trąc iłem .
— O tym  nie m ów ię — choć i 

tam  artysta trzym a się zasady nie 
wypaczania rzeczywistości —  od­
powiedziała.

— W  tym  w łaśnie tk w i n a jw ię k ­
sza zaleta jego sz tuk i — z ożyw ie­
niem  podchw ycił m ój sąsiad. Rze­
czywistość francuska i bez tego jest 
dostatecznie zdeform owana. E ffe l 
w id z i to, rozum ie i dlatego za po­
mocą proste j kresk i p o tra f ił on tak 
zduni i ewa j ąco w ie rn i e przedsta w  ić 
prawdę swoich czasów.

— Jeśliby je j n ienaw idził, rysun­
k i, k tóre oglądamy, nie mogłyby 
m ieć ty le  ludzkiego ciepła — argu­
m entowała kobieta.

— E ffe l kocha sw ó j naród, rozu­
m ie go i  jest razem z nim . On w ie­
rzy  mu i stąd ten pełen w yrozu­
m iałości stosunek do chw ilow ych , 
przem ija jących słabostek ludzi. Tak 
przecież postępuje każdy praw dzi­
w y  wychowawca. Czy zgadzacie 
się z tym ? — zw ró c ił się do m nie 
po chw ili,

— N a jzupe łn ie j — odpowiedzia­
łem.

— Jestem przekonany — rozpo­
czął znów — że E ffe l do rów ­

n u je  te j nriairy szerm ierzom po­
stępu, co na p rzyk ład  A nato l 
Firance.

—  A  czy przytoczona przez p re­
legenta anegdota, ma tem at sz tuk i 
E ffe la , m ówiąca o tym , że pewien 
ksiądz w e F ra n c ji nazwał autora 
cyk lu  początku św iata jednym  z 
poważnie m yślących o re lig ii —  nic 
panu nie m ów i?

—  Owszem, m ów i —  zgodził 
się m ój n ieustęp liw y sąsiad. Po­
tw ie rdza  ona tezę, że E ffe l a taku ­
jąc p rze jaw y wrogości do narodu 
i  przesądy liczy  się zawsze z ludź­
m i, k tó rzy  przecież podobnie ja k  
on kochają życie, dążą do lepszego, 
ale n ie  zawsze w idzą na jkrótszą 
drogę do celu. Lecz zobaczą ¡ą. po­
nieważ od tego jest także i E ffe l.

K ie dy  słuchałem  słów  przytoczo­
nego sporu, przyszło m i na myśl, 
azy przypadkiem  główna wada 
przeprowadzonej dyskus ji nie tk w i­
ła w  braku w ia ry  u je j organiza­
to rów  w  m ożliwość zrozum ienia 
prob lem ów  sz tuk i przez audyto ­
rium . Jest to tym  bardziej prawdo­
podobne, że n ie  odpowiedziano 
przecież na ty le  istotnych pytań. 
Szkoda. W sztuce rządzą okreś­
lone prawa, od których nie mo­
żna odstępować, je ś li nawet, ja k  
w  tym  w ypadku, zebrani z okazji 
w ystaw y ludzie m y lili się w 
swoich sądach. Tym  bardziej trze­
ba było pomóc im  zrozumieć, na 
czym te praw a polegają. A nk ie ta  
na tem at — dlaczego podoba mi się, 
lub  nie podoba twórczość Effela, 
n iew iele daje tam, gdzie jedna ze 
stron (audytorium ) nie jest biegła w 
fachowej ocenie, a przybyła w celu 
w yjaśnien ia  sobie nu rtu jących  ją  
zagadnień.

— Do n iedawna — m ó w ił m ój 
sąsiad — W ietnam  by ł dla mnie 
pojęcieną, do którego każdy mógł 
coś dodać, lub  ująć. Od kiedy jednak 
obejrzałem  w ystaw ę rysunków  
Kobzdeja, mam swój niezłom ny 
sąd o tym  narodzie, jego życiu i 
walce.

O to dlaczego nie wo lno w  spra­
wach sztuk i n ie  dopowiadać cze­
goś, pom ijać, a przede wszystkim  
nie być — ja k  często w yrażają się 
nasi radzieccy • towarzysze — p ryn ­
cyp ia lnym . Sztuka bowiem  moc­
niej niż nauka o społeczeństwie za­
pada ludziom  w  um ysły i wyobraź­
nię, i dlatego w arto  dyskusjom  pu­
b licznym  o n ie j udzielać w ięcej uw a­
gi.

zro zu m ia ły m  m u ję zy k ie m . A le to nie  
to samo, co naśladow anie gotowych  
w zorów  sprzed stu lat czy naw et p ięć­
dziesięciu . N iestety, i tu straszy sche­
m atyzm , a ła tw izna  codziennym  gościem . 
Po przesłuchan iu  k ilkun as tu  piosenek  
tra c i się w szelk ie  pojęcie dobrego I 
złego. Sztam pa w  3 lub 4 w ers jach  z a ­
m iast w łasnej tw a rzy .

Chopin napisał k iedyś n o ktu rn  L e n ­
t o  e o n  g r a n  e s s p r e s s i o n e ,  
darow u jąc  go siostrze  Ludw ice, k tó rą  
chciał ucieszyć zacytow anym i w  u tw o­
rze  s k ra w k a m i w łasnych u tw orów , 
szczególnie p rzez n ią  u lub ionych . Nie 
po trzebo w ał daw ać cudzysłow u, bo 
zam ysł był jasny  i oczyw is ty . N iestety, 
pożyczanie bez cudzysłow u stało się nie­
m al jedną  z zasad p iosenkarstw a. To, 
co Chopin uczyn ił p rzez ż a rt, rob i się 
n ierzad ko  z m iną  n a jzu p e łn ie j poważ- 
ną (z tą dodatkow ą różn icą , że Chopin  
pożyczał od siebie, gdy w ielu  dziś b ie ­
rze  od innych).

I tu ta j rów n ież , w y d a je  się, s traszą  
źle ustaw ione k ry te r ia , p am ięta jące  je ­
dyn ie  o jedn ej stron ie  s p raw y . K tóryś  
z dz ien n ików  daw ał n iedaw no ta k ą  
m n ie j w ięcej receptę na m elodię  piosen­
ki m asow ej: m elod ia  jest w tedy do bra, 
gdy usłyszaw szy początek re fre n u  — 
chce się go sam em u dokończyć. Sądzę, 
że nic b a rd z ie j błędnego i b a rd z ie j n ie­
bezpiecznego. M uzyko log  rad z ie c k i, A. 
Chubow w p ro w a d z ił n iedaw no w  d y s k u ­
sji o p iosenkach pojęcie p o p u l a r n o ­
ś c i  p r z y p a d k o w e j ,  m y lą ce j, 
w iodącej na m anow ce. W yd a je  się, że 
n ie k tó rz y  z tw ó rców  pieśni m asow ej sto- 
su ją  się w p ra k ty c e  do k ry te r ió w  tego  
zw odniczego g a tu n ku  półsezonow ej po- 
P u larn  ci. W ięc daw ać piosenkę tru d ­
ną, n iestraw ną? — Oczywiście nie. Ale  
piosen karska  specyfika , konw encja  po­
zw a la ją c a  tra f ić  do adresata , to nie  
w szystko; to m a rtw y  schem at, jeś li nie 
w ypełn ić  go wysoce in d yw id u a ln ą , w łas­
ną treścią . N ik t nie tw ie rd z i, że jest to 
zadan ie  łatwe.

GŁOS M AJĄ AUTORZY

R ezerw y planu w ydaw n iczego PW M  
czeka ją  na dobre  piosenki. S praw a szyb­
kiego ich do tarc ia  do szerszego n iż do­
tąd odb io rcy  za jm ie  się n iebaw em  o rg a ­
n izow any w  W arszaw ie  p e rio d yk  pio­
s en karsk i typu  „piosenka na co d z ie ń “ . 
Jego rów n ież spraw ą poprzez ko n k u rs y  
i a n k ie ty , spotkania  z a u to ra m i I p rze ­
słuchania  pub liczne —— będzie u trz y ­
m anie  bieżącego, czułego kon tak tu  z od­
b io rcą . Nie dla sch lebian ia  gustom  n a j­
n iższym , lecz dla un ikn ięc ia  s trza łó w  w  
próżn ię .

Głos w ięc m a ją  a u to rzy , tw ó rc y  nie- 
napisanych piosenek, na k tó re  czek a ją  
re z e rw y  w  plan ie. N ap rzó d , z  n a tu ry  
rzeczy  — poeci.

N iedaw no rozesłało PW M  do k ilk u ­
dziesięciu  Autorów nowe zaproszen ia  I 
zam ó w ien ia  na teksty: liry c zn e  ł ż a rto ­
b liw e , taneczne i c h a ra k te ry s ty czn e , 
dziecięce i ca łkow ic ie  „do ro słe“ | na 
Jakie jeszcze m a kto ochotę, teksty  o 
w szys tk im , co jes t treśc ią  naszego ż y ­
cia.

W nioski? Bez u n ik an ia  g ład k ich  słów  
„skłam anych  nie w iadom o k om u" i ta k ­
tów  m u zyk i p łynących bez oporu  z gó­
ry  w yznaczoną d ro g ą  _  bez k o rzys ta ­
nia z czystszych n iż dotąd źróde ł m u ­
z y k i i poezji ludow ej, nie tych , k tó re  do­
chodzą do naszych rą k  po przez pseu- 
doludow e konw encje , w ysłużone sztam ­
py w yc iągane z X IX -w iecznego  lam usa, 
bez czujności na p o w tarzan ie  siebie i 
innych , bez śm iałości i odw agi w  po­
m ysłach poetyckich I ha rm o n icznych , 
m elcdycznych  i ry tm ic zn y c h  (m uzyka  
taneczna!), na koniec bez zw y c za jn e j 
robocze j bezbłędności poetyck ie j i k o m ­
pozyto rsk iego  rzem iosła  — nie s tw orzy  
się piosenki, k tó ra  by łaby  zdo lna śpia- 
wać o naszym  czasie.

POST SCRIPTUM

Dla p ro b le m a ty k i upow szechnienio­
w e j sp raw a piosenki p o p u larn e j to za­
ledw ie stanięcie w d rzw iach  zag ad n ie ­
nia. Postaw ienie ja k  gdyby p ierw sze j 
lin ii, fun dam entu , na k tó rym  o p ie ra  się 
k u ltu ra  m uzyczna  społeczeństwa. Są 
dw ie dalsze, w iodące do w ypełn ien ia  
całe j lu k i, ja k a  is tn ieje  m iędzy  szero ­
ką  podstaw ą p ira m id y , a je j w ąsk im  
szczytem . P ierw sza , to w szechstronne  
w y k o rzy s ta n ie  w ie lk ie j lekc ji sm aku a r ­
tystycznego, ja k ą  nowem u od b io rcy  da ­
je  sztuka ludow a w  opracow an iu  n ieza ­
fa łszow anych , d ru g ą  zaś jest n iezaw od­
na szkoła k lasyków  w łasnych I obcych.

P lan w ydaw n iczy  PW M  re a lizu je  w szy­
stkie trz y  fa zy  upow szechnienia  rów n o­
cześnie. Na każd ym  etap ie  zn a jd u ją  się 
bow iem  odbio rcy  czeka jący  dziś na m a­
te r ia ł po trzebn y  dla swego dalszego ro z ­
w o ju . W ychodzą im n ap rzec iw  liczne ty ­
tu ły  planu 1954, począw szy od serii 
Ś p i e w a m y  p r z y  m a n d o l i ­
n i e  I g i t a r z e  l ub T a ń c z y -  
m y p r z y  a k o r d e o n i e  — 
poprzez m ałe anto logie  d robnych  u tw o­
rów  w ie lk ich  m is trzó w , poprzez bogate  
m a te ria ły  do w ieczorn ic  św ietlicow ych  
— aż do tom ików  serii B i b l i o t e k i  
S ł u c h a c z a  K o n c e r t o w e -  
g o  i P r z e w o d n i k a  O p e r o ­
w e g o ,  do M a ł y c h  M o n o ­
g r a f i i  M u z y c z n y c h  I w 
końcu do B i b l i o t e k i  M a ł y c h  
P a r t y t u r .

O w szystk im  tym  w a rto  by m oże k ie ­
dyś wszcząć rzecz. Z a trzym a ła  nas dziś  
na d łuże j spraw a piosenki, bo to d rzw i, 
któ rych  na drodze  upow szechnienia  o- 
m inąć się nie da, a do k tó rych  znaleźć  
w łaściw y k lucz — nie tak ła tw o . Od 
d o b re j p iosenki jest d roga  do M oniuszki 
i G lin k i, S chuberta , C zajkow skiego  I 
jeszcze d a le j, tak  ja k  od d o b re j lite ­
ra tu ry  dziec ięce j, dobrych  nowel, opo­
w iadań  i hum oresek — prosta  d roga  do 
czyte ln ic tw a w ie lk ie j li te ra tu ry . Od 
k o m i k s ó w  i „T rę d o w a te j"  dalszej 
droq i nie m a. Ten k lucz nie o tw o rzy  
nam  d rz w i.

f n n z u c i  v \u  k u l  r u n / u  a  \ S tr .



WYSTAWA BETBOSPEKTYWHA PORTRETU POLSKIEGO
w  Tow arzystw ie Przyjació ł Sztuk Pięknych w  K rakow ie

W  m arcu br. została o tw a rta  w 
K rako w ie , w Pałacu Sztuki, wysta­
wa retrospektywna portre tu  po lskie­
go zorgan izow ana'ku uczczeniu set­
ne j rocznicy , założenia k rakow sk ie ­
go Towarzystwa- Przyjaciół; .-Sztuk 
P ięknych. Powołane d o ' życia w 
1854 v. — obok •zatożońęgó. nieco pó­
źnie j, bo w 1861- r.. warszawskie­
go - Towarzystwa Zachęty Sztuk 
P ięknych — pe łn iło  ono doniosłą «u 
lę w polskim  życiu ku ltu ra lnym . 
Setna .rocznica założenia Tow arzy­
stwa o w ie lk ich  zasługach daje nie 
lada okazję, zobowiązuje n ie jako do 
zorganizowania wystaw y jubileuszo­
w e j o na jw iększym  ciężarze gatun­
kow ym . ■

W ystawa po rtre tu  obejmująca 
dzieła pówstaie w okresie od 1854 r. 
po Czasy ostatnie, z Wyłączeniem 
jednak obrazów j  rzeźb , artystów  
żyjących, ‘ jest wystawą ciekawą. 
Przynosi w iele nieznanego , , j  tę r ia - ' 
łu  zabytkowego, pochodzącego źe 
zbiorów  pryw atnych, względnie u - ' 
dostępna zw iedzającym  po rtre ty  
u k ry te  na co dzień w magazynach- 
krakow sk ich  muzeów. , Z pewnością 
m alarz i — w węższym niestety za­
kresie  — rzeźbiarz, a obok nich ró­
w n ież h is to ryk  sztuki, mogą tu zna- 1 
leźć szereg ob iektów  godnych prze-' 
s tud iow ania i zapamiętania.

Fachowcy i. spec ja liśc i. nie są jed­
nak jedyną publicznością zwiedza-, 
jącą dz is ia j wystawy. Obok nich za­
glądają do Pałacu Sztuki masy przy­
byszów m nie j .przygotowanych za­
rów no z Krakowa, jak  z całego k ra ­
ju . Zwabione ty tu łem  wystaw y są. 
przekonane, że zapozna ich ona z 
h is to rią  i na jis to tn ie jszym i probOe- 
m am i rozw oju polskiego,, portre tu , 
pozw o li zetknąć się z jego m istrzam i, 
przypom ni arcydzieła znane może 
ty lk o  z rep rodukc ji lub przelotn ie 
oglądane w  muzeach. T y m : zwiedza­
jącym  m e wystarczą same cieka­
w ostk i, nawet jeżeli.są Okraszone, pe­
w ną liczbą u tw orów  wybitn ie jszych.

Przechodząc sale w ystaw y dostrze­
gamy że zdumieniem, że w łaściw ie 
p raw ie  nie ma w  nich dziel najzna­
kom itszych polskich portrecistów .

Zważywszy, że wystawa obejm uje 
obrazy i  rzeźby powstałe po 1854 r,, 
można uznać za usp raw ied liw iony 
b ra k  -na n ie j po rtre tów  m alarzy 
w arszaw skich pierwszej po łow y X IX  
w', z tak  św ie tnym  zjaw isk iem  
tw órczym  ja k  A n to n i B rodowski 
ma czele. U sp raw ied liw ien ie  to oka­
zu je ' się co prawda problematyczne, 
gdy dostrzegamy na w ystaw ie  dzie­
ła  S ta ttle ra  i Józefa Brodowskiego, 
a w ięc m alarzy krakow sk ich  dzia­
ła jących rów nież w  pierwszej poło­
w ie  X IX  w. W skazuje to ja k  gdyby

JERZY ZANOZIŃSKI

samo przez się, że dość mechanicz­
ne, założone z góry, zawężenie gra­
nic chronologicznych w ystaw y do 
1854 r. było niesłuszne i już  w toku 
je j organizacji musiało zostać przy­
na jm n ie j w części przełamane. 
Przełam anie .to, p rze jaw iło  się ró­
wnież w w ystaw ien iu  portre tów  
P ió trą  M ichałowskiego, którego 
twórczość rozw ija ła  się zasadniczo 
także przed 1854 r. — ponieważ a r­
tysta ten zm arł w r. 1855. Niestety, 
reprezentacja dziel M ichałowskiego 
jest na wystaw ie co na jm n ie j skrom ­
na. W ydaje się to tym  bardziej nie­
zrozumiale. że m alarz — jeden z 
na jw iększych w dziejach sztuki pol­
sk ie j — by) tylom a yęż łam i pow ią­
zany z Krakowem  i miasto to ciągle 
jeszcze przechowuje w swych mu- 
rach bardzo w iele jego znakom itych 
obrazów. Trzy w ystaw ione portre ty  
M ichałowskiego ukazują artystę w 
sposób niepełny, względnie nawet 
krzywdzący, go. M ichałow ski — to 
przede wszystkim  twórca po ryw a­
jących siłą wyrazu s tud iów  po rtre ­
towych chłopskich. Wypożyczona z 
Muzeum Narodowego w K rakow ie  
„G łow a dziada“ nie daje o nich do­
statecznego pojęcia.

D w a j na jznakom its i, portreciści 
polscy; połowy X IX  w.: H enryk Ro­
dakow ski i Józef S im le r są na w ysta­
w ie reprezentowani zaledwie d ro ­
biazgami, k tóre zupełnie nie pozwa­
la ją  na zorientowanie się w -skali 
ich m ożliwości twórczych. N ic p ra ­
w ie  o właściwościach mieszczań­
skiego po rtre tu  S im lera n ie  m ów i 
p iękny skąd inąd kostium ow y por­
tre c ik  młodzieńca z papugą. Roda­
kowskiego zaś, będącego chlubą pol­
skiego m alarstw a portretowego, do­
słow nie „k ła d ą “  dwa małe obrazki, 
z k tó rych  jeden (portre t mężczyzny) 
budzi wręcz zastrzeżenia co d o 1 swej 
autentyczności. S ytuac ji n ie  ra tu je  
p iękny szkic au topo rtre tu  przy szta­
lugach. N ie zapom inajm y, że wszyst­
k ie  w ie lk ie  po rtre ty  Rodakowskiego, 
po sukcesach odnoszonych na salo­
nach paryskich, w  Polsce by ły  w y ­
staw iane po raz pierwszy w łaśnie 
w k rako w sk im  Tow arzystw ie  P rzy­
jac ió ł Sztuk P ięknych. N a jw span ia l­
szy z n ich — po rtre t gen. Dem biń­
skiego — zna jdu je  się do dziś dn ia 
w  K rakow ie .
■ N a jbardzie j jednak rzuca się w  

oczy brak na w ystaw ie  bogatszej 
reprezentacji twórczości po rtre tow e j 
Jana M a te jk i. A u to po rtre t a rtys ty  z 
1892 r., wypożyczony z Muzeum Na­
rodowego w  W arszawie, jest oczyw i-
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i: ie  arcydziełem  b ijącym  potęgą 
swego rea lizm u wszystko, co zostało 
zgromadzone w Pałacu Sztuki, sam 
jeden nie może jednak dać obrazu 
wspaniałego rozw oju sztuki po rtre ­
tow ej M a te jk i od in tym nych, przesy­
conych uczuciem po rtre tów  rodz in ­
nych i p rzy jac ie lsk ich  z la t 
m łodzieńczych, poprzez ekspre­
syjne po rtre ty  rek to rów  U n iw e r­
sytetu Jagiellońskiego, do pysz­
nych w. swej reprezentacyjności. 
heroizowanych po rtre tów  w ie lm o­
żów ga licy jsk ich  z końcowych la t 
życia m istrza. Żal tym  większy, że 
p raw ie  wszystkie na jp iękn ie jsze por­
tre ty  M a te jk i przechowywane są do 
dziś dn ia w  zbiorach krakow skich , 
skąd p rzyna jm n ie j w części w inny  
by ły  przejść na jubileuszową w ysta­
wę bądź co bądź krakow skiego To­
w arzystw a P rzy jac ió ł Sztuk P ięk­
nych, w k tó rym  sam artysta  — ro ­
d o w ity  przecież k ra ko w ia n in  — w y­
staw ia ! je  w  swoim  czasie.. Pokaza­
ne obok au topo rtre tu  dwa nieduże 
w ize run k i m ałżonków  G iebu łtow ­
skich z 1858 r. są in te resu jącym i a 
m ało znanym i, bo zna jdu jącym i się 
w rękach pryw atnych , przyczynka­
mi, do w iedzy o Matejce, powstały 
jednak w  okresie, k iedy ta len t a r­
tysty  jeszcze nie by l w  pe łn i s k ry ­
stalizowany.

B rak i w ystaw y można by om awiać 
da le j. Ograniczam się ty lk o  do za­
notowania, że nie ma na n ie j ani jed ­
nego po rtre tu  A leksandra G ie rym ­
skiego, ani jednego Maurycego G ott- 
lieba, W acława Kon iuszki, A nny  B i­
liń s k ie j, W ładysława Slew ińskiego 
czy też Józefa Pankiew icza. Że moż­
na było w ystaw ić  po jednym  przy­
n a jm n ie j obrazie nie żyjących iu ż  a r­
tys tów  dwudziestolecia m iędzywojen­
nego takich, ja k : Jacek M ie rze jew ­
ski, Tadeusz M akow ski, Tytus Czy­
żewski, Zygm unt Walisizewski, K a ro l

Lairisch czy wreszcie F e lic jan  Szczę­
sny K ow arsk i, którzy by li tak  b lis ­
ko związani ze środow iskiem  k ra ­
kow skim . Że wreszcie nie bardzo 
jest zrozum iały brak na wystaw ie 
dziel na jw yb itn ie jszych  artystów  
żyjących, chociażby tych, którzy sta­
le  przebywają w K rakow ie . Prze­
cież specyfiką działalności Tow arzy­
stwa P rzy jac ió ł Sztuk P ięknych było 
zawsze, od początków jego istnienia, 
popieranie i propagowanie przede 
w szystk im  twórczości żywej, bie­
żącej.

Dość jednak utysk iw ań. Jak już 
powiedziałem , wystaw a ma również 
w ie le  pozytywów, ukazuje sporo 
dziel, koło k tó rych  niesposob 
przejść obojętnie, da je okazję do 
niejednego wzruszenia na tu ry  este­
tycznej.

Pośród obrazów dawniejszych 
rw ie  oczy świetnością ko loru  duży 
po rtre t znakom ite j a k to rk i k rako w ­
sk ie j d ru g ie j połowy X IX  w ieku — 
A n to n in y  Hofm an, pędzla Jędrzeja 
Grabowskiego. M alarz ten od dawna 
cieszy się opiną jednego z lepszych 
polskich portrecistów , ale portre t 
w ystaw iony staw ia go wręcz w  rzę­
dzie m istrzów . Obok tego obrazu 
przykuw a uwagę kap ita lną charak­
terystyką po rtre t ojca Franciszka 
Tępy. Dzieła olejne tego a kw a re li­
sty z połowy X IX  w. należą do rzad­
kości, tym  większą więc wagę posia­
da w ystaw iony obraz, reprezentują­
cy tak wysoki poziom m alarski. Do 
najciekawszych eksponatów wysta­
w y  należą wreszcie dwa po rtre ty  
W ładysława Luszczkiewicza, którego 
dotychczas znaliśm y głównie jako 
zasłużonego h is to ryka sztuki i w y ­
trawnego pedagoga krakow sk ie j 
Szkoły Sztuk P ięknych z trzecie j 
ćw ierc i X IX  w. Obecnie, dz ięk i w y ­
staw ionym  obrazom, możemy go ró ­
wnież zaliczyć dó praw dziw ie  u ta­
lentow anych m alarzy.

W dziedzinie m alarstw a nowszego 
wystawa prezentu je p iękną kolekcję
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dziel O lgi Boznańskiej. Szczególnie 
zwracają uwagę dw a mocne w fo r­
m ie i jędrne w kolorze po rtre ty  z 
wczesnego okresu twórczości a rtys t­
k i:  mężczyzny w czarnym ga rn itu ­
rze i staruszki w p ro filu . Z dziel 
późniejszych n iezw ykle piękne są: 
po rtre t dam y w  zielonej tonacji i 
p o rtre t starego mężczyzny, może 
Juliusza Kossaka. M n ie j w yrów na­
ny poziom posiadają wystaw ione 
obrazy W yczółkowskiego. Obok 
świetnego au toportre tu  z LasZczką i 
po rtre tu  ak to rk i S ienn ickie j znalazł 
się na w ystaw ie słaby po rtre t Że­
romskiego na tle  Ta tr, niepotrzebnie 
zawieszony na głównej ścianie w 
honorowej sali. Większą liczbą dzieł 
reprezentowani są ponadto M a l­
czewski i W yspiański. Jedyny obraz 
Stanisława Dębickiego — autopor­
tre t w  całej postaci — daje świadec­
tw o  w ie lk iego ta lentu tego wciąż je ­
szcze niedocenianego malarza. Bo-

P o rtre t m ęski

gato i interesująco wreszcie w ypad­
ły  starannie dobrane zespoły obra­
zów m alarzy krakow sk ich  z ug ru ­
powania „S ztuka“ , w szczególności, 
M ehoffera i Weissa.

K ilkanaście  drobnych rzeźb roz­
staw ionych w  narożnikach sal w ysta­
wowych nie pozwala na urobienie 
sobie choćby najogólniejszego poglą­
du na rozw ój i charakter po lskie j 
rzeźby portre tow ej.

Dyrekcja Towarzystw a P rzy jac ió ł 
Sztuk P ięknych nie szczędziła t r u ­
du, aby wystawa wypadła dobrze. 
Szkoda, że nie zdołała zapewnić so­
bie wypożyczenia ze zbiorów  .k ra ­
kowskich, a może nawet i pozakra- 
kow skich, dzieł kluczowych dla roz­
w o ju  polskiego portre tu . W tedy w y ­
stawa stałaby się rew elacyjną, na­
prawdę jubileuszową. A  było ko ło  
czego pochodzić. Okazja po tem u 
p rzy tra fia  się ledw ie raz na sto la t.

Nad łym  warto się zastanowić...
czyli o dwóch nieudanych przedstawieniach

W  jednym  ze swoich fe lie tonów  
n,a łam ach Życia  Literackiego  Ste­
fan  O tw in o w sk i stw ierdza ze sm ut­
k iem , iż pom im o że K rakó w  posia­
da św ietną kad rę  aktorską, jeże li 
chce coś ciekawego, zobaczyć m usi 
się udać do... W rocław ia.

Przytaczam  tę wypowiedź, gdyż 
po obe jrzen iu  Zagłady eskadry  na 
scenie T eatru  Dom u W ojska P o l­
skiego i  Chirurga  w  Teatrze Po­
wszechnym i  ja  zacząłem zazdrościć 
m ieszkańcom Sta linogrodu i  W roc­
ław ia , k tó rzy  te św ietne sztuk i 
A leksandra  K o rn ie jczuka  w id z ie li 
bez skrzyw ień  i  uproszczeń.

W iadomo, że jes t rzeczą d raż liw ą  
w y tykać  tea trom  stołecznym  lepsze 
w ykonaw stw o, celniejsze z in te r­
pre tow anie  reżyserskie w  teatrach 
p row inc jona lnych .

Zresztą dociekania ta k ie  niie są 
w  tym  w ypadku  istotne. Przecież 
w iadom o, że tea try  warszawskie 
m a ją  dobrą kadrę  aktorską, że tea­
try , k tó re  pod ję ły  się w ystaw ien ia  
sztuk A leksandra K orn ie jczuka , ma­
ją  w  swoim  dorobku sporo przedsta­
w ień  udanych, W ydaje m i się, że 
dokładna analiza wykazałaby, że 
przyczyna nieudanego przedstaw ie­
n ia  sztuk A. K o rn ie jczuka  tk w i 
przede w szystk im  w  słabym  w y ro ­
b ien iu  po litycznym  reżyserów i  w  
b ra ku  ideowej ża rliw ośc i u  od tw ó r­
ców.

B y nie  być go łosłow nym  p rz y j­
rz y jm y  się tym  sztukom. Zagładę 
eskadry  K o rn ie jczuk  napisał w 
1932 roku , Platona Krecze ta (Chi­
rurga) w  1934.

Zagłada eskadry  jest Sztuką „cięż­
k ą “ . Już od pierwsze j sceny zna jdu­
jem y się w  w irze w y ją tkow ego  kon­
f l ik tu  — w yją tkow ego, a przecież- 
uderzająco prawdziwego h is to rycz­
nie. Toczy się w a lka  m iędzy s iłam i 
uk ra iń sk ie j i  b ia łogw a łdy  jak ie j
k o n trre w o lu c ji a garstką kom un i­
stów, k tó rzy  s iłą swoich argum en­
tów , bliskością do mas. praw dz i­
w ym  pa trio tyzm em  un icestw ia ją  
know ania  szow inistycznych „samo- 
s t ijn ik ó w “  ukra ińsk ich . F lo ta  Czar­
nomorska zostaje dla re w o lu c ji u- 
ratowama i  kom uniści, po prze łam a­
n iu  podstępnych, w rog ich  akc ji, 
zmuszają b ia łogw ardy jsk ich  kap ita ­
nów z A dm ira łe m  na czele do w y­
prowadzenia f lo ty  z zagrożonego 
Sewastopola do Noworosyjska W al­
ka  jest tak  napięta, akcja  o b fitu je  
w  tak  w ie le  sy tua c ji dram atycz­
nych, że m ogłaby ju ż  w  tym  m ie j­
scu się zakończyć. Jednak nieocze­
k iw a n ie  sztuka przeobraża się w 
tragedię, w  „op tym is tyczną“  trage­
dię. Trzeba bowiem  pamiętać, że 
rzeczyw istość 1918 roku, ja k  w  o- 
góle pierwsze la ta R ew oluc ji, o b fi­
tow a ła w k o n f lik ty  i sytuacje, któ­
re nie śn iły  się n ie  ty lk o  ii.ozo iom , 
tocz i Szekspirow i. O kazuje się, że 
f lo ta  ma z ko le i, na podstaw ie u - 
k la d u  brzeskiego, dostać się w  ręce 
Jun krów . B y tem u zapobiec nad­
chodzi rozkaz Len ina o konieczno­
ści zatopienia f lo ty . M arynarze i  
K o m ite t R ew o lucy jny, tak  zawzię­
cie bron iący f lo ty ,  m ają  ją  teraz 
w łasnym i rękam i puścić na dno...

A le  A. K o rn ie jczuk  i na tym  nie 
poprzestał: w prow adzi) w a lkę  w  ło­
n ie  samego K om ite tu , gdz e odda­
ny spraw ie re w o lu c ji H a jda j nie

chce podporządkować gię d y re k ty ­
w ie  p a rty jn e j — jego anarch istycz­
na posta-wa, nie bacząc na szla­
chetne pobudki (chęć ura tow ania 
f lo ty ) prow adzi go w  objęcia sprze- 
dawczyka-m ordercy i  karierow icza 
szowinistycznego, Kobzy. F ina ł sztu­
k i jest wstrząsający. Delegaci f lo ty  
zgadzają się z dyrektyw ą, ale nie 
chcą w łasnym i rękam i zniszczyć te­
go, co było treścią ich życia, :ch za­
żarte j w a lk i. Wówczas H a jda j, zro­
zum iawszy swój c iężki błąd, p ie rw ­
szy zgłasza się do w ykonan ia  dy­
re k ty w y  p a rtii.

K o rn ie jczuk , ja k  p rzysto i św ie t­
nem u dram aturgow i, byn a jm n ie j nie 
ogran iczy ł się do z ilus trow an ia  h i­
s to rii, lecz s tw orzy ł żywe postaci, 
w y ra z ic ie li treści klasowych, prze­
ła m a ł w szystkie te k o n f lik ty  na tu ry  
h is toryczne j w  psychice osób dzia­
ła jących. N ie ma tu  pasowania w ro ­
gów re w o lu c ji na id io tów . U K o r­
n ie j czuka w róg j e s t  groźny, d ra­
pieżny, przebieg ły; postacie zaś ko­
m un is tów  są żyw ym i, nam ię tnym i 
ludźm i. D odajm y, że podobnie ja k  
w  Optymistycznej t ragedi i posta­
cią czołową wśród członków K o m i­
te tu  Rewolucyjnego jest kob ie ta ; 
kob ie ta  m ądra, p rze n ik liw a , o fia rna  
komumistika.

P ytam y w ięc: na czym  polega za­
sadnicza trudność wprowadzenia 
na scenę pe łn ok rw is tych  posta­
c i sztuk radzieckich, skąd nasz n ie ­
dow ład w  oddaniu ro m a n ty k i w a lk i 
re w o lu cy jn e j ?

O dpowiedź może tu  być —  w  
m oim  przekonaniu —  jedna: posta­
cie i  sceny w  tych u tw orach nie 
znoszą, n ie  mieszczą się w  wyzna­
w anych konw encjach tea tra lnych , 
będących, n iestety, u nas wciąż je ­
szcze w  użyciu, an i też w n a tu rą ii-  
stycznym  po jm ow an iu  rea lizm u. N ie 
ty lk o  w  dekorac ji. Bogata, różno­
barw na ga leria  postaci pozytyw nych 
Korn ie jcziuka wym aga zupełnie in ­
nego trak tow an ia . T u  konwencje, ze­
w nętrzne chw y ty  pożądanego efek­
tu  nie dadzą. Im presjon istyczna, 
stonowana gra bojąca się patosu, 
ja k  i niechęć do m ów ien ia pe łnym  
głosem, samo zim ne „m is trzos tw o“  
sku tku  tu  nie odniosą, bo obniżą 
tem peraturę  tekstu dramatycznego, 
spektaklu , do p u nk tu  zamarzania, 
zam iast w yraz ić  żar, głębię uczuć 
walczącego człow ieka rew o luc ji. 
B ra k  po lityczne j, ideowej żarliw oś­
ci koniecznej p rzy in te rp re to w an iu  
scenicznym dzieł d ra m a tu rg ii ra ­
dzieckie j jest. — w  m oim  przeko­
nan iu  — podstawową przyczyną 
niepowodzenia repertua ru  radziec­
kiego na w iększości naszych scen.

A  w ięc n ie  w  obsadzie tk w i cale 
zło. t ru d n o  tw ie rdz ić , że W rocław  
czy S ta linogród m ają o w ie le  lepszą 
kadrę  aktorską n iż T eatr Po­
wszechny czy T ea tr Dom u W ojska 
Polskiego w  W arszawie. Jeżeli o- 
siągnięto tam  sukces, to trzeba 
przy jąć, że decyduje tu  fa k t odpo­
w iedn ie j pracy ideologicznej w ze­
spole i z zespołem Trzeba wniosko­
wać, że reżyserom tych sztuk udało 
się zespolić ko lek tyw  ak to rsk i moc­
no przeżywający prob lem y i  k o n f lik ­
ty  o treści rew o lucy jne j.

Jak można było  me pokochać, nie 
zb liżyć się em ocjonalnie do postaci

Beresia (gra! ją  nieodżałowany Jan 
W iśniewski), jeś li prom ien iow ało z 
n ie j ty le  mądrości, ciepła o jcow skie­
go, p rzen ik liw ośc i i g łębokie j p-ryn- 
cypialności.. B erest-W iśn iew ski b y ł 
p ra w d z iw ym  bolszewikiem , żywym  
wcieleniem  najszlachetn ie j szych 
cech kom unisty. Jakże wzruszająca 
i  pełna w ym ow y była scena, k iedy 
b y ły  maszynista ko le jow y i  obecny 
eksperym entator ■ ch iru rg , P la ton 
Kreczet, opowiada Berestow i swoje 
m arzenia o przezwyciężeniu starości 
i  śm ierci, zwróceniu ludzkości m i­
lionów  utraconych słonecznych dni. 
W zruszony do głębi Berest pod­
chw y tu je  gorące słowa młodego 
ch iru rga  i z serdeczną zadumą po­
w iada: „Zw yciężyć starość, śmierć... 
Towarzyszu Kreczet, czy nie sądzi­
cie, że starość jest gorsza od śm ier­
ci: To straszny n iep rzy jac ie l! Na­
szym obowiązkiem , towarzyszu, jest 
pokonać wroga. M ilio n y  dn i sło­
necznych... To będzie na jbardz ie j 
hu m an ita rny  pom nik  wzniesiony ku 
czci bolszewików, k tó rzy  przedwcze­
śnie spłonęli w  zażartej b itw ie  o 
słońce“ .

Czy można tak ie  słowa w ypow ie ­
dzieć bez cienia poetyckiego w zru­
szenia? Owszem. D ow iódł tego w y ­
konawca ro l i Beresta w Teatrze 
Powszechnym Chłód w ie je  od ta ­
kiego Beresta. On jest tylko, m ądry, 
ale nie ma serdecznego ciepła, 
doskonale um ie się srożyć, ale ba r­
dzo n iew yraźn ie  m arzy, bo tam,- 
gdzie trzeba było pokazać w e­
w nętrzne stany, zabrakło w yko ­
nawcy żaru i  śm iałości, zabrakło 
g łęb i i  uczucia.

Kreezeta we W roc ław iu  g ra ł z 
w ie lk im  powodzeniem m łody aktor, 
d la  którego ro la ta była, w yda je  
m i się, pierwszą czołową ro lą  w jego 
p raktyce  akto rsk ie j. A jednak po­
t ra f i ł  on odsłonić p iękno w ew nę trz- • 
ne Kreezeta, um iejętność staw ian ia 
spraw społecznych nad szczęściem 
osobistym, słowem — pokazać no­
wego człowieka. Przecież kochając 
arch itek ta  L idę  p o tra fi przyczynić 
się do odrzucenia zatwierdzonego 
ju ż  planu,, gdyż nie odpowiada on 
w ym aganiom  zdrow otnym , gdyż 
zbyt w ie le  ma zewnętrznego p ięk­
na, a za mało... słońca, Czy w ie­
dział, że naraża się tym  ukochanej 

■ dziewczynie? Tak. A le  gdy w  grę 
wchodzi dobro społeczne nie ma 
w  p raw dziw ym  człow ieku radziec­
k im  sentym entów. A gdy po doko­
naniu c iężkie j operacji' Jas iuk ie- 
w icz-K reczet pada, tracąc p rzytom ­
ność, w idz dokładnie zrozum iał, że 
to zmęczenie po wyczerpującej ope­
rac ji. A  w  Teatrze Powszechnym 
Kreczet w ygląda na steranego ży­
ciem c ie rp ię tn ika , a scena jego 
om dlenia tak : K reczet w ychodzi z 
sali operacyjne j, schodzi ze schod­
ków , rob i pó łobrotu i spostrzegając 
L idę — mdleje. Wszyscy nabierają 
przekonania, że om dlenie zostało 
spowodowane odejściem od niego 
L idy...

W róćm y na chw ilę  do Zagłady  
eskadry. Z postaci pozytywnych 
na jbardz ie j wyeksponowane są: 
Oksana i H a jda j. W spomniałem już, 
że A. . K o rn ie jczuk  n e lekceważy 
wrogów, obdarza ich mądrością, 
sprytem , drapieżnością. Z Kobzą np.
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w a lka  nie jest ła tw a. Dotyczy to 
rów nież „lo ja lnego“  b ia ło gw ardy j- 
skiego A dm ira ła , m iczmana Knorisa 
i  innych. Jest rzeczą zrozum iałą, że 
au tor m usia ł obdarzyć bohaterów 
reprezentujących awangardę narodu 
w ie lką  in te ligencją , p rzenik liw ością , 
wysoką tem peraturą m iłości do k ra ­
ju , do mas ludowych, do wolności.

Tragedia H a jda ja , jego ew olucja 
jest zobrazowana z w ie lką  siłą i 
k larownością. Jest porywczy, ale 
jednocześnie całym  sobą oddany 
spraw ie rew o luc ji, swojej flocie. L i­
nia rozw o jo w a . H a jda ja  jest może 
na jbardzie j w yrazista  w . sztuce 
K orn ie jczuka i nigdzie nie w idać, 
b,y w postaci te j, chociażby w  n a j­
m niejszym  stopniu, da ły się zauwa­
żyć cechy neurasten ii czy też ja ­
kiegoś powierzchownego tra k to w a ­
nia spraw. W in te rp re ta c ji a k to r­
skie j T eatru  Domu W.P. wszyst­
k ie  te n iezm iern ie  ważne cechy d i i  
w ydobycia  p a r t y j n e j  w y - 
m ow y „p rob lem u H a jda ja “  zagubi­
ły  się.

A  Oksana? P rze jm u je  ona w łaś­
c iw ie  po bohaterskie j śm ierci K o­
misarza k ie row n ic tw o  K om ite tu  
Rewolucyjnego. Jest to ukra ińska  
kobieta, kom un is tka  uosabiająca 
siłę zwycięskie j klasy, doskonale 
rozum iejąca, że s iła P a rtii polega 
na oparciu  się w  masach, na zau­
fan iu  mas; to człow iek o .n ie s k a z i­
te lnym  charakterze. M usiaia chyba 
posiadać i rozum  nieprzeciętny, i 
w ie lk ie  zalety serca i um ysłu sko­
ro stała się duszą f lo ty  Czarnomor­
sk ie j. A. na scenie T eatru  Domu 
W. P. w idz ie liśm y zgrabne panienki 
recytu jące bez głębokiego przekona­
nia. bez wewnętrznej; pasji m ądre 
słowa pa rty jne  i dz iw iłem  się ty l ­
ko, dlaczego rezonerkom  tym  da ją 
w ia rę  członkow ie flo ty .

Że żadna z dub lu jących tę rolę 
wykonawczyń nie byia Oksa.ną, nie 
byta kobietą radziecką, obarcza to 
przede w szystkim  reżysera. Zresztą 
po traktow an ie  sceny palaczy Fre­
gata i Palady jako  popisu dwóch 
wesołków, na tu ra lis tyczne ujęcie 
akc ji, przy braku ta k  koniecznej 
dla poetyckich tekstów  K orn ie  jczu- 
ka rom antyk i, n ieum ie ję tne opero­
wanie masami i ich nie należyte 
rozstaw ienie zaważyły na całokszta ł­
cie spektak lu , odebrały mu w zru ­
szenie, z rob iłby  sztukę w  w ie lu  
partiach nieczytelną.

Można by p rzyk łady  zaczerpnięte 
z w ykonan ia  poszczególnych ró l 
we W rocław iu , S talinogrodzie i  
W arszaw ie mnożyć, raczej prze­
mnożyć niem al przez wszystkich 
w ykonaw ców  czołowych pozytyw ­
nych ró l obu tych sztuk, ale w yda­
je  m i się, że tw ie rdzenie o niem o­
żliwości ukazania praw dziw ych, 
przekonywających ludzi radzieckich 
bez osobistego, ideowego, uczucio­
wego zaangażowania się, i  tak  już  
jest dostatecznie jasne.

Pozostaje więc pytan ie : k iedy zo­
baczymy prawdziwego A. K o rn ie j­
czuka na scenach warszawskich? 
Czas najwyższy, by nasza 'dośw iad­
czona kadra reżyserska, nasi wysoce 
uta len tow ani akto rzy oszczędzili 
nam w yjazdów  dla  obejrzenia 
sztuk K orn ie jczuka w innych m ia ­
stach, by ; raczej s łuży li wzorem  dla 
całego k ra ju ,

WOJCIECH WEISS P o rtre t to n y
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n o t a t n i k  m u z y c z n y  

Ś L Ą S K  M U Z Y C Z N Y

f  i l  m o w e j  t a ś m i e
C H U L IG A N I160 CHÓRÓW. Rozwój zawodowych 

placówek o charakterze muzycznym 
(F ilharm on ia , Opera, Operetka) i 
ich  częste w yjazdy w  teren, w czym 
przodu je F ilharm on ia , przyczynia 
isię w  decydujący sposób do ożyw ie­
nia  amatorskiego ruchu. W c h w ili 
obecnej w  w o jew ództw ie sta lino - 
g rodzk im  is tn ie je  czterdzieści trzy 
o rk ie s try  górnicze, hutnicze, Eabrycz- 
ne i strażackie oraz 160 chórów 
m ieszanych i męskich (12 tysięcy 
członków). Na rozw ój chórów ko­
rzystn ie  w p ływ a  ich ścisła w spółp ra­
ca z F ilha rm on ią  Śląską, np. chór 
,.O gn iw o“  (S talinogród) oraz ..Echo" 
(Łaziska Górne) ju ż  dw ukro tn ie  
w yko n a ły  w raz z o rk iestrą  F ilh a r­
m on ii o ra to riu m  Haydna „P o ry  ro­
k u “ .

W ażnym  momentem wskazującym  
na dalszy rozw ój zespołów am ator­
skich jest stała poprawa w  dobo­
rze repertuaru. Bytom ski chór „H a l­
ka “  przy współpracy F ilh a rm on ii 
Robotniczej ZZH  przygotow ał „So­
ne ty K rym sk ie “  M on iuszki; z in ­
nych u tw orów , ja k ie  osiągnęły tu 
dużą popularność, to  P anufn ika  
„S ym fon ia  P oko ju “ , Szym anowskie­
go „H arnasie“ , Borodina „Tańce po­
ło w ie ck ie “ .

S t/d inogrodzkie zespoły o rk ies tra l- 
me i chóralne w  1953 roku  wzię ły 
udz ia ł w  1360 imprezach. W arunk i, 
w  ja k ich  pracowały poszczególne 
zespoły nie by ły  najlepsze, chociaż 
is tn ia ły  m ożliwości usunięcia tru d ­
ności i otrzym ania lepszej op ieki 
od m iejscowych w ydzia łów  k u ltu ry , 
a zwłaszcza oddzia łu  P olskich 
Zespołów Śpiewaczych i Instrumen-* 
ta ln ych  w S talinogrodzie. W pracy 
te j powtarza się ten sam błąd: n ie ­
sienie pomocy zespołom reprezen­
ta cy jn ym  przy równoczesnym za­
n iedbyw an iu  m niejszych zespołów 
fab rycznych i  w ie jsk ich .

Zapow iedziany X X X I I  Z jazd De­
legatów  Śląskich Zespołów Śpiewa­
czych zajm ie się zapewne tym  pro­
blem em  i podejm ie uchw ały zabez­
pieczające dalszy i jeszcze lepszy 
rozw ój zespołów i zapewni opiekę 
pieśn iarzom  i m uzykom , k tó rzy  w y ­
ręczają nie liczne placów ki zawodo­
w e w  niesieniu ludziom  głębokich 
wzruszeń i radości.

900 ZESPOŁÓW  istn ie jących przy 
sta linogrodzkich  św ietlicach i k lu ­
bach fabrycznych zgłosiło swój u- 
dz ia ł w  e lim inac jach wstępnych, 
k tó re  odbędą się w  połow ie k w ie t­
n ia  i p rzygotu ją  te zespoły do e li­
m in a c ji w ie jsk ich  i pow ia tow ych 
(czerwiec br.). W yróżnione zespoły 
wezmą udzia ł w  e lim inacjach wo­
jew ódzkich , k tó re  zadecydują o 
udzia le  najlepszych zespołów w Fe­
s tiw a lu  organizowanym  dla uczcze­
nia  X -lecia  Polski Ludow ej.

W roku bieżącym prace przygo­
towawcze rozpoczęły się we w łaści­
w ym  czasie, więc u n ikn ię to  w ie lu  
błędów, ja k ie  m ia ły  miejsce w ro­
ku  ubiegłym . Wzrosła rów nież ilość 
zgłoszonych , zespołów w ie jsk ich  
(325 zespołów Samopomocy Chłop­
sk ie j, w tym  170 gm innych św ie­
tlic ), oraz zaiste im ponująco w  ze­
staw ien iu  z rok iem  .ubiegłym pod­
niosła się ilość zespołów górniczych 
(390, w  tym  300 —  to chóry, o rk ie -

P rz y  za rzą d z ie  G łów nym  Z w iązku  Pol­
skich A rtys tó w  P lastyków  pow stała sek­
c ja  k ry ty k i g ru p u ją c a  teo re tykó w  sztu ­
ki o ra z  a rtys tów  d z ia ła jących  na polu 
k ry ty k i.

Po om ów ien iu  na ze b ra n iu  o rg a n iz a ­
c y jn y m  zadań w spółczesnej k ry ty k i 
a rty s ty c zn e j, p rzy ję to  reg u la m in  p racy  
Sekcji p rze w id u ją c y  podjęcie  w ys iłkó w  
d|a  postaw ien ia  k ry ty k i a rty s ty czn e j na 
w łaśc iw ym  poziom ie, d rog ą  stałego pod­
noszenia k w a lif ik a c ji p iszących o raz  
zac ieśn ian ia  ich w spó łp racy  z tw ó rc a ­
m i.

Po om ów ieniu  fo rm  p ra cy  w yłoniono  
Z a rzą d  Secji w  składzie: Janusz Bogu­
ck i (p rzew od n iczący ), m g r M ieczysław  
P orębsk i (zastępca), m g r E lżb ieta  G ra b ­
ska  (s ek re ta rz ) o raz  m gr A rm a n d  Vetu- 
lan i.

A . K.

JAN M A R Y LS K I

Dnia 19 m arc a  b r. z m a r ł w  W a rs za ­
w ie , w w ie k u  lat 60, a rty s ta -m a la rz , Jan 
M a ry ls k i.

S tud ia  a rty s ty czn e  od byw ał M a ry ls k i 
w  pracow ni p ro f. K onrada  K rzy ża n o w ­
skiego, następnie w M onachium  i w Pa­
ry ż u , gdzie  w y s ta w ia ł swe p race  w sa­
lonach „A rtis te s  F ran ça is“ i „ In d e p e n ­
d en ts“ .

Po pow rocie  do k ra ju  w y s taw ia ł, po­
cząw szy od 1929 r „  w  Insty tuc ie  P ro ­
pagandy S ztu k i, w  „Zachęc ie" o ra z  w  
salonie G ariiń sk ieg o . Po w o jn ie  b ra ł 
u d zia ł w  szeregu w ystaw ach  o k rę g o ­
w ych  i ogólnopolskich .

Tw órczość M ary lsk iego  cechowało, 
za ró w n o  w  p o rtre ta c h , k ra jo b ra za c h  
ja k  i m a rtw y c h  n a tu ra ch , poczucie re a ­
lizm u . P rz y  w ie lk ie j k u ltu rz e  a rty s ty c z ­
ne j posług iw ał się ś ro d kam i w y p o w ie ­
dzi m a la rs k ie j ba rdzo  oszczędnie . Ope­
ro w a ł d y s k re tn ie  p rzy tłu m io n y m i, sza­
ry m i ton ac jam i. Nie w p ro w a d za ł b a rw  
ja s k ra w y c h  i os tryc h , nje u w yd atn ia ł 
z b y t w y ra ź n ie  k o n tu ru  przedm io tó w . 
W idocżne  było u niego zam iło w an ie  do 
k o n tra sto w a n ia  św ia tła  i c ien ia .

Od k ilk u  la t a rty s ta  ciężko zapad ł na 
z d ro w iu . Jedną z ostatn ich jego prac  
b y ł w ize ru n e k  M ik o ła ja  Reja, jyokazańy  
ną w ystaw ie  o k rę g u  w arszaw skiego  
2 P A P  w  roku  ub iegłym .

G.

stry , balet). H u tn icy  zg łos ili 125 
zespołów.

Należyta organizacja wstępna 
przyczyniła się rów nież do polepsze­
nia jakości repertuaru. K ilku se t oso­
bowy zespół kopa ln i „R ozbark“ 
przygotow uje m ontaż o tem atyce 
górniczej. Dw ustu osobowy zespół 
Domu K u ltu ry  w  R ybn iku  pracuje 
nad w ystaw ien iem  w idow iska re ­
gionalnego „Z a lo ty  ryb n ick ie “ , po­
dobnie zresztą ja k  zespół pieśni i 
tańca hu ty  „B ob rek “ , k tó ry  przy­
gotowuje w idow isko ludowe „Z ręko- 
w in y  i Za lo ty“ .

Do cenniejszych pozycji należą 
„K ra ko w ia cy  i G órale“  (Dom K u ltu ­
ry  w  K nu row ie  oraz k lu b  fabryczny 
hu ty  „Zabrze“ ) i „N ow y don K ich o t“  
F redry  z m uzyką M on iuszki (zespół 
hu ty  „B a ild o n “ ).

N ie nap łynę ły  natom iast zgłosze­
n ia  z k ilk u  w iększych hu t i ko­
palń, k tó re  w ubieg łym  roku  posia­
da ły dobrze zorganizowane zespoły. 
Czy zam arła tam  praca ku ltu ra lna?  
Gorzej przedstaw ia się sprawa z ze­
społam i w ie jsk im i. Na 900 gromad, 
zgłosiło swój udzia ł w elim inacjach 
wstępnych ty lk o  170 zespołów świe­
tlicow ych !

W IEŚ Ś LĄ S K A  w  dziedzinie k u l­
tu ry  leży jeszcze odłogiem, nie docie­
ra ją  do w ie lu  gromad ekipy Artosu 
zapom inają o nich organizatorzy róż­
nego rodzaju imprez, naw et k ina 
objazdowe i ła tw e przecież do u tw o­
rzenia kilkuosobow e grupy artystów  
dram atycznych i operowych, k tó rzy  
m ogliby dać mieszkańcom tych zapo­
m nianych przez k u ltu rę  wiosek cho­
ciażby nam iastkę tea tru  i opery.

Pomogłoby to w  organizow aniu ze­
społów ochotniczego ruchu a rtystycz­
nego w  naszych gromadach, pobudzi­
łoby in ic ja tyw ę . Czytałem  przed k i l ­
ku  dn iam i w  n,,e ,scowej prasie, k tó ­
ra w  roku bieżącym zajęła się na 
serio sprawam i Festiw a lu , że np. w 
powiecie będzińskim  na dziew iętnaś­
cie gm in ty lk o  w  sześciu są ś w ie tli­
ce, z k tórych ty lk o  dw ie  (Łagisza i 
U jejsce) przystąp iły  do udzia łu w  Fe­
s tiw a lu . Z pow ia tu pszczyńskiego na­
p łynę ły  także ty lk o  dwa zgłoszenia, 
a przecież liczy on dwadzieścia sie­
dem gm in i — n iestety! — „aż“  dzie­
w ięć św ie tlic  gm innych... Zastanów­
m y się nad tym , że stanowisko k ie ­
row n ika  w ydzia łu  k u ltu ry  w  Pszczy­
nie  — ja k  podaje „T rybuna  Robot­
nicza“  —  jest nieobsadzone od czte­
rech miesięcy...

Jeżeli nie m yś li o tym  pszczyńska 
Pow ia towa Rada Narodowa, to co o 
tym  m yśli W ojewódzka Rada Naro­
dowa?

ZESPÓŁ „Z A G Ł Ę B IE “ . W  So­
snowcu (Dom K u ltu ry  ZZG) po­
w sta ł stu czterdziesto osobpwy ze­
spół pieśni i tańca „Zagłęb ie“ , w  
te j liczbie czterdzieści osób stanow i 
balet. Zespól, k tó ry  dotychczas p ra­
cow ał w  dość trudnych w arunkach 
i  skarży ł się na brak pomocy, obec­
n ie  wspierany przez swoje władze 
„ro z w ija  skrzyd ła  do lo tu “  i p rzy­
gotow uje się z zapałem i rozma­
chem do udzia łu we wspom nianym  
już Festiwalu artystycznych zespo­
łów  ochotniczych. K ie row n ik iem  l i ­
te rack im  zespołu m ianowano człon­
ka s ta lino® rodak lego oddziału ZLP , 
pisarza Jana Pierzchałę.

A D A M  W O LS K I

W Y S TA W A  PRAC
LE O K A D II B IELSK IEJ-TW O R KO W SK IEJ

W  p ierw szych  dn iach  k w ie tn ia  b r. 
o tw a rta  została w  „Zachęcie" w ystaw a  
prac m a la rs k ic h  i g ra f ik i Leokad ii Biel- 
s k ie j-T w o rk o w s k ie j. W ystaw a o b e jm u je  
ponad 50 ob razów  o le jnych  — d w u d zie ­
s topięcio letn i do ro bek  a u to rk i — tekę  
a k w a fo rt z la t 1936 — 43 o ra z  rysu n k i 
ołów kow e z la t 1942 — 43.

P okazane p race  o le jne  I g ra fic zn e  
cechuje  różnorodność tem atów , założeń  
arty s ty czń yc h  i p rób  w arszta tow ych . 
W ystaw a nie u jaw n ia  ja k ie jś  o k reś lo n e j, 
c iąg łe j lin ii ro zw o jo w ej w tw órczości 
a rty s tk i. Na m n ie j lub  b a rd z ie j „ p rz e d ­
m io to w ych ", c iekaw ych  często w fa k tu ­
rze  i m a la rs k im  u jęc iu  s tudiach czło ­
w iek a  i pe jzażu  z okresu  d w udzies to ­
lecia m iędzyw o jennego  — dość w y ra ź ­
ne piętno w ycisnęły  k am e ra ln e , pozba­
w ione szerszego oddechu, a rtys to w sk ie  
am b ic je  ów czesnego środow iska  a r ty ­
stycznego. P race  olejne z okresu  o k u p a ­
c ji — to p rze w a żn ie  m n ie j lub  b a rd z ie j 
„ im p re s y jn e “ pe jzaże  i m a rtw e  n a tu ry . 
B ard z ie j s fo rm u ło w an y  i b liższy  rea ln o ­
ści jest m a te r ia ł g ra fic z n y  z tego okresu .

Różnorodność panu je  ró w n ież  w  dość 
Już bogatym , pow ojennym  do ro b ku  m a­
la rk i. S po tykam y tu często obok siebie, 
w y k o n y w a n e  w tym  sam ym  o kres ie  cza­
su, śm iało m alow ane p o rtre ty  o m ocnych  
akcentach rea lizm u  (B roniszów na, Szy­
m anow ski) o ra z  pełne k u ltu ry  i c ieka­
w ie  m a la rs k o  u jęte  m a rtw e  n a tu ry , obok  
schem atycznych i pustych pe jzaży  
i kom fiozyc ji. W śród ostatn ich p rac  n a j­
c iekaw szą  jest kom pozyc ja  pt. „A n ty -  
k w a riu s z e “ . Chociaż we frag m en tach  
jeszcze ja k b y  n ied opraco w ana, m a za­
letę rea lnego u jęc ia  rzeczyw istości zo­
baczonej ba rd zo  po m a la rs k u .

W ystaw a L. B ie lsk ie j-T w o rko w skie j 
św iadczy  o dużych m ożliw ościach a r ty ­
stycznych u ta len to w ane j i w ra ż liw e j m a­
la rk i i o n ies trudzo nym  poszukiw an iu  
p rze z  n ią  s łusznej d rog i i n a jw ła ś c iw ­
szych śro dków  w y ra z u  d la  rea lis tyczn e ­
go o d tw a rza n ia  o taczającego ją  życia .

In te re s u ją c ą  in now acją  w  kata logu  
w ystaw y  L. B ie ls k ie j-T w o rko w s k ie j jest 
zam ieszczen ie , zam iast suchej często, 
b io g ra fic zn e j noty, kom entu jącego  w ła ­
sną tw órczość w stępu „od a u to ra “ .

A. V.

Tem at P o lsk ie j K ro n ik i F ilm o ­
w e j n r  14/1952.

Wyrostek uczepiony na buforze  
t ram wa ju ,  inny  na stopniu... Roz­
wydrzona smarkateria z podniesio­
n y m i do góry kołnierzami, w  czap­
kach „oprychówkach“ , z bezczelny­
m i  uśmieszkami. P i jany  młodzik,  
do którego należy cały chodnik i 
k tó ry  przechodzi bezkarnie koło 
m il ic jan ta .  Młodzieńcy z plereza- 
m i, nielegalnie hand lu jący bi­
le tami pod kinem. A  w re­
szcie zbiórka „e l i t y "  na kory ta ­
rzach CDT. Oto seria obrazków z 
życia warszawskie j chuliganerii .  
Operator k ro n ik i  godzinami pod­
pa trywał,  czekał na odpowiednie  
momenty i  u t rw a la ł  na taśmie ży­
cie młodzieży, k tó re j  ideałem stal 
się obcy nam styl życia.

To, co w  tych zdjęciach zasługu­
je  na szczególne podkreślenie, to 
n iek łamany, chw i lam i przerażają­
cy autentyzm wydarzeń. To z jed­
nej strony dowód doskonałej orga­
nizacji zdjęć i ich techniki, a z d ru ­
giej głęboko realistycznego spoj­
rzenia operatora-dokumentalis ty.

Temat nie ogranicza się ty iko  do 
tych widocznych na codzień obraz­
ków. Operator nie ty lko  notuje ty­
powe wydarzenia  — stara się zna­
leźć przyczynę. Wraz z zatrzymany­
m i  w  CDT chuliganami przenosi­
m y się do jednego z kom isaria tów  
MO, gdzie odbywa się przesłucha­
nie zatrzymanych chłopców i 
dziewcząt. Przesłuchiwani  — to re­
cydywiści.  B y l i  za trzymani już  
k i lkak ro tn ie :  jako pijacy, złodzie­
je, handlarze biletów, organizato­
rzy band. Uciekają z pracy, ze 
szkoły.

Tragiczna w ym owa tych fak tów  
wzmaga nagranie autentycznych  
głosów zeznających. Komentarz  
k ro n ik i  przerywa co chw ila  zezna­
nia publicystyczną, słuszną in te r ­
wencją : „czy ty lko  on w in ien?"  
M atka  alkoholiczka wiedziała o 
sprawkach syna. Został skierowa­
ny  do pracy w  M P K  — a co tam  
zrobiliście, by skierować go na in ­
ną drogę?. „...pracuje w  bazie 
sprzętu. Bumelu je, rob i aw an tu ry  
— n ik t  na to nie reagował..." „■■■by- 
ła zatrzymana już  k i lkakro tn ie .  
Ale  kom ite t b lokowy ani Dzie ln i­
cowa Rada Narodowa jakoś o tym  
nie wiedzą...“ . Nie reagują rodzi­
ny, nie reagują przechodnie, a 
sprawy kończą się nieraz tragicz­
nie.

I  teraz temat kończy mocny ak­
cent: trzynastu chłopców, z któ-

D*

Redakcji „Przeglądu Kulturalnego“
w  m ie js c u

W  związku z a rtyku łe m  J. Brosz- 
k iew icza pt. „N ie  na tem at“  za­
mieszczonym w  „Przeglądzie K u ltu ­
ra ln y m “  K om ite t W spółpracy K u l­
tu ra ln e j z Zagranicą prosi o w y ­
d rukow an ie  zamieszczonych uwag, 
celem w ł a ś c i w e g o  po in fo rm o­
wania czyte ln ików  „P rzeg lądu“  o 
n iek tó rych  aspektach współpracy 
k u ltu ra ln e j z zagranicą.

K om itet W spó łpracy  K u ltu ra ln e j z  Za­
g ra n ic ą  jako  u rz ą d  państw ow y pow oła­
ny jest do o rg a n izo w a n ia  całokształtu  
naszej w spó łp racy  z za g ra n ic ą  w  dzie ­
d zin ie  nauk i, k u ltu ry  i sztuk i,

Podstaw ą działalności K W K Z są d w u -  
s t r  o n n e, d ługo term ino w e  lub ro cz­
ne m iędzypaństw ow e um ow y k u ltu ra l­
ne, bądź też p o ro zu m ien ia  za w a rte  ad 
hoc. W spó łpraca  k u ltu ra ln a  z za g ran ic ą  
o p a rta  jest o zasadę w z a j e m n o ś c i .  
W reszc ie  poza s tro n ą  fach ow ą posiada  
ona swój asp ekt po lityczny .

W pra cy  swej — zaró w no  p rzy  k w a ­
lif ik o w a n iu  w ysy łanych  za g ra n ic ę  m a- 
tjeriałów  z d z ied z in y  k u ltu ry , ja k  i p rzy  
w y m ia n ie  osobow ej — KW KZ o p ie ra  się 
z a w s z e  o fach ow ą op in ię  w łaśc i­
w ych resortów , in s ty tu c ji, zw iązk ó w  
tw ó rczych  i specja lis tów  z danego d z ia ­
łu nauk i lub sztuk i.

Jest z ro zu m ia łe , że — Jak każda  
w spó łp raca  z z a g ra n ic ą  — ró w n ież  i 
p rz y  w ym ian ie  k u ltu ra ln e j w sze lk ie  de ­
cyzje  są w y n ik ie m  po ro zum ien ia  
d w ó c h  s t r o n .

Na tak ich  też zasadach zaproszen i 
zostali na kon c e rty  do Polski m uzycy  
szw edzcy — d y ry g e n t Sixten E ckenberg  
i p ian is tka  G>-eta E riksson, k tó rzy  nie 
zna leź li łaski w oczach B ro szk iew icza.

Rzecz oczyw ista , że ja k  w szelka rze ­
czowa i tw ó rcza  k ry ty k a , tak  też k ry ty ­
ka koncertó w  m uzykó w  za g ran ic zn y c h  
jest po trzebn a  i pom ocna za ró w n o  sa­
m ym  artys to m  i s łuchaczom , ja k  i 
K W K Z pod w a ru n k ie m  je d n ak , że  uw a­
gi m a ją  na celu r z e c z o w ą  ocenę 
ideow ą i a rty s ty czn ą  danego dzie ła  sztu­
k i, u tw oru  czy — ja k  w  naszym  w y ­
padku  — od tw órców .

N iestety, uw agi B roszk iew icza  w  „ P rz e ­
g ląd zie  K u ltu ra ln y m “ są rzeczyw iśc ie  
„n ie  na tem at"; są p rzy k ła d e m  pisania  
recen z ji bez ud okum en tow an ia , bez rze ­
czow ej, fachow ej a rg u m e n ta c ji, a co 
gorsze — bez poczucia od pow iedzia ln o ­
ści za napisane słowa.

P ow iedzm y jasno: jest w ysoce n ie ­
w łaściw e i s z k o d l i w e ,  że w ym ie ­
nien i w y że j szw edzcy a rtyśc i p o tra k to ­
w an i zostaii p rze z  B roszk iew icza  w  je ­
go pseudo-recenzji jako ... sportow cy  
d ru g ie j k a te g o rii. A ni to ładne, ani dow­
cipne.

Z no nszalancją  godną całości „ rec e n ­
z j i"  B roszk iew icz m ówi o „od dyrygo -  
w a n iu "  sym fon ii S ibeliusa p rze z  Ecken- 
berga  i o ty m , że „E riksso n  w ykona ła  
z po w ściąg liw ym  uczuciem  koncert 
R achm aninow a“ ... Tyle g łęb ok ie j „ k ry ­
ty k i"  B ro szk iew icza. To zaś — jak  za-

rych żaden nie przekroczył 19 lat 
—  doprowadzono z aresztu. Oskar­
żeni są o zabójstwo. Temat 
kończą słowa: „może niejeden z 
nich potrzebował kiedyś, na po­
czątku, ty lko  dobrego słowa, przy­
jaciela, pomocnej ręki, ka ry  w  
czas wymierzonej. Walka z chu l i­
gaństwem  —  to nie ty lko  sprawa 
m il ic j i  i  sądu. To sprawa całego 
społeczeństwa ■— two ja  i  moja".

O mawiany temat to duże osiąg­
nięcie P K F  To jeszcze jeden argu­
ment, że naszych dokumentalistów  
stać na nieprzeciętne prace, ale 
że nieodzownym warunk iem  jest 
przede wszystk im  pasja twórcza. 
Odwaga k ry tykow a n ia  skaz na­
szego życia musi znaleźć pełniejsze 
zrozumienie w  redakc j i  PKF. Nie 
wolno ograniczać się do bezkry­
tycznego re jestrowania pozytywów  
naszej rzeczywistości. P K F  jest  
najlepszym orężem publicystycz­
nym  naszej propagandy  — i  te mo­
żliwości pow inna w  pe łn i w yko ­
rzystać.

Obserwowałem  p iln ie  reakcje 
publiczności na sali. C hu ligan i 
oglądający swoich „ko legów"  usi­
ło w a li się odgradzać od pogar­
dy sali . jak im ś wymuszonym  
śmiechem. Pozostała publiczność 
również śmia ła się początkowo ze 
znanych z u l icy  obrazków, ale gdy 
temat coraz bardziej odsłaniał t ra­
giczne ku l isy  wydarzeń, narastało  
ponure milczenie.

j. b.

H E IL  JACOBI

W  Niemczech zachodnich ro i  stę 
wprost od wydrw igroszów i  aferzy­
stów, k tórzy węsząc kon iunk turę  
uzyskują od rządu  bońskiego g ru ­
be subwencje na f i lm y  antyradziec­
kie i  neohit lerowskie . Po kom pro­
m itu jące j wsypie „ f i r m y "  Georgia- 
F i lm  G m bH w  Ber l in ie  (założona 
w  więzieniu spółka dwóch oszustów 
którzy w yd ęb i l i  niezłe k redyty ,  na

znacza  au to r — że by ł ru n  na b ile ty ,
że by ł en tu z jazm  na sali, że publiczność  
p rz y ję ła  a rtys tó w  ciepło itd ., to... tym  
g o rze j d la fa k tó w  i publiczności.

M uzycy  szw edzcy, k tó rzy  n. b. gości­
li w  w ielu  k ra ja c h  e u ro p e js k ic h , za s łu ­
ży li na pewno na in ną  ocenę a rty s ty c z ­
ną n iż jedno n ieu p rze jm e  i nonszalan­
ckie  zdanie  B roszk iew icza  w  o rg a n ie  
prasow ym  Rady K u ltu ry  i S ztuk i.

Gw oli nadan ia  swej notatce posm aku  
sensacyjk i k u ltu ra ln e j B roszk iew icz po­
czyn ił też szereg niepochlebnych uw ag  
o w a rs zaw sk ie j publiczności k o n certo ­
w e j, w y ty k a ją c  K W K Z-ow i n iew łaściw ą  
po lity k ę  za p ras za n ia  „d ru g o lig o w có w "  
a rtys tyczn ych .

P o m ija ją c  n iezb yt w y b re d n y  styl tych  
uw ag , p ra g n iem y  jyoinform ow ać re d a k ­
c ję  „ P rz e g ią d u " , że w  ostatnich dwóch  
— trzech  la tach b aw ili w  Polsce, na  
zaproszen ie  K W K Z, tacy m uzycy , ja k  — 
d yryg en c i: A b en d ro th , K ond raszyn , De- 
sorm ieres , F e rre ro , G u a rn ie r i, A n cerl, 
Quinet; p ian iści i s k rzy p k o w ie : A. Fi­
szer, K ogan, W a jm an , « .a tnureczky , Ni- 
k o ła jew a  i w ie lu  innych .

W iadom o też, że p rze z  d ług i okres  
czasu w ogóle nie zapraszano  do Polski 
m u zy kó w , poniew aż p rzez 18 m iesięcy  
nie było  w  W arszaw ie  sali koncerto w ej, 
a n ieliczne w ystępy od byw ały  się p rz y ­
godnie w różnych  salach, m . in. w  w a­
ru n k a c h  znanych  chyba B roszkiew iczo- 
wi ja k o  m iło śn ikow i sportu  — w  hali 
„ G w a rd ii" , nada jące j się racze j na 
spotkan ia  boksersk ie , a nie na w ystępy  
w yb itn ych  m u zykó w .

Szkoda też, ze a u to r n o tatk i „N ie  na 
te m a t"  nie (jom yśla ł iż p rz y  w ym ian ie  
k u ltu ra ln e j z za g ra n ic ą  is tn ie ją  rćżne  
trudności n a tu ry  — o b ie k ty w n e j i a r ty ­
styczne j.

W a rto  też p rzypom nieć , że w ym iana  
k u ltu ra ln a  z za g ra n ic ą  o p ie ra ją c  się la 
zasadzie  w zajem ności m a za  zadan ie  n(c 
ty lk o  zaspoko jen ie  naszych za in te re so ­
w ań k u ltu ra ln y c h  w  dzied zin ie  z a g ra ­
n iczn ej n a u k i, l i te ra tu ry , p las tyk i, m u ­
z y k i, f ilm u  itd ., lecz m a ró w n ież  na ce­
lu um ożliw ien ie  zazn a jo m ien ia  z a g ra n i­
cy z naszym  daw n ym  i współczesnym  
d o ro bk iem  k u ltu ra ln y m .

Tego ro d za ju  w ys tąp ien ia  ja k  B rosz­
k iew icza  nie s p rz y ja ją  tem u celow i.

D odajm y d la  in fo rm a c ji, że w  recen ­
z ji z w ystępów  G re ty  Eriksson w  ZSRR, 
zam ieszczonej w  „S ow ietskoje  Iskusstw o"  
z dn ia  3. IV . 53 r . pow ażni k ry ty c y  ra ­
dzieccy , ocen ia jąc  w ysoko w a lo ry  a r ty ­
styczne p ian is tk i, p o tra fili po łączyć fa ­
chow ą, rzeczow ą  k ry ty k ę  z po lityczną  
oceną zagadn ien ia  w y m ia n y  k u ltu ra ln e j 
z z a g ran ic ą .

W swoim  a rty k u le  B roszk iew icz w ysu­
ną ł też prośbę pod adresem  K W K Z, m ia ­
now ic ie  o w zm ożen ie  prop ag ow an ia  na­
szej m u zy k i za g ran ic ą . K W KZ u p rz e ­
d za jąc  jego prośbę czyn i to od daw na i 
będzie kon tynu ow a ł swe w y s iłk i, m im o  
tak ich  przeszkód  Jak a r ty k u ł B ro szk ie ­
w icza .

Z kolei KW KZ m a prośbę do Brosz­
k iew icza  (ró w n ież  p ro fila k ty c zn ą ). Cho­
dzi o to, żeby p rzed  p isaniem  a r ty k u ­
łó w  o w spó łp racy  k u ltu ra ln e j z z a g ra ­
nicą zechcia ł pom yśleć, czy Jego w y ­
stąp ien ie  p rzyn ies ie  pożytek s p raw ie  czy  
w rę c z  o d w ro tn ie .

z-ca  s ek re ta rza  genera lnego  
(W OJCIECH C HA B A SIŃ SK I)

realizację f i lm u  fabularnego o w y ­
padkach berl ińskich z 17 lipca ub.r.) 
Bonn jest ostrożniejsze i  f inansu­
je wyłącznie f i lm y  dokumentalne, 
jako  w ie lokro tn ie  tańsze. Doku-  
mentalność tych f i lm ó w  polega na 
m ontowaniu zdjęć z goebbelsow- 
skich Wochenschauów, okraszonych  
czasem u jęc iam i z radzieckie j k ro ­
n ik i  z odpowiednim komentarzem. 
Tak w  ciągu ostatnich k i l k u  m ie­
sięcy wypuszczono na ekrany „To  
był nasz Rommel“  (g lo ry f ikac ja  h i­
t lerowskiego marszałka), „Do  za 
pięć 12“  (wybie lan ie odpowiedzal-  
i\ych za klęskę Niemiec dosto jn ików  
NSDAP), „Po obu stronach to ru "  
(w o jna na wschodzie i teza: za klęs­
kę ponosi w inę ty lko  H it ler),  
„Czerwona l in ia "  (p rowokacy jny f i lm  
wym ierzony przeciw ZSRR  i  NRD). 
Najnowsza impreza tego typu ma 
się nazywać „ Operacja W a lk i r ia "  i 
mówić o „sp isku generalskim" z dn. 
20 lipca 1944, którego celem było, 
ja k  wiadomo, skłonienie państw  
anglosaskich do wspólnej w yp raw y  
na Związek Radziecki. Nie byłoby  
nic dziwnego w  te j nowej próbie  
pasowania na bohaterów narodo­
wych  nowych grup funkc jonar iuszy  
NSDAP, generałów SS i  W ehrmach­
tu  — gdyby nie osoba producentki  
f i lm u .  Jest nią n iejaka Frau Hen­
r ie tte  Jakob. Nazwisko to  m ów i nie­
wiele, ale — ja k  donosi wiesba- 
deński tygodn ik  branżowy „Der  
Neue F i lm "  — p. Jakob, to była  
pani von Schirach, żona reichsju-  
gendleitera i  gauleitera A us tr i i ,  ska­
zanego w  Norymberdze na 20 la t 
więzienia, oraz była panna H o f f -  
manń, córka He inricha Hoffmanna,  
nadwornego fotografa H itlera, bliska  
przy jac ió łka  panny Ewy Braun, czy­
l i  pani H i t le row ej.  Istotn ie, mało  
kto jest równie  godny adenauerow- 
skich subwencji Życzymy powodze­
nia, czy l i  he il Jakob!

„ŻELA ZN A K U R T Y N A “ 
RU SZYŁA

W  drug ie j  połowie marca roz­
poczęto zdjęcia do f i lm u  „Żelazna  
ku r ty n a "  wg scenariusza Tadeusza 
Konw ick iego i  Kazimierza Sumer- 
s kiego. F i lm  opowiadać będzie o 
losach skoczka spadochronowego, 
organizującego' w  k ra ju  sia tkę dy-  
wersyjno-szpiegowską. Reżyserem 
f i lm u  został Jan Koecher, odtwórca  
r o l i  Mon iuszki w  „Warszawskie j  
premierze" i  d rug i reżyser f i lm u  
„Żo łn ie rz  zwycięstwa".  W rolach  
g łównych wystąpią : Jan Swiderski,  
debiutująca W ,,Spotkaniu na Ma­
riensztacie" L id ia  Korsakówna, Ta­
deusz Janczar, Bron is ław Bardz iń­
sk i i  inni. Zdjęcia plenerowe na­
kręcane będą w  Tczewie, Gdyn i i  
Gdańsku.

CO M IE S IĄ C  PROROK

Opin ia publiczna z żywym  apla­
uzem śledzi wydatne zwiększenie 
produ kc j i  po lskich f i lm ó w  fabu-  
la rnych Po „D om ku  z k a rt“ , 
„Przygodzie na Mariensztacie“ , 
„P ią tce z ul icy B a r s k i e j „ T r u d n e j  
miłości“  — jest „C e lu lo z a “  p ią tym  
f i lm e m  polskim w  roku bieżącym, 
a mamy przecież dopiero początek 
maja Osiągnęliśmy zatem godne 
naszego widza tempo: jeden f i lm  
na miesiąc.

N ic dziwnego, że z tym  żywszą 
uwagą śledzą czyteln icy wiadomo­
ści z p rodukc j i :  czy aby tempo ta­
kie zostanie zachowane. Jak tam  
naprawdę z tą produkcją?

Otóż ukończone są już  i czeka­
ją  na swoją kolej na ekranach  
dwa dalsze f i lm y .  P ierwszy, to „ Po­
ścig“  (niestety, nie pierwszy to 
„ Pościg“  na naszych ekranach: an­
gielski f i lm  pod tym  ty tu łem  w y ­
św iet lany byl u nas przed pięciu  
la ty , szkoda, że CU K przejawia tak 
mało inw enc j i  tytu łowej). „Pościg11 
fest ko lo rowym  f i lm e m  sensacyj­
nym  reż Urbanowicza wg scena­
riusza Rojewskiego, akcja jego o- 
braca się w okó ł sprawy jednej ze 
stadnin państwowych. D rug i f i lm  
nosi ostatecznie ty tu ł  „Autobus  od­
jeżdża o 6,20“  (scen.: Skulska, reż.: 
Rybkowski) i  opowiada o losach 
pewnego małżeństwa, w  k tó ry  m on 
jest lekkomyślny, a ona rozważna 
i  samodzielna.

W dalszej kolejności czekają nas 
dalsze trzy premiery.  W końcowej 
fazie realizacji  zna jduje się bo­
w iem  druga część „ Celu lozy“  pt.: 
„Pod f ryg i jską  gwiazdą“  (oczywiś­
cie także Newerlego i  K aw a le row i­
cza), dale j „Uczta Baltazara“  we­
dług powieści B rezy , reżyserowana  
przez Zarzyckiego, k tó re j akcja  
rozgrywa  się głównie w Ustce 1 
Warszawie, wreszcie „N ieda leko od 
Warszawy“  (dawn ie j „B ie law a“  lub 

„Dziewczyna z ko ra l ikam i“  — z tą 
zmiennością ty tu łó w  jest chyba 
coś nie w  porządku!) wg scenariu­
sza Ważyka w  reżyserii  Kan iew­
skie j,  tło akc j i :  w ie lka  huta.

Tych pięć pozycji , uwzględnia jąc  
„sezon o g ó r k o w y w y s t a r c z y ł o b y  
m nie j w ięcej do końca bieżącego 
roku. Centr. Zarząd Wytw. odgra­
ża się jednak, że nie zrezygnował 
z am b ic j i  pokazania jeszcze w  tym  
roku  jednego z f i lm ów , k tórych  
produkc ja  została rozpoczęta już  
po 1 stycznia 1954. Mogą tu więc  
wchodzić w  rachubę: „Żelazna
k u r ty n a “  Konwick iego, Sumerskie- 
go i  Koechera , „Pech“  Domaniew­
skiego i  Kuźmińskiego. Lub wresz­
cie f i lm  naszego f i lm owego bema- 
minka, nowokreowanej W ytw órn i  
F i lm ó w  Fabu larnych we Wrocła­
w iu  — „ Pokolenie “  Czeszki, Wajdy  
i  Nałęckiego.

O dalszych planach naszef k ine­
m a tog ra fii, t j .  o „Podhalu w  o- 
g n i u „ O p o w i e ś c i  a t lan tyck ie j“ , o 
komedii „ I rena  do dom u!“  napi­
szemy n iebawem .

P R Z E G L Ą D  K ULTU R A LaN Y  Tygo dn ik  K u ltu ra ln o -S po łeczn y  
Organ Rady K u ltu ry  i S ztuki

Redaguje Zespół Adres R edakc ji: W arszaw a, ul K ra ko w sk ie  Przedm ieście 21 
róg T rę b a c k ie j R edaktor naczein^ tel 6-91-26 Zastępca naczelnego redaktora  
6-05-68. S ekre tarz  R ed akc ji 6-91-23. s ekre taria t 6-62 51 w ew nętrzny  231; 
dzia ły  : tel. 6-72-51, 6-62 5.1 Adres a d m in is tra c ji: ul W iejska 12, tel 8 00-81 

W y d a je  Robotnicza S pó łdzieln ia  W ydaw nicza ,,Prasa“ K olportaż PPK Ruch' 
O ddział w W arszaw ie, ul S rebrna 12, tel 804-20 do 25 W a ru n k i p rennm cr »ty 
m iesięcznie zł 4.60, k w a rta ln ie  zł 13 80. półrocznie zł 27 60 rocznie 7i  55 2(. 
W p łaty  na p renum eratę  in dyw id ua lną  p rz y jm u ją  wszystkie urzędy pocztowe 
oraz listonosze w iejscy Rękopisów nie zam ów ionych R edakcja  nie zwraca  
Z a k ład y  D ru k  i W klęs łodrukow e RSW „Prasa , W arszawa, M arszałkow ska 3/5 

In fo rm a c ji w spraw ie p ien um eraty  wpłacane;, w k ra ju  ze zleceń em wy 
syłk i z.a granicę udziela oraz zam ów ienia p rz y jm u je  O ddział W ydaw nictw  
Zagranicznych P P K  . H u c h “ Sekcja Eksportu — W arszawa. A le je  Jerozo lim ­
skie 119. te l 805-85

5-B-15268

rra n ra

RUSZ SIĘ, „R U C H U “
S z a n o w n y  Pan ie  R ed a ­

k to rz e !
K i e d y  na  p o c z ą tk u  k w ie ­

tn i a  z n a jo m a  p ro s i ła  m n ie
0 pożyczen ie  „ P rz e g lą d u  
K u l t . ” , tw ie rd z ą c ,  t e  n ie  
może go n ig d z ie  dostać,  p o ­
de jrzewa łem .,  te  n a z b y t  
g o r l iw ie  p rz e ję ła  się a k c ją  
„ O ” , w s k u t e k  czego za ląg ł  
się j e j  wąż  w  k ieszen i .  A le  
w n e t  p oczu łem  na w ła s n e j  
skórze, że p rzypuszczen ie  
to  b y ło  n ies łuszne. 19.I V  
b iega łem  od k io s k u  do  k i o ­
s k u  p y ta ją c  o „ P r z e g lą d ” . 
Wszędzie m ó w io n o :  „ n ie  
ma, d o s ta l i ś m y  3 (w zg l .  4, 
wzgl .  2) egz. i  j u ż  p o sz ły“ 
l u b  ro z k ła d a n o  ręce: „ n ie  
p r z y c h o d z i ” , lub  w z rusza ­
n o  ra m io n a m i ,  lu b  w re s z ­
cie p u k a n o  się w y m o w n ie  
w  g łowę. A le  u p a r łe m  s ę
1 w reszc ie  d o p a d łe m  j a k i e ­
goś zm ię teg o  egzem p la rza  
...na Ż e la z n e j  (m ieszka m  
na M o k o to w ie ) .  W  t y d z ie ń  
p ó ź n ie j  j u ż  m i  się to  n ie  
u d a ło  i  na św ię ta  zosta łem  
bez „ P r z e g lą d u ” . Jeszcze 
po ty g o d n iu  z n a jo m a  sp rze ­
d a w c z y n i ,  p r z e ję ta  m y m  
w y g lą d e m  w  d r u g ie j  go­
d z in ie  d a r e m n y c h  ło w ó w ,  
z l i tośc i  W yc iągnę ła  spod  
s ieb ie  je d e n  n u m e r ,  cho ­
w a n y  ta m  d la  jak ie g o ś  sta­
łego  k l ie n ta ,  i w rę c z y ła  m i  
go z ob jaśn ien iem.,  że od  
1.JV zam ias t  d a w n y c h  15 
o t r z y m u je  z „ R u c h u ”  t y l ­
k o  4 egz.

Z r o z u m ia łe m  w szys tko .
P a n ie  R e d a k to rz e !  B a r ­

dzo c ie s z y l i ś m y  się, k ie d y  
p o w s ta ł  „ R u c h ” . P a m ię ta m  
j e g o  dz ia rs k ą  e k ip ę  na p o ­
chodz ie  1 -nza jow ym  w  r. 
1950. B u d z i ł a  ogó lną  weso­
łość r y s o w a n y m  t ra n s p a ­
re n te m ,  k tó re g o  sens i treść  
w y r a ż a ł  podp is :

T ito , T iT im an — jest ich  
dw ó ch ,

Da Im  ra dę  Jede<n „R u c h “ . 
Od t e j  p o r y  m in ę ł y  4 l a ­
ta. T r u m a n  d a w n o  z lec ia ł  
ze swego  s to łk a  w  W a ­
szyng ton ie ,  po te m  p od p a d ł  
pod o k o  m is te r  M c  Car -  
t h y ‘ e m u  i  t y l k o  pa t rzeć ,  
j a k  się obwiesi na j e d n e j  
z par sze lek,  k t ó r y m i  h a n ­
d lu je .  D ru g i  k a n d y d a t  na  
d e l i k w e n ta  . .R u c h u ”  siedzi  
jeszcze w  s w y m  „ p r e z y d e n ­
c k i m ”  pa łacu ,  ale co raz  
m o c n ie j  t r z ę s ę  spod w a m i  
p rzed  g n ie w e m  w ła snego  
n a ro d u .  Lecz  „ R u c h ”  w • 

* t y m  w s z y s tk im  n ie  ma  
żadnego u d z ia łu  i m yś lę .  
R edak to rze ,  że g d y b y  L u - 
c y p e r  czekał,  a i  „ R u c h ”  
r o z p r a w i  n a j p i e r w  z b i u ­
r o k r a c ją  sxaego apa ra tu ,  a 
p o te m  ze s w y m  b e lg ra dz -

k l m  p o d o p ie c z n y m ,  to  b y  
w y ły s i a ł  i u m a r ł  z n u d ó w  
czekan ia .

C zy  n ie  sądzi Pan, R e ­
d a k to rz e ,  że n a le ż y  r e a l i ­
zować  swe z obow iązan ia  
1 -m a jo w e ?  L e p ie j  późno,  
niż.,  i t d .  — p r z y s ło w ia  są 
pono  m ą dro śc ią  n a ro d ó w .  
D la te g o  w  I V  ro c z n ic ę  „ r u ­
ch ow e g o ”  z o bow iązan ia  w o ­
ła m  don o śn ie :  R U S Z  SIĘ,  
„ R U C H U ” !

Z  p o w a ż a n ie m  
S T A Ł Y  ( w  m ia rę  możnośc i)  
C Z Y T E L N I K

P. S. Żo n a  p rzeczy ta ła  
t e n  l i s t  i  m ó w i :  „C zego  1y  
chcesz? P r e n u m e r a to r ó w  
i m  p r z y b y ło ,  to  na  k io s k i  
m a ją  m n ie j  e g z e m p la rz y ” . 
N o  to  co z tego, p y ta m ?  
K t o  p o w in ie n  w ie d z ie ć  o 
w zrośc ie  p r e n u m e r a t :  ja,  
m o ja  z n a jo m a  — czy  
„ R u c h ” ? K t o  m a  znać p r a ­
w d z i w y  p o p y t  na p is m o :  
r e d a k t o r  p r z y  s w y m  b iu r ­
k u  — czy g en e ra ln y  k o l ­
p o r te r?  I  k to  p o w in ie n  w a l ­
czyć  o zw iększen ie  n a k ła ­
du, j a k  n ie  ten, k to  co 
t y d z ie ń  zb ie ra  w  c a ły m  
k r a j u  c ięg i  od o d b io rc ó w ?

W c a ły m  k r a ju ,  oo jeś l i  
to , co opisałem., d z ie je  się 
w  s to l icy ,  p od  nosem w ła d z  
„ R u c h u ” , to  j a k  jes t  w  
M ła w ie .  Ł a ń c u c ie  i  L w ó w ­
k u  Ś ląsk im ?  A le  „ R u c h ”  
o w i j a  się w  g ru b ą  o p o ń ­
czę o bo ję tn oś c i  — c i^sy  
d oń  m e  d o c ie ra ją  — i śpi. 
Z b u d ź m y  gol

I  jeszcze jed n o .  W  m a r ­
cu, w  czasie  m istrzostw  
n a r c ia r s k ic h  i  h o k e jo w y c h  
św ia ta ,  b y łe m  w  Z a k o p a ­
n em  ś w ia d k ie m  (i uczest­
n i k i e m )  k r w a w y c h  b itew '  o 
n u m e r  „ P r z e g lą d u  S p o r t o ­
w e g o ” , k tó re g o  do  naszej  
z im o w e j  s to l ic y  p r z y s y ła ­
n o  w ów czas  ty le ,  co w  paź­
d z ie r n ik u ,  kzedy  pod G :e- 
w o n te m  pus*o. ZbVźa  się 
l e t n i  sezon wczasów, o b y ­
ś m y  z n ó w  m e  b i l i  sie o 
prasę codz ienną ,  l i te ra c k ą ,  
r o z r y w k o w ą ,  s p o r to w ą  — 
w  G iż y c k u ,  M ip d z y z d r o ia r h  
czy  W i ś ’ e. Z im a  sie s k o ń ­
czy ła , zbudź  sie. . .R u ch u ” !

St. (w  m .m .) CZ.

P R O G R A M Y  K W O W E  
—  A LE  JA K IE ?

J a k i  w in i e n  b y ć  p r o g r a m  
k in o w y ?  J a ką  p e łn ić  f u n ­
k c ję ,  o c z y m  in f o rm o w a ć ?

P o r ó w n u ją c  t reść  p o ­
szczegó lnych  p r o g r a m ó w  
odnos i  się w ra ż e n ie ,  że 
p y ta n ia  te n ie  d oc z e k a ły  
się o d p o w ie d z i ,  j e ś l i  n a w e t  
p a d ł y  k i e d y k o l w i e k  T a k  
p r z y n a j m n ie j  w n io s k o w a ć  
m o żna  z ró ż no ro d no ś c i  
f o r m ,  sposobów i p o m y ­
s łów, w e d łu g  k t ó r y c h  spo­
rządzane  b y w a ią  te k s ty  
p r o g r a m ó w  Od bezńa r r rę t -  
n y c h  st reszczeń  po a m b i t ­
ne  fe l ie to n y .  R oz le o ły  wa-  
cW arz  f i l m o w e j  p u b l i c y ­
s t y k i  — o c z y w iś c ie  z w y łą ­
czen iem  re cen z j i .  P ro g ra m  
f i l m o w y  u n i k a  b a w  em  
t r y b u  ocen ia jącego .  k r y ­
tycznego,  do  czego ma za­
sadn iczy  pov 'ód ,  gdyż  ie ­
go o b o w ią z k ie m  jes t  zachę­
canie , n ie  zaś z rażan ie  w i ­
dza. Ta  s łuszna ską d in ą d  
i n t e n c ja  p r o w a d z i  czasem

do n ie p o r o z u m ie ń  P ro *  
g ra m  do  f i l m u  „ T a je m n ic a  
l i n i i  o k r ę t o w e j ”  z apew n ia ,  
że „ ...g łów n y  tok a kc ji... 
n iezw yk le  d ram atyczn y , 
u trzy m u ją c y  w idza w s ta ­
ły m  napięciu . Jest on za­
rysow any na szerokim ,
b arw nym  tle “ ... W idz  w  
i r a k z i e  seansu ma sposob­
ność s tw ie rd z ić ,  j a k  m e le  
p rzesady  z a w ie ra ją  te s ło­
w a.

Ł a t w i e j  j e d n a k  z ro zu ­
m ie ć  i p rzeb a czyć  r e k i  a - 
m ia rs tw o ,  n a w e t  n i e w y ­
b redne ,  n iż  zgodz ić  się na 
p o d p o w ia d a n ie  czy  zgrda 
p o w ta rz a n ie  t reśc i  f i l m u .

S z c z y to w y m  o s iągn ię ­
c ie m  w  te j  m ie rz e  fes t  
teks t ,  z k t ó r y m  zapoznać  
się m ożna  p rzed  tu m e m  
„ N ie r o z łą c z n i  p rz y ja c ie le  . 
A utor p e d a n ty c z n ie  s t re śc i ł  
f i l m  Można iść d o  d o m u  
za n im  ro z p o c z n ie  się p r o ­
j e k c ja .

W p ro g r a m ie  do „ R z y m  
god z in a  11”  a u to r  za u w a ­
ż y ł  s łuszn ie :  „T rud no  o 
b a rd z ie j prostą, n ieskom ­
p likow aną  i jednocześnie  
drnm atycztią  aKc,,ę n¡i. ta , 
na ja k ie j zbudow any zo- 
st .ł w strząsający film  De  
Santtsa Oto je j treść“ . 
I  treść  nas tępu je ,  a na d o ­
d a te k  za s ta n aw ia ją ca  u w a ­
ga:  „ jeś li zechcem y po
obetrzeniu  tego film u  opo­
w iedzieć k o m u k o lw ie k  lego 
treść, będziem y z tym  m ie ­
l i  p ra w d ziw y  kłopot t na­
sza rc \'.c ia  w ypadn ie  bar­
dzo b lado“ .

Są j e d n a k  p r o g r a m y  c e n ­
ne. d ob re ,  w  k t ó r y c h  a u to ­
r z y  z w iększą  in w e n c ją  ł 
sub te lnośc ią  szukają  a r g u ­
m e n tó w ,  b y  f i l m o w i  z je d ­
nać  w id z a  W g frog ram uch  
ty c h  p os ta ran o  wc o tra fn y  
k o m e n ta rz ,  rzeczow e  o b ja ­
śn ien ie  t reśc i  lub  f o r m a l ­
nego  g a tu n k u  f i lm u ,  zna ­
lez iono  m ie js c e  na c ie k a ­
w ą  i n f o r m a c j ę  T a k ie  p r o ­
g r a m y  p r z y g o t o u  u -  
j ą  i s to tn ie  w idza  do  o b e j ­
rz e n ia  f i l m u .  C z y ta ją c  p r o ­
g ram  do „ S t r a ż n ic y  w  gó­
ra c h ”  m ożna  d ow ie d z ie ć  
S’ ę o f i lm ie  s e n s a c y jn y m  
rzeczy in t e re s u ją c y c h  W zo­
r o w y  w y d a je  się buć  p io -  
g r a m  „ R e w iz o r a ” . ' n ie  d la ­
tego, że jes t p ie r ic s s y m  za­
p e w n e  p r o g r a m e m  u  h i ­
s to r i i  k i n e m a to g r a f i i ,  k t ó r y  
o p a t r z o n o  d r u k o w a n ą  e r ­

ra tą )  r z e te ln ie  z a po z n a ją c y  
w id z a  z w s z y s tk im ,  co  
w a r t o  t p o w in n o  się w ie ­
dz ieć  p rzed  o b e j r z e n ie m  
g og o lo w s k ie g  o a rc y dz ie ła .
A n i  razu  p r z y  t y m  m e  

. z d ra d z o n o  t re ś c i  k o m e d i i .  
Anr jednego  zdan ia  o c e n ia ­
jącego f i l m  A u to r  n ig d y  
m e  wszedł  w  k n m p e t e n - j ą  
w id za  I  to  w ła ś n ie  u p o ­
w a ż n i ło  go do  z a m k n ię c ia  
s w y c h  u w a g  s ł o w a m i : :  ,,a  
teraz spójrzm y na e k ra n “ . 
Otóż to S łow a  te za w ie ­
ra ła  gene ra lną  i n s t r u k c j ę , 
w ła ś c iw ą  recep tę  na spo­
sób p isan ia  p r o g r a m ó w  ki* 
n o w y c h  W id z  p r z e c z y ta w -  

p ro g ra m  p o w in ie n  na ­
b rać  o c h o ty  do  spog ląda ­
n ia  na ek ran .

n o w i n

U TW O RZENIE  SEKCJI K R Y T Y K I 
ARTYSTYCZNEJ PRZY ZP A P
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REALISTYCZNA SZTUKA POLSKA FRANCISZEK KOSTRZEWSK1
(1826- 1911)

CYRK N A  SASKIEJ KĘPIE, 1852 R.

wW  ró w n e j lin ii z  p rzedm ieściem  P rag ą , p rzed zie lo n e  od  
W arszaw y W isłą, Saska Kępa jest na ju lub ieńszym  m iejscem  
p rzech adzek  d la  m ieszkańców  naszego g rod u , szczególn iej 
w ars tw y  w y robn ików  i rzem ieś ln ikó w  Bliskość m iasta, po« 
wab p ra w d z iw ie  w ie jsk i tej us tron i, liczne kolonie  i taniość  
tru n k ó w , jak  i skrom nych i prostych po traw  do zaspoko je­
nia apetytu  obudzonego św ieżym  p o w e trz e m , są to w abię  
do ściągania  w n iedzie lę  I św ięta  licznych gości, po czynając  
od p ierw szych  dni w iosny do późnej jesieni. Na Saskiej Kę­
pie W arsza w ia k  spracow any tygodniow ą p racą  p rzy  w a r­
sztacie z -ro d z in ą  szuka chw ili odpoczynku  i z a b a w y ... W dn ie  
ty lk o  pow szednie Saska Kępa m a pozór osady w ie js k ie j, 
w kaZde święto odm ien ia  b o w e m  swą postać P rzepe łn iona  
tłu m am i m ieszkańców  W arszaw y ze w szystkich niem al 
w a rs tw  społeczności, trac i zw y k ły  swój powab. Świeże po 
w ie trze  p rze s ią ka  dym em  fa je k , cyg ar, odoram i w ódki i pi­
wa; k rz y k  i w rza w a  wesoła p rzep e łn ia  w szystkie za k ą tk i 
K ępy, w rza s k liw a  m u zy ka  to w ędrow nych  o rk ie s tr , to ka ­
ta ry n e k  I po zytyw  w łoskich łączy się w odgłos h u k liw y  
bez w d zięku  i ha rm o n ii. Gd2 ie stąpisz, widz*sz rozw eselone  
i ru m ia n e  tw a rze , jednych  od szczere j zab aw y , d ru g ic h  od 
gęstych lib ac ji*4.

P lastyczny od pow iedn ik  opisu K az im ie rza  W ó jc ickiego  
o d n a jd u jem y  w ob razie  F ranc iszka  K ostrzew skiego , będą­
cym  w p ra w d z ie  „odgłosem  h u k liw y m " n 'e fraso b l-w e j zaba­
wy ludow ej, ale odgłosem  pełnym  „w d zię ku  i h a rm o n ii” p rz y  
w ierności obserw acji i dosadnośc: pędzla. K ostrzew skt. na­
m ię tny  ob serw ator codziennego życia , k ry ty k  wad społecz­
nych, o łów kiem  s a ty ry k a  p ię tn u jący  a ry s to k ra c ję  i bogatą  
b u rżu az ję , w obrazach  n a jch ę tn ie j u trw a la  z sym patią  > po­
godnym  uśm iechem  codzienny tru d  • odśw iętną zabaw ę  
prostego ludu. Zawsze gotowy do notow ania w rażeń , p rz e ­
chadza się z teczką  pod pachą po „R yn ku  Starego M ias ta” 
w dzień ta rg o w y , w niedzie lę  spaceru je  w cieniu  d rzew  „S a­
skiego O grodu“ lub p rzy g lą d a  się ożyw ionem u ruchow i 
„P rzy s ta n i na Powiślu*.

W rep ro d u k o w an ym  o b raz ie  p o d p a trzy ł m a la rz  I od tw o­
rz y ł z w łaśc iw ym  sobie p o czu ce m  hu m o ru  frag m e n t pod­
m ie js k ie j zabaw y ludow ej — budzące na jw iększe  z a in te re ­
sowanie m asowego w idza  różne j płci I w ieku  „sztuk i g im n a­
styczne i . a kro b a tyczn e  *, k tó re  i dziś cieszą się szerokim  
pow odzen iem , ale w jakże  zm ien io ne j i uszlachetn ione j fo r ­
m ie sztuki c y rk o w e j — pokazu  od w ag i, zu c h w ałe j z ręc zn o ­
ści i dow cipu .

R óżnorodny, p s tro katy  I z g ie łk liw y  tłum  odśw iętn ie  odzia ­
nych rzem ieś ln ikó w , elegantów  w c y lin d ra c h  I pe lerynach , 
dosto jnych je jm ości i za lo tn ych  dziew cząt, dzieci • w o jsko­
w ych, p rze ku p n ió w  i k a ta ry n ia rz y  c iągn ie  z w ra c a jąc  c ieka­
w ie głow y w stronę  płóciennej budy, w k tó re j o d b yw a ją  się 
w ystępy akto ró w  n iew yb redn ego  w idow iska. Ruch ł spoj­
rzen ia  w idzów , ja k  i łagodny spadek pagó rka , na k tó rym  
stoi k a rc zm a , do p ro w a d za ją  i sku p ia ją  uw agę na scenie k u l­
m in a c y jn e j, k tó rą  znów  akcen tu je  i uśw ietn ia  w spaniała  
m asa nasyconych c iep łym i b rą zam i jesiennych d rze w , u ży ­
cza jących  cienia I osłony w ę drow nym  k u g la rzo m . U ro zm a i­
cenie w ogólnym  ru ch u  w p ro w adza  dziew czyna  o d w ra c a ją ­
ca się ku szczupłem u, d ługow łosem u m łodzieńcow i z ró żą  
w rę k u . P rzyp o m in a  on nieco sam ego m a la rza , nie s tro ­
niącego, jak  w iadom o, od wesołych, tłu m n ych  zabaw  i p»ęk- 
nych dam , k tó ryc h  do końca d ługiego życia  m e przesta ł 
uw ie lb iać . W n iew ie lk im  o b ra zk u  u d erza  swoboda i pewność  
rę k i, k tó ra  g a rd z i d rob iazgow ym  w ykończen iem , da jąc  w 
śm iałych  po ciągnięciach pędzla dosadną a za ra ze m  subte l­
ną c h a ra k te ry s ty k ę  człow ieka  l k ra jo b ra z u . W p ięk n ą  h a r­
m onię b a rw n ą  łączą  się n ieb iesko -żó łtaw e tony nam iotu  
z g łęb o k o -ru d y m i b a rw a m i d rzew ; lekko , p ra w ie  p rz e jr z y ­
ście ry s u ją  się na tle  chm urnego  nieba i b łęk itu  oddalo ­
nych zaro śli sy lw etk i po jedynczych  d rze w , z k tó rych  n ieza ­
d ługo opadną liście; słońce p rz e z ie ra ją c  gdzieś zza  c h m u r  
jasnym i b łyskam i ro zśw ie tla  g łow y I ram io n a  ak to ró w  I w i­
dzów.

W  tym  d o jrz a ły m , głęboko rea lis tyc zn y m  dzie le  ze  z d z i­
w ien iem  p rzych o d zi nam  rozpoznać  jeden z p ierw szych  
i w całe j tw órczości na jlepszych  ob razów  m łodego, 26-let* 
niego wówczas m a la rza , k tó ry  p rzed  dw om a za ledw ie  la ty  
ukoń czy ł W arszaw ską  Szkołę Sztuk P ięknych  I do p ie ro  za­
czynał swą d ługą  k a r ie rę  a rtys tyczn ą. O braz w ykonany  byt 
na zam ów ien ie  — d la  d e k o ra c ji jednego z pasażerskich  stat­
ków , k tó re  s taran iem  A n d rze ja  Zam oyskiego od r . 1849  
rozpo czę ły , ku  en tu z jazm o w i m ieszkańców  W arszaw y, k u r ­
sować po W iśle. Ze znanych  ob razów  tej serii, K tóre w y k o ­
nane p rze z  różnych  tw órców  stanow iły  m alow n iczą  p rz e ­
chadzkę po w y b rze ża ch  W isły, ten był n iew ątp liw ie  n a jlep ­
szym  i dziś stanowi in teresu jącą  pozycję N arodow ej G a le rii 
S ztuki P olskie j.

IR EN A  JA K IM O W IC Z

KONWENCJI A r ś t j k u ł  d i j s k u s y l n i j

HENRYK ANDERS

Estetyka m arksistow ska ja k o  je ­
den z dz ia łów  filo z o fii m ate ria liz ­
m u d ia lektycznego nie może być 
trak tow ana  ja k  m a rtw y  zbiór raz 
na zawsze u ta rtych  fo rm u ł w rodza­
ju  b izan ty jsk ie j „H e rm ene i“  lub 
przepisów Boileau. Wręcz przeciw ­
nie, uzbra ja  ona uczonych i a r ty ­
s tów  w  metodę pracy. G iętką, nieu­
stann ie  doskonalącą się metodę, po­
zwalającą nadążać za wsze lk im i 
przem ianam i życia i w łaśnie dzięki 
tem u pewną i ‘ niezawodną. Opano­
w a n ie  je j n ie  pow inno przedstaw iać 
w iększych trudności, pod w a run ­
k iem ... że n ie  z ja w i się specja li- 
s ta -kom enta to r i  n ie  zaproponuje 
nam  konw encji. Mam podejrzenie, 
że Janusz Bogucki, pragnąc sprowo­
kow ać dyskusję nad schematyzmem, 
um yś ln ie  wciąga czyte ln ika w ślepy 
zau łek nieco scholastycznych rozwa­
żań — w ątp ię  bowiem , by tak w y­
traw nem u teo re tykow i zdarzyło się 
zabłądzić przez pom yłkę. Tak Czy 
inaczej a r ty k u ł „Na drodze do tw ó r­
czej k o n w e n c ji“  (Przegl. K u lt. n r 
15/54) pow in ien  w yw ołać dyskusję. 
Jest tó bowiem  a rty k u ł zwodniczy: 
wyrządza n iedźw iedzią przysługę 
naszym rodzim ym  „poszukiwaczom  
recept“  —  a m am y ich ciągle sporo 
—  zwłaszcza,: że Bogucki jest jed­
nym  z n ie licznych k ry ty k ó w  zna jdu­
jących posłuch w kulach plastycz­
nych i w yw ie ra jących  w p ływ  na roz­
w ó j naszej sztuk i.

Ape l o konw encję jest, sądzę, 
błędem  taktycznym , ale w a rty k u ­
le  można w y ło w ić  rów nież parę błę­
dów  m erytorycznych, k tó re  składa­
ją  się na fa łszyw y wniosek końco­
w y . Szukając środków  zaradczych 
p rzec iw ko  nudzie i bezkon flik tow oś- 
ci tzw . socestetyzmu, przeciw ko po­
zbaw ionym  ładunku  emocjonalnego 
czysto speku la tyw nym  układankom  
fo rm  czerpanych z różnych źródeł i 
dopasowywanych do danej treści, 
au tor w yn a jd u je  lekars tw o niebez­
pieczniejsze bodaj od choroby — 
pro pionuje m ianow ic ie  gotow'e, stałe 
fo rm y  dla odpow iedn io pokatalogo- 
wanyćh tem atów . „Bezpośrednie 
kom binow anie  fo rm  i środków 
plastycznych z ogólnym i postu­
la tam i ideow ym i“  pragnie zastą­
p ić „log icznym  zespołem schematów 
w yo bra źn i“ .

Otóż w yda je  m i się, że podstawo- 
WTa dla rea lizm u socjalistycznego za­
sada prym atu  treści sama przez się 
postu lu je  w ykluczen ie  ja k ic h k o l­
w ie k  konw encji. W  istocie zasady te j 
leży konieczność podporządkowania 
fo rm y  przez każdorazowy dobór je ­
dynych dla danej treści, najlepszych 
1 na jle p ie j odzw iercied la jących ideę 
dzie ła środków  wyrazu. Treści będą 
zawsze zmienne, ponieważ związane 
są n ie  ty lk o  z tem atem  czy też 
ideą ogólną, ale rów nież z in d y w i­
dua lnym  odczuciem tw órcy , ro zw i­
ja jącego się, poszukującego praw dy 
l  ¿ f j i i u ż ^ człow ieka.

N ie mogą więc istn ieć stałe konw en­
cje form alne, prócz tak chyba nieu­
n ikn ionych  ja k  prawa perspektyw y.

M ów iąc na in nym  m ie jscu o kon­
w encji po rtre tow e j, portrecie  he- 
ro izowanym  i pom nikow ym  uogól­
n ien iu, Bogucki przeinacza, trochę 
sens pojęcia typowości. Szuka je j 
nie w zjawriskach samego życia — 
zjaw iskach charakteryzu jących na­
szą rzeczywistość 1 dlatego godnych 
uw iecznienia w  sztuce — szuka Jej 
w ku lc ie  „genre ‘ów “ , w  typ ie  ma­
low id ła  portretowego, k tó ry  w pra­
cach innych a rtys tów  ma się „roz­
w ijać , przekształcać ) doskonalić“  
Zam iast zastanawiać się, ja k  
przedstaw ić praw dziw ie  pozytywne- 
go bohatera, tak jak  K ow arsk i za­
stanaw ia ł się nad ujęciem  osoby 
Pstrowskiego, autor zaleca artystom  
obm yślanie sposobów w ykonania ty ­
powego dla epoki portre tu  heroicz­
nego. Przestrzega przy tym , że „n a j­
la p id a rn ie j nawef obmyślona, fo r­
m alna czytelność środków wyrazu 
nie  pokryw a się w sposób prosty i 
autom atyczny z czytelnością treści 
dz ie ła “ .

I znowu w yda je  m1 się, że prawa 
głoszącego jedność treści 1 fo rm y nie 
należy rozumieć jako hasła: podob­
ne fo rm y dla podobnych treści — 
ku temu, zdaje się, skłan ia  się Bo­
gucki. Sedno sprawo/ polega w łaśnie 
na różn icow aniu (h ierarch izac ji) 
środków plastycznych stosownie do 
ważności 1 znaczenia występu iącvch 
w dzie le poszczególnych m otyw ów  
treściowych. Oczywiście prawo to 
ważne jest łącznie z poprzednim  i 
w  sposób autom atyczny nie działa.

Domagając się słusznie sprawdze­
nia  wartości dzieła i uzasadnienia 
jego potrzeby przez p rak tykę  — tj. 
kon tak t tw ó rcy  z żywym , kon k re t­
nym  odbiorcą zamiast ko rekty  d ro­
gą zawieszonych w  abstrakc ji u- 
chw a ł różnych program ów i kon fe­
ren c ji, au to r rów nie  słusznie s tw ie r­
dza is tn ien ie  wspólnych dla odb ior­
cy i tw órcy zasad rozum ien ia życia 
j na tu ry . A rtys ta  jes t członkiem  
społeczeństwa, wyraża precyzy jn ie j 
i bardzie j ekspresyjn ie tęsknoty i 
poglądy tego społeczeństwa, posłu­
gu je się przy Tym  tym  sam ym  po­
wszechnie używ anym  językiem , cho­
ciaż sam przyczynia się do rozw oju 
i  wzbogacenia s łow nictw a. Są to już  
tru izm y , k tó rych  nie potrzeba okra­
szać teorią um ow y społecznej. K o­
m un ika tyw ność dzieła sz tuk i pla­
stycznej polega na wspólnej, choć 
nie  jednakow ej u tw órcy i w idza 
zdolności obserw acji —  język p la­
s tyk i jes t w łaśnie dlatego ogólnie 
zrozum ia ły, bo nie wymaga klucza 
do tabeli znaków konwencjona lnych 
(wym agają go dzieła form alistyczne). 
Teoria um ow y społecznej zakłada­
jąca is tn ien ie  konw encji m iędzy od­
b iorcą i a rtys tą  nadaje się raczej
du uiiiiawiedliwiflnia _ foimalianu

n iż  w yn ika  z potrzeb realistycznego 
odbicia rzeczywistości.

H istoria  dowodzi zresztą, że kon­
wencja w sztuce nie bywa nigdy 
układem  między artystą a społe­
czeństwem. Zazwyczaj były to zmo­
wy grupy a rtys tów , którzy pragnęli 
narzucić społeczeństwu swoją w ła­
sną sztukę — na inną me zawsze 
było ich stać — jako ideał jedyny 
1 ostateczny. A rtyśc i ci kom ponowali 
sobie teorię, która m iała uspraw ie­
d liw ić  ich twórczość. Na typowych 
konwencjach op ie ra ły  się m un. 
szkoła bolońska, t. zw. „s ty l nowo- 
g reck i“ , twórczość nazareńczyków i 
p re ra fae litów , sym bolizm  1 secesja 
Zawsze była to sztuka oderwana od 
życia, naśladownicza, manierystyczna 
t, w u jem nym  tego słowa znaczeniu, 
akadem icka.

Konw encje powstają bowiem  nie 
wówczas, kiedy sztuka przeżywa 
okresy młodości i rozkw itu , nie 
wówczas, k iedy wyraża postępowe

idee swoich czasów, . ale wówczas» 
kiedy kostnieje, k iedy musi bronić 
wyuczonych, wypracowanych fo rm  
n ie  znajdujących pokrycia  w  treści.

Można by w praw dzie  w  charakte­
rze kon tra rgum entu  wysunąć tw ó r­
czość Davida is to tn ie  opartą na kon­
w enc ji (wspólnej zresztą z ówcze­
snym  akademizmem) a jednocześnie 
postępową. Jednakże u podstaw o- 
w e j konw encji zamiast „w o li ludu " 
znajdziem y nauki W inckelm ana — 
jaskraw y odpow iedn ik naszego so­
cestetyzmu. H istoryczne alegorie 
Davida osiągają swą wartość nie 
dzięki ale pom imo konw encji — na 
skutek osobistego, głębokiego zaan­
gażowania tw órcy w sprawy po li­
tyczne, na skutek jego realizm u.

Owszem, przypom niała m i się kon­
wencja będąca rzeczyw iście umo­
wą między artystą a odbiorcą. Zbio­
row y po rtre t holenderski z czasów 
Thomasa de Keysera. K lie n t p ła­
c ił za m etraż, m ia ł w  zam ian za-

gwarantowane odpowiednie miejsce 
na płótnie.

N ie w iem , czy Keysera będziemy 
k iedyko lw iek  zaliczać do klasyków. 
Coś wszakże z jego konw encji za­
chowaliśm y w spuścizme i dzisiaj. 
Proszę przypomnieć sobie z wystaw 
obrazy o temacie „kon fe renc ja  na 
szczeblu m in is te ria ln ym “ (ty tu ł nie 
gra ro li) . Kom pozycja obow iązkowo 
symetryczna. Na stole m akieta lub 
plan. Za stołem po środku osobistość 
reprezentująca lin ię  pa rty jną . By 
n ie  było w ątp liw ości — na osi cen­
tra ln e j w głębi po rtre t lub  popier­
sie jednego z tw órców  nauki m a rk ­
sizm u -  len in izm u. Po bokach sto­
łu  dw ie  identyczne grupy. Pożądana 
izokefalia.

W szystko się zgadza. Zam iast prze­
życia artystycznego mam y logiczny, 
w  pełn i logiczny zespól schematów 
w yobraźni.

Nasuwała m i się ciągle w ą tp li­
wość czy n ie  toczę ja łow ego sporu

o niedość zaostrzone te rm iny. Te­
raz jednak w obliczu cytowanych 
fak tów  z naszej współczesnej rze­
czywistości wątp ić przestałem.

I na zakończenie. K ow arsk i, «nem 
to od jego uczniów, ogrom nie w y­
soko staw ia ł osobowość twórczą, 
podkreślał zawsze prawo artysty do 
indyw idualnego doszukiwania się 
prawdy. Dlatego też w każdym dzie­
le, nawet wyraźnie obcym mu du­
chowo, próbował przede wszystkim  
wynaleźć pozytywne, twórcze w ar­
tości, odkryw czy stosunek do świa­
ta. W ydaje się, że K ow arsk i nie 
a firm ow a łby  konw encji ani zapoży­
czania form . Zalecałby przyjęcie rze­
te lne j postawy badacza, zachęcałby 
do wzorowania się na klasykach w 
ich ustosunkowaniu się wobec na­
tu ry , natom iast wybór środków w y­
razu pozostaw iłby in w en c ji samego 
a rtysty .

Czy nie jest to przypadkiem  na j­
lepsza metoda?

p r z e g l ą d  w
PIÓREM POETY

D a w n o , b. d a w n o  n ie  m ó w il iś m y  o n o ­
w ośc ia ch  p o e ty c k ic h . A  je s t o c z y m l

W ysz ło  w  P lW - ie  w z n o w ie n ie  3 to m ó w  
P o e z j i  L eo p o ld a  S ta ffa , k tó re  s ta n o w ią  
o b sze rn y  w y b ó r  z ca łego  l iry c z n e g o  do­
ro b k u  N esto ra  p o ls k ie j s z tu k i s łow a  w ią ­
zanego — od  d e b iu ta n c k ic h  S n ó w  o  p o ­
tędze z r. 1901 po to m  o s ta tn i, p o w o ­
je n n ą  M a r tw ą  pogodą.  O tóż  w ła śn ie , że 
n ie  o s ta tn i!  O s ta tn im  je s t W ik l in a ,  n ie ­
w ie lk i  z b io re k  n o w y c h  w ie rs z y  s ta ffo w -  
s k ic h , k tó re g o  n ie  ra czy ła  jeszcze za­
u w a ż y ć  k r y ty k a  l ite ra c k a , choć ju ż  2 
m ies ią ce  te m u  ro z c h w y ta li go c z y te ln ic y .

W a n to lo g ia c h  p o e z ji p o ls k ie j,  aż po 
W iersze, k tó r e  l u b i m y  K o tta  — W a żyka , 
a u to r  B a r w y  m io d u  za m yka  z w y k le  p o ­
cze t p rz e d n ic h  n a z w is k  l ite ra c k ic h  — 
n a z w is k ie m  czo łow ego  p o e ty  w spó łcze ­
sności. M y  a n to lo g ię  p o e z ji D z ie s ię c io le ­
c ia  m o g lib y ś m y  r o z p o c z ą ć  S ta f­
fe m , a fo ry s ty c z n ą  m ą d ro śc ią  je g o  w ie r ­
sza, k tó rą  poe ta  p ie c z ę tu je  55 la t  sw e j 
p ra c y  p is a rs k ie j :

M ie cze m  g rożące  ra m io n a  
M o rd e rc z y  o ręż  u tra cą .
W p o k o ju  lu d ó w  o bro n a ,
Co ś w ia t w o ln o ś c ią  w zbogacą,
A  d z ie ła  p rz y ja ź ń  d o k o n a ;
G o łe  ręce  z b ro jn e  p racą .

T o m  P o e z j i  A n to n ie g o  S ło n im sk ie g o , 
b o d a j n a jo b s z e rn ie js z y  z je g o  w y b o ró w  
p o w o je n n y c h  (p o rz ą d n ie  w y d a n y  przez 
SW C z y te ln ik ) , z a w ie ra  w ie rsze  a u to ra  
O k n a  bez k r a t  od r. 1918 do 1953 i s i l­
n ie  u w y d a tn ia  zasadn iczy  h u m a n is ty c z ­
n y  n u r t  je g o  tw ó rc z o ś c i. P oeta  n ie  
p rzes trzeg a  tu  ry g o ry s ty c z n ie  zasady 
c h ro n o lo g ii u k ła d u , lecz k rz y ż u je  ją  
z zasadą lo g ik i w e w n ę trz n e g o  ro z ­
w o ju  sw e j p o s ta w y  tw ó rc z e j, p rzez  co 
u z y s k u je  z w a rtą  k o m p o z y c ję  ca łośc i, 
k tó ra  w y k a z u je  n ie p ro s tą , n ie ła tw ą , n ie  
w o ln ą  od p o w ik ła ń  i  p o m y łe k  d rogę  
p o s t ę p u  p o e ty c k ie g o  — od  p a te ­
ty c z n e j sam otnośc i, n ieco  k o k ie te ry jn e ­
go p e s ym izm u  i  b uńczucznego  a n t y f i l i -  
s te rs tw a  ta k ic h  m ło d z ie ń c z y c h  u tw o ró w  
ja k  In w o k a c ja ,  p ro g ra m o w e  Credo. C an - 
d id a  czy L am p a  — po d o jrz a łą  p ros to tę  
w ie rsza  Ten  jes t  z o jc z y z n y  m o je j ,  K o n ­
gresu W iedeńsk iego ,  K o lu m n y  Z y g m u n - 
tą ozy  d w u  u tw o ró w , z k tó ry c h  Jeden

o tw ie ra , a d ru g i z a m y k a  to m  a p o s tro fą  
D o c z y te ln i k a  i  D o k r y t y k a .

P oeta , k tó r y  w y z n a ł w  r. 1946: „ n ie  
m a m  in n e j b ro n i, ja k  to  s ło w o : C Z Ł O ­
W IE K “ , m oże o tw a rc ie  i  z d o jrz a łą  p e ­
w no śc ią  p o w ie d z ie ć  d z is ia j,  że

K to  n ie  ż y ł d um ą , w ia rą  1 tro s k ą
D n i naszych , ty c h  d n i o g ro m n y c h ,
T e n  n ie  o d ż y je  n a w e t i  zg ło ską
W se rcu  p o to m n y c h .

P oez ja  S ło n im s k ie g o  m ia ła  zawsze w y ­
soką te m p e ra tu rę  w e w n ę trz n ą , m a sko w a ­
ną i s tudzoną  ś ro d k a m i a r ty s ty c z n y m i.  
D la te g o  n ie  b y ła  nam  n ig d y  o b o ję tn a . 
A le  od d a w n y c h  s tw ie rd z e ń  w  la ta c h  
fa s z y m u : „P ro s z ę  p a m ię ta ć , że ja  b y łe m  
p rz e c iw “  do dz is ie jsze g o  zaangażow an ia  
„d u m y , w ia ry  i  t r o s k i “  p o e ty  w  życ ie  
n a ro d u  -  k ro k  za is te  o g ro m n y . A u to r  
zdań c y to w a n y c h  s łuszn ie  m oże s tw ie r ­
d z ić , że „s p ra w a  c.z łow iecza“  z w y c ię ż y ła  
w  je g o  tw ó rc z o ś c i.

W śród  o s ta tn ic h  w y d a w n ic tw  z n a jd u ­
je m y  jeszcze c a ły  szereg to m ó w  „ s y n ­
te ty c z n y c h “ , s ta n o w ią c y c h  w y b ó r  z w ię ­
k s z y c h  p rz e s trz e n i d z ia ła ln o ś c i p o e ty c ­
k ie j :  p o ś m ie rtn y , 300 -s tro n icow y  W y b ó r  
w ie rs z y  K . 1. G a łczyńsk ie sg o , k tó r y  P IW  
z d e c y d o w a ł się w y d a ć  w  10 000 egz., choć 
m ożna  b y ło  z g ó ry  p rz e w id z ie ć  je g o  
o g ro m n e  p o w o d zen ie  — Wiersze  Ig n a c e ­
go F ik a  z p rz e d s ło w ie m  A . W ło d k a  (P IW ) 
— Wiersze w y b r a n e  W ilh e lm a  S zew czy­
ka  (W L ) — Hiszpańską  W a rs z a w ia nk ą  
Jana W y k i, z a w ie ra ją c ą  u tw o ry  z la t 
1932 — 53 (C zy t.). T o m  o s ta tn i re d a g o w a ł 
d o b ry  znaw ca  i  k r y t y k  p o e z ji, m im o  to  
w y b ó r  p o z b a w io n y  je s t c h o ćb y  w s tę p n e j 
n o ty  in fo rm a c y jn e j o a u to rze , k tó r y  
p rzed  w o jn ą  p u b lik o w a ł swe w ie rsze  w  
„L e w a rz e “ , b y ł je d n y m  z re w o lu c y jn y c h  
p is a rz y  p o ls k ic h , żo łn ie i-zem  re p u b lik i 
h is z p a ń s k ie j, a le  po d łu g im  m ilc z e n iu  
n ie  je s t b liż e j z n a n y  w spó łczesnem u  c z y ­
te ln ik o w i P o d o b n ie  z resz tą  p rze d s ta w ia  
się zn a jo m o ść  tw ó rc z o ś c i F ik a , za b ite g o  
p rzez  o k u p a n tó w  dz ia łacza  p o d z ie m n e j 
le w ic y  p o ls k ie j,  p rzed  w o jn ą  p oe ty , k r y ­
ty k a  i  p u b lic y s ty ;  to te ż  ob ie  te  p o z y c je  
w in n y  zyska ć  szczegó lną  o p ie k ę  k r y ty k i .

M ia rą  szyb k ie g o  b iegu  czasu są t r z y  
to m y  p oe tów . k tó rz y  d e b iu to w a li po 
w o jn ie , a dz iś  m ogą ju ż  w y d a ć  w y b o ry  
sw y c h  u tw o ró w . W n o w e j „B ib l io te c e  
p ę fc jy c k ie j“  P IW -u  a n a jd u je m y  a po ry

W y b ó r  w ie rs z y  T adeusza  K u b ia k a  i  
m n ie js z y  Tadeusza R óżew icza ; p ie rw s z y  
z n ic h  w y d a ł je d n o cze śn ie  w  C z y te ln i­
k u  n o w y  z b io re k  p t. M i ło ść  p r a w d z iw a , 
z a w ie ra ją c y  w ie le  u tw o ró w  św ia d czą ­
cych , że ic h  a u to r  w y ró s ł n am  na tę ­
g iego  poe tę . — T rz e c i to m  „s y n te ty c z ­
n y “  m ło d y c h  to  Z  t r z y n a s tu  la t  A d a m a  
W ło d ka , gdz ie  m ieszczą się w ie rsze  poe­
ty  k ra k o w s k ie g o  z la t  1939 — 52.

W ło d e k  o p ra c o w a ł też w y b ó r  w ie rs z y
0  K ra k o w ie  p t. H e jn a ł  p o e t y c k i  (W yd . 
L it . ) ,  p o p rze d za ją c  go w ła s n y m  p o e ty ­
c k im  S ło w e m  w s tą p n y m .  S k ro m n y  je s t 
w y g lą d  i  s k ro m n y  n a k ła d  to m ik u , a le  
za w a rto ść  je g o  zgoła in te re s u ją c a : 50 
w ie rs z y  p o e tó w  w spó łcze snych  o przesz­
łośc i, d n iu  d z is ie js z y m  i d n ia c h  p rz y ­
sz łych  d ru g ie j s to lic y  P o ls k i. M oże W y ­
d a w n ic tw o  L ite ra c k ie  z a jm ie  się też te ­
m a te m  o b s z e rn ie js z y m  — p rz y g o to w a ­
n ie m  a n to lo g ii u tw o ró w , k tó re  n a tc h n ę ­
ło  p ię k n o  K ra k o w a  w  c ią g u  s tu lec i?
1 m oże na z b ió r  ta k i — p o trz e b n y  i  ocze­
k iw a n y  — zdobędz ie  się w re szc ie  W a r­
szawa? W ie m , że n ie za le żn ie  od s ieb ie  
m a te r ia ły  do a n to lo g ii p o e z ji o W arsza­
w ie  z b ie ra ją  od d aw na  Leon  P łosze w sk i 
i  J u liu s z  W. G o m u lic k i.  M oże b y  p o ­
łą c z y ć  ry c h ło  te  rozproszone  w y s iłk i  k u  
z a d o w o le n iu  i  p o m yś ln o śc i c z y te ln ik ó w ?

R ów n ie ż  i  p o e c i-s a ty ry c y  p o p is a li, a 
ra cze j z a c z y n a ją  się  p o p is y w a ć  na D z ie ­
s ię c io le c ie  o b s z e rn y m i w y b o ra m i p ło ­
d ów  sw e j z ło ś liw e j a d o w c ip n e j m u zy . 
T o m  S a ty r  w y d a ł ju ż  w  P lW - ie  A n to n i 
M a ria n o w ic z , w  d ru k u  są w y b o ry  J u -  
ra n d o ta  i  M in k ie w ic z a . I  ty m  razem  
skrom n iusd  n a k ła d , ra cze j n a k ła d z ik , 
„ g w a r a n tu je "  ry c h łe  w y c z e rp a n ie  zapa­
su e g ze m p la rzy  i  — c ie rp liw o ś c i n a b y w ­
ców, k tó rz y  co raz  częście j m uszą uga ­
n ia ć  się  (często b ezsku teczn ie ) za poszu­
k iw a n y m i k s ią ż k a m i.

Na p ra w a c h  n o ta tn ik a  w y m ie n ię  tu  
jeszcze garść  now o śc i — na cze le z n o ­
w y m  to m e m  p o e ty c k im  Iw a s z k ie w ic z a  
p t. W arkocz  jes ie n i  (n ie  m ia łe m  go jesz­
cze w rę k u , w ię c  p o p rz e s ta ję  na ty tu le  
poe m a tu , k tó r y  zresz tą  b y ł d ru k o w a n y  
w  P K ). I  ta k :  P IW  w y d a ł ta n i s z ko ln y  
w y b ó r  w ie rs z y  B ro n ie w s k ie g o : C z y te l­
n ik  — n o w y  to m  J M  G isges‘a Id ą c y m  
naprzód,  T  S liw ia k a  D rog i  i u lice  oraz 
in te re s u ją c y , d o irz a ły  d e b iu t Z b ig n ie w a  
S zym a ńsk ie g o  Wiersze g da ń sk ie ;  „ I s k r y “  
P o ra n e k  S łu ck ie g o . W yd  L it .  — J F ra - 
s ik a  Z ie m ia  k w i t n i e .  O sobno n o tu ję  d w a

b a j k i  i  W olne  w n io s k i .
I  jeszcze s łow o  o d a lszych  p o e ty c k ic ł 

p la n a c h  w y d a w n ic tw . M. in . ukażą  sii 
n ie d łu g o : w  C z y te ln ik u  — A n to lo g i i  
p oe z j i  10-lecia (o p r. P o lla k -M a tu s z e w s k i)  
w y b o ry  w ie rs z y  J a s n o rz e w s k ie j - P a w li 
k o w s k ie j,  C zechow icza , S zenw a lda , Ed 
w a rd a  S zym ańsk iego , J a s tru n a , W ygodz  
k ie g o  i  m a zu rsk ie g o  p oe ty  M ic h a ła  K a j 
k i ;  now e  to m y  S ło b o d n ik a , H uszczy 
K a rc z e w s k ie j i  T im o f ie je w a  o raz  — ra- 
ry ta s  na k o n ie c  — w z n o w ie n ie  K w i a t ó t  
p o ls k ic h  i L u t n i  P u s z k in a  T u w im a  i  ton  
I  jeg o  D z ie l  w y b r a n y c h  w  10 to m a ch  
W P lW - ie  — 4 to m y  p rz e k ła d ó w  Tu 
w im a  z p o e z ji ro s y js k ie j i  n o w y  ton  
B ro n ie w s k ie g o  p t  Wisła .  W W yd. L ite  
ra c k im  — poem a t s a ty ry c z n y  G a łc z y ń  
sk ieg o  o C h ry z o s to m a  B u lw ie c ia  p od ró  
ży  do  C ie m n o g ro d u ,  n ow e  z b io ry  Za 
g ó rsk ie g o , S z y m b o rs k ie j, N ow aka , * k i lk i  
z b io rk ó w  s a ty ry c z n y c h  o raz  a lm a n a c ł 
p is a rz y  Ś ląska i a n to lo g ia  w ie rs z y  g ó r 
n ic z y c h . P o m ija m  w ty m  w y k a z ie  poe z ji 
k la s y c z n ą  aż po k o n ie c  X IX  w.

N ie  m ożna za to  p o m in ą ć  d w u  n o w y c ł 
to m ó w  p rz e k ła d ó w  l i t e r a tu r y  o bce j. Bo 
gatą  A n to lo g ią  poez j i  b u łg a rs k ie j ,  w y  
daną zg ra b n ie  i s c h lu d n ie  w  „C z y te ln i 
k u “ , o p ra c o w a ł S e w e ry n  P o lla k ; zna j 
d u ją  się tu  w ie rsze  C h r is to  B o tew a, Wa 
zowa, P o lja n o w a , J a w o ro w a , S m irn e ń  
sk ieg o  i in  k la s y k ó w  l i t e r a tu r y  b u łg a r  
s k ie j,  a ta kże  poe tów  w spó łcze snych  
o c z y w iś c ie  i W apcarow a, p oe ty  b o jo w n l 
ka, odznaczonego  p o ś m ie r tn ie  w ub. I 
W ie lk ą  N ag ro d ą  P o k o ju .

O Arsena le  p ieśn i  ju ż  w s p o m in a łe m  
K o rz y s ta m  z o k a z ji,  b y  jeszcze raz z w ró ­
c ić  uw agę  na tę  a n to lo g ię  ś w ie tn e  
p o e z ji r e w o lu c y jn e j N ie m ie c , opracować 
ną p rzez  T. P o ia n o w sk ie g o . zw łaszcza  
ze p rz e k ła d y  są bardzo  s ta ra n ne  t cz y ­
te lne . O c zyw iśc ie  te 100 s tro n  w ie rs z j 
tra k to w a ć  trze b a  ty lk o  ia k o  p ró b k ę  w ię ­
ksze j ca łośc i, do k tó re j z o b o w ią z u ją  n a ­
szych tłu m a c z y  i  w y d a w c ó w  c z y te ln ie j 
u d o s tę p n io n y c h  o b e cn ie  w ie rs z y ' H eine- 
go, F re i lig ra th a  1 H e rw e gh a  S p ra w i 
H e inego  -  o c z y w iś c ie  b tru d n a  -  w y- 
m aga szczegó lne ! p ieczy  1 tro s k liw o ś c i 
I  n ie ch  nam  n ie  ba ją , że n ie  m a m y  w ła ­
ś c iw y c h  tłu m a c z y  P rz e k ła d y  S o n e t ó w  
j r e s k o , Tkaczy ,  P rusac tw a .  En fan t  per-  
du. Pana P lu s k w ia k a  e tc . m ó w ią  co in ­
nego.

ZB . W ,


